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REKOMENDACJE
Uzupełnieniem niejako po­

przedniego numeru, w któ- 
dostarczyliśmy Czytelni­

kom pełny zestaw dokumentacji 
1 Publicystyki na temat wydarzeń 
^ewolucyjnych 1905 roku w Ło- 
"*■» jest dzisiejszy fotoreportaż 
Włodzimierza Parysa z okazji 
odsłonięcia „Pomnika Czynu Re­
wolucyjnego”. Łódź szczególnie 
Ufoczyście obchodziła „dni “ 
c*erwcowe", które na zawsze 
zapisały się w histotrii rewolu- 
cVjnych walk proletariatu.

Innym wydarzeniem, które eks­
cytuje na co dzień sq spektakle 
•■teatru narodów”, odbywające 
się w Warszawie. Wszystkch mi­
łośników „wielkiego teatru" od­
syłamy do artykułu Jerzego Ka- 
łarasińskiego — „Międzynarodo- 
wy sezon”, w którym znajdzie 
sPoro szczegółów i refleksji na 
temat tego niewątpliwie szcze­
gólnego wydarzenia w naszym 
*yciu kulturalnym. Oczywiście do 
tych wydarzeń wkrótce wrócimy.

Sympatykom i kibicom sporto­
wym polecamy dzisiaj dwa ar- 
Ykuły; w cyklu sport i prawo — 
ogda Madej dzieli się z Czytel­

nikami swoimi refleksjami n a  
rfmat P ° P u ia m e g o  piłkarza M.

“ lackiego, tudzież jego ad ­
wersarzy j jakie stqd wynikają 
wnioski; a takoż temat sportowy 
numer y — awans „Widzewa'1 
d°  Pierwszej ligi.

Jest to na pewno problem 
obszerny by skwitować to 

*Wko jednym artykułem, z tych 
ez. Względów przyrzekamy, iż 

Wfócimy do niego w najbliższym 
c?°sie, aby w pełni usatysfak­
cjonować ludzi, którzy swoim 
^etelnym wysiłkiem sprawili nam 
V o radości. Mamy na myśli nie 
M o trud piłkarzy i ich trenera 

°raz kierownictwo klubu, ale 
niezmierzone rzesze wiernych, z 
Prawdziwego zdarzenia KIBI- 

tej drużyny.
. 'prawa „Watergate”, jak ją 

S|o popularnie nazywa, nie 
schodzi w dalszym ciągu z ła- 

prasy światowej. Jej szcze­
l n y m  akcentem, rzucającym 
^Pecyficzne światło na kuluary 

politycznego w Stanach 
lednoczonych, jest sprawa 

senatora Edwarda Moore Ken- 
"^ yeg o . Bogato ilustrowany 
°w n e k  trzeci z cyklu, który pre­
zentuje nam Andrzej Bla- 
J®r> zatytułowany „Tajemniczy 

ypadek”, rozszyfrowuje kulisy 
e9o wydarzenia.

| HISTORIA OBYCZAJÓW (II)
ZBIGNIEW KUCHOWICZ

PRZYGODY
MIŁOSNE
BARBARY
RADZIWIŁŁÓWN i U

W tradycyjnej, kształtującej się w 
dużej mierze pod wpływem Kośoiola, 
moralności seksualnej już w czasach 
średniowiecznych wytworzyła się po­
dwójna skala ocen: jedne kryteria sto­
sowano wobec swobody obyczajowej 
mężczyzn, drugie — odmienne. wobec 
postępowania kobiet. W wiekach póź­
niejszych różnice te zostały pogłębione 
i utrwalone. Szczególnie mocno wystą­
piło to w pruderyjnym XIX wieku, któ­
ry zaciążył nad obyczajami naszego stu ­
lecia. Rozwiązłość mężczyzn była tole­
rowana, swoboda seksualna kobiet ucho­
dziła jednak za zjawisko skandaliczne. 
W związku i  tym przeżycia miłosne ko­
biet były na ogół przemilczane, wobec 
tych spraw zastosowano silną obycza­
jową cenzurę, w tych czasach powstało 
przysłowie, że ,.nic tak nie plami ho­
noru kobiety jak atram ent”. Silne re­
likty tych postaw występują jeszcze w 
czasach obecnych. Przecież do dziś na­

sza szeroka opinia łagodniej traktuje 
sukcesy erotyczne mężczyzn niźli ro­
mansowanie kobiet. Jest rzeczą pew­
ną, że w sprawach pici ciąży nad nami 
w dalszym ciągu pewne tabu. które to- 
leruje pluralizm uczuciowy i seksualny 
mężczyzn, potępia zaś tc zjawiska u 
kobiet.

Poświęcam tym sprawom tyle uwagi 
ze względu na to. by zrozumieć postę­

powanie Barbary, by jej przeżyć nie 
oceniać tylko według tradycyjnych, 
ukształtowanych w naszym kręgu ku l­
turowym kryteriów. Należy pamiętać, 
że normy moralne ulegają zmianom, za­
leżą także od różnic klasowych, naro­
dowościowych. kulturowych. Obyczaje 
seksualne możnych pań Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego były inne niż Polek, 
zezwalano tam na utrzymywanie poza- 
małżcńskich związków nie widząc w 
tym nic niemoralnego, zdaje się iż to­
lerowano nawet pluralizm seksualny

kobiet. Wynikało to stąd, że Litwa kie­
rowała się innymi normami moralnymi, 
znajdowała się w polu oddziaływań kul­
tury ruskiej.

W XVI wieku panujące tam normy 
i obyczaje ulegają jednak zmianom. 
Pod wpływem zarhodnim. przede 
wszystkim polskim, w połowic stulecia 
nastąpiło zaostrzenie rygorów, poloni- 
zacja obyczajów przyniosła ogranicze­
nie swobody erotycznej kobiet po sta- 
rolitewskim liberalizmie, przynajmniej 
w tej dziedzinie, nastąpił okres repre­
sji. Stąd też nasza Barbara mogła sw o­
bodnie i wręcz jawnie romansować ja ­
ko Radziwiłłówna czy pani Gasztołdo- 
wa. z chwilą jednak, gdy została po­
ślubiona przez ipolsklego władcę, gdy 
znalazła się w polu pełnego oddziały­
wania kultury polskiej, w tym również

Dalszy ciqg na str. 6

SPORT

GRATULACJE DLA „WIDZEWA"!
Pod koniec minionego sezonu piłkarskiego wytworzyła się w 

Łodzi niezwykle skomplikowana sytuacja. Pierwszoligowa druży­
na ŁKS broniła się wszystkimi możliwymi sposobami przed spad­
kiem do II ligi. Natomiast drugoligowa drużyna RTS W r ew — 
lider grupy północnej — uparcie walczył o aw ans do I ligi. 
W cześniej z Motorem Lublin, a następnie z gdańską Lechią.

W środę, 18 czerw ca 1975 roku, 
w yjaśn iła  się sy tuacja  ŁKS. Po osta­
tniej kolejce rozgryw ek w iosennej 
rundy LKS uplasow ał się na 13 miejscu, 
m ając w praw dzie tyle sam o pu n k ­
tów, co spadająca  A rka z  G dyni, czy

w arszaw ska G w ardia, a le  lepszy od 
nich stosunek bram ek.

Los W idzewa zdecydow ał się w  
niedzielę, 22 czerw ca 1975 roku. W y­
nik iuż wszyscy znam y: WIDZEW 
AW ANSOWAŁ DO I LIG I! A le roz­

strzygnięcie losów obu łódzkich d ru ­
żyn p iłkarsk ich  na sezon 1975/1976 
w cale nie zm ieniło sy tuacji sportow ej 
Lodzi. Rok tem u, pod koniec sezonu 
1974/1975 drużyna p iłkarska  RTS Wi­
dzew też była bliska aw ansu, ale 
w tedy panow ała w mieście opinia, że 
W idzewowi taki aw ans niepotrzebny.

— Po co w am  pierw sza liga? —
pytano działaczy i zaw odników  RTS 
W idzew. — Po co w am  dodatkow e

Dalszy ciqg na str. 7

W MIĘDZYZDROJACH:

PŁAĆCIE 
ZA WSZYSTKO

— Niech już wreszcie będzie słońce! 
Siedzimy !u jak neptki, ile to już, Ry­
siek? Prawic miesiąc... Cl w smażal­
niach robią biznes. Ci od szaszłyków 
też. Założę się, żc nabili już nieźle 
kabzę. W przyszłym roku trzeba będzie 
pomyśleć. Ludzie mają forsę, mówię ci, 
tc sukinsyny mają szmalcu jak lodu. 
Widziałeś wczoraj przy molo? Kunowali 
krawaty, koszule, spodnie, wszystko im 
mało. Kupili by molo, gdyby kto im 
snrzedał. Ty, Rysiek, kupowałbyś ciu­
chy na wczasach? Jak boga kocham, 
powariowali. Wczoraj na plaży puchy. 
Zlazłem się jak  pies — gówno sprze­
dałem. Ale wymyśliłem nowe hasło: 
„Każdy stary, każdy młody, kupi swo­
jej damie lody”. Niezłe, co? Jak nic 
kupi, znaczy nie jego dama. he. he. he, 
ma się głowę... Wiesz, po ile łóżko na 
fvm strychu, u starej Budziszoweł? 
Trzy dychy. Jacyś z Kielc wzięli, z 
pocałowaniem w rękę. A autostopowi­
czom wypuściła ten chlew, po dychu od 
łebka za noc. nieźle, nie? Bracie, miesz­
kać tu, to urodzić się w czepku. Wy­
najmujesz pokoje, wynajmujesz chlew, 
wynajmujesz szopę, wynajmujesz strych, 
Międzyzdrole. chłopie, tu się płaci za 
nazwę... Chce pan rozbić namiot na 
nodwńrkn? Proszę bardzo, dycha dzien­
nie. Na campingu taniej? No. ale tu 
ciepła woda na miejscu, plus używal­
ność kuchni. Nie? Nie szkodzi, iuż inni 
się znajdą. Tak. bracie, tak trzeba z 
nimi gadać. Chcą morza, słońca — niech 
płacą. Ty, cztery złote w^tęp na plażę, 
dobre, nie? Do nołudnla cztery, no po­
łudniu cztery, osiem -złotych jak za psa. 
Ile już trafiliśmy? Ja osiem katli. Je ­
zu, łeby tylko było słońce! Wczoraj mu­
siałem sprzedawać eytrynadę po cztery 
złote. Antek mówił, ie  w zeszłym roku, 
jak stuknęło trzydzieści stopni, sprze­
dawał po siedem. Masz pojęcie?! Jezu, 
żeby tak przygrzało!

No Jak, zerwałeś tę kelnerę? Dzia­
łaj bracie, patrzy na ciebie jak krowa 
na malowane wrota. Nogi ma słabe, ale 
przody niezłe. Lutek mówł. że żarł u 
niej kiedyś przez cały sezon. Załatw 
Ją stary, od przybytku łeh nie boli... 
Jutro ma być pogoda, w telewizji za­
powiadali, może wreszcie zaczną się te 
upały..,.

II.

— ..Tak. proszę pana, wejście na pla­
żę cztery złote, może pnn wvkunić abo­
nament, na trzy tygodnie, pięćdziesiąt 
cztery złote,. Dziecko też nlaci oczywi­
ście! ale ja panu powiert prywatnie — 
iak nan kupi abonament, to nikt *ie nie 
bedzie dziecka czepiał...

„Uwaga. Dziś tem peratura powietrza 
stopni tem peratura wodv 17 stonm. 

Ze względu na silny wiatr i dużą falę, 
kąpiel na plaży strzeżonej wzbroniona.

Dalszy ciqg na str. 5



"RUBINOWA 
HORTENSJA -  75'
Nawiązując do wieloletnich ju i 

tradycji Ogólnopolskiego Kon­
kursu Llterackli-go o „Rubinową 
H ortensję”, 21 czerwca br. w sa­
lach zamku królewskiego w P iotr­
kowie Trybunalskim  w obecności 
Jury, przedstawicieli organizato­
rów oraz nowych wtadz politycz­
no-adm inistracyjnych wojewódz 
twa piotrkowskiego, dokonano u- 
roczystego podsumowania XI Kon­
kursu oraz wręczono nagrody
i puchary tegorocznym laurea­
tom.

Do sekretariatu  XI Konkursu
„Hubinowej H ortensji” — 75 wpły­
nęło 19» prac w tym 179 utworów 
poetyckich. W konkursie Wzięło 
udział 84 autorów reprezentują­
cych Środowiska m łodoliterackie 
całego kraju . Jednak o randze 
konkursu świadczi, Juz dzir, nie 
tylko jego duży zasięg i popular­
ność, ale równie* — według zgod­
nej oceny jurorów  — dobry, wy­
soki poziom przeważającej więk­
szości prac.

A zaczęło się przecież nader 
skromnie. Z inicjatyw y grona za­
paleńców z klubu młodollte- 
rackiego działającego przy Za­
rządzie Wojewódzkim ZMS w Lo­
dzi, grupy młodych piotrkowlan, 
zafascynowanych lite ra tu rą  z klu­
bu literackiego, a raczej grupy 
„Trybunallk" oraz red. „Gazety Zie­
mi Piotrkowskiej,,, zorganizowano 
w 1965 roku Turniej Jednego Wier­
sza. Impreza udała się i przeszła 
oczekiwania organizatorów, któ­
rych grono 'powiększyła znana 
z rewolucyjnych tradycji oraz plęk 
nych wyrobów szklanych — Huta 
Szkła Gospodarczego „Hortensja", 
fundując odtąd kryształowe pucha­
ry dla najlepszych wojewódzkiego, 
a następnie ogólnopolskiego kon­
kursu literackiego o „Rubinową 
H ortensję” .

Od 1967 roku organizatorzy 
zapraszają także do udziału w kon­
kursie młodych prozaików. Odtąd, 
konkurs słynący z wartościowego 
dorobku poetyckiego, w ostatnim 
zwłaszcza okresie wyróżnia się 
także wartościowymi utwoiami 
pozatorsklml. Miarą rosnącej Z ro­
ku na rok rangi „Rubinowej Hor­
ten s ji” staje się udział w niej 
młodych twórców ze wszystkich 
środowisk i ośrodków w kraju; 
w konkursie tym zdobywało na­
grody i wyróżnienia wielu znanych
i legitymujących się Już dzisiaj 
poważnym dorobkiem literackim 
poetów i prozaików.

W konkluzji bardzo żywej,
i wręcz namiętnej dyskusji, która 
dominowała na spotkaniu laurea­
tów XI Konkursu z Jego organi­
zatorami oraz przedstawicielami 
Jury, stwierdzono jednoznacznie — 
idea konkursu „Rubinowej Hor­
tensji” będzie kontynuowana przez 
działaczy ziemi piotrkowskiej.

W oczekiwaniu ogłoszenia n a ­
stępnej ..Rubinowej Ho’;*en»1l". 
podajemy poniżej pełną listę na­
grodzonych 1 wyróżnionych aulo­
rów w XI konkursie:

W IłZIAI-E PROZY

I nagrody w wysokości ustalo­
nej regulaminem Jury postanowiło 
nie przyznać. Równocześnie zade­
cydowano. Iż przyznane zostaną 
dwie -ównorzędne nagrody drugie.

II nagrody w wysokości 3.500.-- 
zt 1 puchar „Rubinowa H ortensja” 
przyznano za pracę pt. „SPAl-ONK 
MOSTY”, godło PIOTR autor Ma­
ksym ilian KOZŁOWSKI. 05-738 
Bydgoszcz, ul. Szajnochy 21

II nagroda w wysokości 3,500.— 
zł 1 puchar „Rubinowa Hortensja" 
przyznano za pracę pt. „Z WŁAS­
NEGO PODWÓRKA REPORTAŻ 
SrBlF.KTYWNY”, godło KALEJ­
DOSKOP, autor Teresa LECHOW­
SKA, 97-300 Piotrków Tryb,, ul. 
Jagiellońska 9 bl. 8 m 41

III nagrody jury  postanowiło 
również nie przyznawać. Równo­
cześnie postanowiono przyznać 
następujące wyróżnienia:

I wyróżnienie w wysokości 
1500.— zł i puchar „Rubinowa Hor­
tensja” przyznano za pracę pt. 
„DOCZEKAC ŚWITU”, godło RAJ 
UTRACONY, autor: Jerzy  NAW­
ROCKI. 35-064 Rzeszów, Ry­
nek 25/7

II wyróżnienie w wysokości 
1500 zł i puchar „Rubinowa Hor­
tensja” przyznano za pracę pt. 
„PIĘKNA BRZYDULA”, godło 
MALWA, autor: Rafał ORLEWSKI, 
97-300 piotrków  Tryb., Wyzwolenia 
8/73 , . .

III___wyróżnienie w wysokości 
1500_zł i puchar „RuMnowa Hor­
ten sja” przyznano za pracę pt. 
„CZWARTY PŁATEK KONICZY­
NY”, godło BURSZTYN, autor: 
Jerzy NAWROCKI, 35-064 Rzeszów, 
ul. Rynek 25/7

IV wyróżnienie v wysokości 
1500.— zł I puchar „Rubinowa Hor­
tensja” przyznano za pracę pt. 
„KOCIOŁ”, godło DOROTA, autor: 
Stefan PASTUSZF.WSKI, Bydgoszcz
13, ul 1 Maja 216/8

V wyróżnienie w wysokości 
1000.— zł i puchar „Rubinowa Hor­
ten sja” przyznana za pracę pt. 
„TRZECIA MGŁA”, godło KOŚBA, 
autor: Ludwik GSBEL, 91-803 Łódź, 
ul. M arynarska 9 m 19.

W DZIALE POEZJI

I nagroda w wysokości 4000.— zł
1 puchar „Rubinowa H ortensja” 
przyznano za pracę pt. „KALEJ­
DOSKOP”, godło: KONAR, autor: 
Ludwik GEBEL, 91-803 Łódź, Ul. 
M arynarska 8/19

II nagrodę w wysokości 3,000.— 
zł I puchar „Rubinowa H ortensja” 
przyznane za utwór pt. „s k ł a ­
d a n ie  SLOW”, godło: KAMIL, 
autor: Zenon DUNAJCZYK, 95-200 
Pabianice, ul. Wileńska 35

III nagrodę w wysokości 2,000 — 
zł I puchar „Rubinowa H ortensja” 
przyznano za pracę pt. „UZASAD­
NIENIE”, godło WIKTOR, autor: 
Janusz LF.NCZOWSK1. Kraków, 
ul. Jaracza 8 m 8

SPORT I PRAWO[
BULZACKI
NIE STWORZYŁ PRECEDENSU

18 czerwca 1975 roku zakończył się sezon piłkarski 
1974/75. ŁKS broniqcy się przed spadkiem do drugiej li­
gi zajqł przedostatnie — 13 miejsce. Ostatnia kolejka spot­
kań I ligi przyniosła szereg zaskakujqcych rezultatów. Na 
boiskach przodowały drużyn/, które broniły się przed 
degradacjq do drugiej ligi. Ta specyficzna atmosfera, 
jaka od dłuższego czasu towarzyszy rozgrywkom piłkars­
kim — przede wszystkim w ekstraklasie — wywołuje za­
niepokojenie opinii publicznej. I słusznie, wicie bowiem 
sportowych wydarzeń niewiele ma wspólnego ze spor­
tem.

Z te j a tm osfery  w yrosła  też 
spraw a, k tórą  chcielibyśm y dziś 
przedstaw ić, aczkolw iek za­
częła się ona pod koniec ub ie­
głego roku. W 22 num erze 
„K U L IS” Janusz  A tlas re la ­
cjonu je  proces, iaki przed są ­
dem  w W arszaw ie wytoczył 
dziennikarzow i p iłkarz  — M I­
ROSŁAW BULZACKI 7 LKS.

.... sp raw a eala  otoczona by­
ła ta jem nicą  sądow ej n ie jas­
ności — pisze Jan u sz  A tlas — 
przez co nie s ta ła  się „sensa­
cją d n ia”, na k tó re  to  o k re ­
ślenie w pełni zasługuje. M ie­
liśm y bow iem  do czynienia 
ze zjaw iskiem  precedensow ym . 
Czy dzienn ikarz  m a praw o 
k ry tykow ać p iłkarza, pow sze­
chn ie  znanego za to, iż swą 
postaw ą na  boisku i poza nim, 
sprow adza nieszczęście na 
d rużynę 1 k lub, których barw  
bron i?"

Janusz  A tlas w ystępow ał w 
tym procesie jako  św iadek. 
Proces początkow o trak tp w a- 
ny jako n iejaw ny, nie zna­
lazł się w śród spraw ozdań są ­
dowych publikow anych przez 
prasę. Szkoda, że tak  się s ta ­
ło. Dopiero re lac ja  Janusza  
A ltm ana p rze łam uje  ciszę, ja ­
k a  oanow ała koło tej spraw y.

M irosław  Bulzacki pozw ał 
dzienn ikarza  przed sąd na 
podstaw ie a rty k u łu  178 § 2 ko ­
deksu kan iego :

„K to podnosi łub  rozgłasza 
n iepraw dziw y zarzu t o postę­
pow aniu  lub w łaściw ościach 
inne j osoby (...) w celu pon i­
żenia je j w opinii publicznej 
lub n arażen ia  na u tra tę  zau ­
fania potrzebnego dla danego 
stanow iska, zaw odu lub rodza­
ju  działalności, nodlega karze 
pozbaw ienia w olności do la t 
trzech”.

Z daniem  M irosław a B ulzac- 
kiego § 2 a rtyku łu  17B kk na­
ruszy ł dz ienn ikarz  tygodnika 
.P IŁ K A  NOŻNA” — ZYG­
MUNT LENKIEW ICZ.

10 g rudnia 1974 roku na ła ­
m ach „PIŁ K I N O ŻN EJ” u k a ­
zał s!ę repo rtaż  Z ygm unta

Lenkiew icza za ty tu łow any 
„LKS — BULZACKI I SPÓ Ł ­
KA”. W reportażu  tym Zyg­
m u n t Lenkiew icz pisze m ię­
dzy innym i:

„Po kilku m inu tach  tak ie j 
gry (było to jesienią, a  tr e ­
n ing  drużyny ŁKS odbyw ał 
się podczas siąpiącego deszczu, 
na błotnistym  boisku — przyp.
B. M.) wszyscy grający  byli 
utnazani błotem  od stóp do 
głów. W ogrom nej kałuży sk ą ­
pali się nic raz, nic dw a i 
Tom aszew ski i K asaiik. Tylko 
jeden  p iłkarz  schodził * t r e ­
ningu czysty i suchy, jeśli nie 
liczyć zabłoconych butów  i 
b rudnego śladu na koszulce po 
piłce, k tó ra  przypadkow o t r a ­
fiła go w piefś. Był nim Mi­
rosław  Bulzacki. O bserw ując 
jego zachow anie na  tren ingu  
m ożna było się dobrze baw ić. 
On. stoper, g ra jący  przecież 
dobrze głow ą, obrał sobie 
m iejsce do gry  na boku, tani 
gdzie było w zględnie sucho. 
Jak  ognia un ikał środka pola 
karnego, ow ej kałuży. W ten 
sposób konsekw entn ie  postę­
pując, zszedł z boiska suchy, 
ale śm iem  tw ierdzić, że nie 
odniósł 7. tren ingu  żadnej ko­
rzyści — przez cały  czas w łaś­
ciw ie sta tystow ał.”

Z ygm unt L enkiew icz prze­
prow adził w iele rozm ów w 
Łodzi na  tem at sy tuac ji p an u ­
jącej w  p iłkarsk ie j jedenastce 
LKS. R elacjonując te  rozm o­
wy, przvpom ina udział M iro- 
stąw a Bulzacki ego w p am ię t­
nym  meczu na W em bley oraz 
jego s ta ty stow an ie  na ław ce 
rezerw ow ych podczas m istrzo­
stw  św iata. P rzedstaw ił też 
opinie sw oich rozm ówców na 
tem at sposobu życia łódzkiego 
p iłkarza  i jego p iłkarsk ich  m o­
żliwości. Z ygm unt L enkiew icz 
pisze dale j:

„P rzypom inam  sobie też p e ­
w ną rozm ow ę z B ulzacklm  
p rzeprow adzoną na  cztery 
m iesiące przed m istrzostw am i 
św iata , kiedy to byl ab so lu t­
nie pew ny sw ego m iejsca w

reprezen tac ji. M iędzy Innym i 
spytałem , w jak im  klubie by 
chciał grać poza LKS. Odpo­
w iedź b rzm iała: „Mogę naw et 
w  trzeciej lidze, byle lepiej 
p łacili”. Odpowiedź na p y ta ­
nie o zain teresow ania b rzm ia­
ła  z kolei: „wino, kobiety, 
śp iew ”. W tedy w ydaw ało się
lo żartem . T eraz już bym te ­
go tak  nie oceniał.”

23 grudn ia  1974 roku  WL. 
LACH, na łam ach „GŁOSU 
ROBOTNICZEGO” podjął po­
lem ikę z „PIŁKA NOŻNĄ” i 
innym i pism am i, k tó re  w tym 
czasie publikow ały  obszerne 
m ateria ły  na tem at p itkar- 
stw a. WL. LACH. przytaczając 
fragm en t a rty k u łu  trak tu jący
o zachow aniu  się M irosław a 
Bulzaekiego na tren ingu  pisze 
m iędzy innym i:

„G otowi jesteśm y przysiąc, 
że tak było! Ale czy tylko na 
tren ingu  LKS zjaw ił się nagle 
p ierw szy w naszym futbolu 
obibok? W arszaw a ich nie 
m a? N atu ra ln ie  m a i to n ie ­
jednego, podobnie jak  Lódź, 
lecz po co ruszać swoich n ie ­
dźw iadków . skoro w polow a­
niu na grubego zw ierza ło ­
w ieckie tereny  zna jdu ją  się o 
136 km dalej, a  pociągi szyb­
ko m kną.”

A rtykuł WL. LACH. 7. „GŁO­
SU ROBOTNICZEGO” znalazł 
się w  ak tach  spraw y M irosła­
w a Bulzaekiego w ystępującego 
przeciw  Z ygm untow i L enkie­
wiczowi. Jenusz A tlas tak  p i­
sze na ten  tem at:

„Przesłuch iw any  przez sąd 
pow iatow y w charak terze  
św iadka, Bulzacki p lą ta ł się w 
zeznaniach. O bstaw ał przy sw o­
im, Lenkiew icza nie zna, 
ale nie po trafił w yjaśnić, jak 
to się stało, żc k ilka m iesięcy, 
w cześniej, ukazał się na ła ­
m ach „PN ” w yw iad z nim  — 
praw da, że pochlebny - -  k tó­
rego autorem  był n ik t inny, 
jak... oskarżony przez niego 
dzienn ikarz . N ie um iał też od­
powiedzieć, dlaczego n ie  poz­
w ał przed sąd red. L achow i­
cza i dlaczego tekst z „G*osu 
Robotniczego”, w k tórym  ex- 
p ressis w erb is nazw any został 
obibokiem , złożył w poczet... 
dowodów oskarżen ia  Z ygm un­
ta  Lenkiew icza!”

Jan u sz  A tlas nie tra k tu je  
te j sp raw y  jako  zw ykłej „pys­
ków ki” . jako  decyzji obrażo­
nej „gw iazdy” polskiego p ił- 
karstw a, bo M irosław  Bulzacki 
sam  już nie w ierzy w pow rót 
do rep rezen tac ji, a  oskarżeń je 
przeciw  dziennikarzow i, w niósł

po pół roku  od ukazan ia  się 
reportażu w „PIŁCE NOŻNEJ", 
Janusz  A tlas uw aża, że:

....  nic w olno trak tow ać  p ro ­
cesu w ytoczonego przez p iłk a ­
rza dziennikarzow i jedynie  ja ­
ko przypadku jednostkow ego. 
Śmiem tw ierdzić, że byl to 
św iadom y w ręcz zam ach na 
dziennikarsk ie  praw o do p isa­
n ia  o „św iętości” — jak ą  w 
ostatn ich  czasach sta ło  się n a ­
sze p iłkarstw o — nic tylko 
ciepło, różowo, pozytyw nie. Nic 
posądzam o tak niecny zam iar 
M irosław a Bulzaekiego, k tó re ­
go zachow anie na sali sądow ej 
w skazyw ało, iż nie bardzo 
wie, że in sp ira to ram i wszczę­
cia spraw y byli tzw. „dzia ła­
cze”, k tórym  zdaw ało się, Iż 
w ystarczy podstaw ić p iłkarza
o sław nym  nazw isku by dzien­
nikarzom  u jaw nia jącym  n a­
gm innie ciem ne spraw y „k lu ­
bowego życia": kaperow nic- 
two, żonglow anie posadam i 
trenerów , w ypraw y do cie­
płych k rajów  itd.. raz na za­
wsze zam knąć usta! Aie nie 
udało się.”

Janusz  A talas pisze dalej:
„Sąd Pow iatow y d la  m. st. 

W arszaw y orzekający w sk ta- 
dzic: jeden sędzia zaw odowy 1 
dwóch ław ników , uniew innił 
Z ygm unta Lenkiew icza z za ­
rzu tu  art. 178 § 2, na jak i po­
w oływ ał się oskarżyciel p ry ­
w atny. decyzję sw ą op ierając 
na a rt. 179 kk, który  głosi, iż 
nie m a przestępstw a, jeżeli: 
„zarzut uczyniony publicznie 
jest praw dziw y a sp raw ca 
działa w obronie spofęcznie 
uzasadnionego in teresu  lub w j 
p rześw iadczeniu opartym  na 
uzasadnionych podstaw ach, że 
takiego in teresu  broni”. K osz­
tam i postępow ania sąd posta­
now ił obarczyć M irosław a Bul- 
zackiego.'’

I tak M irosław  Bulzacki 1 ci, 
k tórzy  — jak to  sugeruje J a ­
nusz A tlas — za nim  stali, nie 
stw orzyli precedensu A sw oją 
drogą w arto  byłoby się uw aż­
niej przyjrzeć atm osferze, ja ­
ka panu je  w p iłkarsk iej d ru ­
żynie LKS. Ten postu lat k ie­
ru jem y pod adresem  w ładz nie 
tylko sportow ych.

O p rać. B. MADEJ

20.20 program I XIII Krajowy 
Festiwal Piosenki Opole H-

Program reżyseruje Olga L»P‘®
ska — twórca niezapomnianego
„Gallux-show”, znakomity taC 
wiec od telewizyjnej rozrywki, 
roli gospodarzy wieczoru ujrzyn;. 
Krystynę Sienkiewici 1 Krzysztoia 
Maternę.

21.10 program II — Klub 
wy, a w nim (lim produkcji 
pt. „Królewskie dzieci”.

Reżyser — Frank Bayer, wy1*?! 
rzystując starą, niemiecku 
ludową, stworzył opowieść filmów* 
odnoszącą się do czasów wspO>” 
czesnycli.

PIĄTEK, 27.VI.

godz. 20.29 program 1 XIII KrłJ®^
wy Festiwal Polskiej P i o s e n k i  — 
Opole 75.

Reżyseruje Jerzy Gruza, pro*r®J" 
prowadzi Danuta Rinn — ublCH’^  
roczna laureatka festiwalu. ”  
pierwszej części koncertu znB!\, 
piosenkarka wystąpi w roli koni*' 
ransjera 1 opiekuna piosenkarzy 
debiutantów. Druga część *tanO' 
wić będzie recital,. Danuty Rinn.

20.20 program II — „Strzały P”*} 
w iercham i” — film produkcji CI®' 
choslowacklej. Interesująca oPj> 
wieść o ewolucji psychicznej njj", 
dego żołnierza niemieckiego, który 
został ranny w Słowacji 1 który‘ 
opiekuje się mieszkanka jednej 
wiosek

SOBOTA, 28,VI.

STUDIO II — program I
W tym przeszło ośmiogodzinny^ 

programie przygotowanym P£**. 
zespół pod kierunkiem  MARIU*;' 
WALTERA ujrzymy między ?  
ml: relację z Mistrzostw w 
karstwie Górskim w Skopje, tran',  
misję z wyścigów konnych 
Służewcu o Puchar Studia 
portaż STEFANA T RUSZCZĄ, 
SKIEGO pt. „K abina” (reportaż  ̂
dna morza!) Spotkamy 
dziennikarzami z NRD, ktorZJ 
pragną przeszczepić wzory re?,i. 
zacyjne Studia II na grunt roaz 
mej telewizji,

NIEDZIELA, 29.VI.
18.00 program I „Progi i barle‘ 

ry ”.
O miano TELEWIZYJNE**® 

CZŁOWIEKA MIESIĄCA C* * „f 
ca walczyć będą między *nny™ ■ 
konstruktor sim ochodu SAM, 
dowca kanarków, bibliofil. ^  
tor Muzeum Lamp Naftowych 
Krośnie.

PONIEDZIAŁEK, 30.VI,

godz. 20.20, program I.

W Teatrze Telewizji W. 
ra — „Król Henryk IV” w tłum* 
czenlu Leona Ulricha. A u t o r e m  . 
daptacjl 1 reżyserem spektaklu 1 
Maciej Zenon Bordowicz. W * 
lach głównych zobaczymy: ĄUBse«ic-

plolf8
la* '

sta Kowalczyka, Andrzeja
ryna, Marię Maciejewską, 
Pawłowskiego, Andrzeja Sza 
skiego, Romana Wllhelmiego.

WTOREK, l.VII.

godz. 16 40 program I — 
ktyw”.

Począwszy od 1 lipca Telewi^* 
Polska rozpoczyna emisję n o * " ,  
programu cyklicznego pt. 
tyw ”. Program ten przyRotowy'% 
ny jest każdorazowo przez ze lP^  
dziennikarzy z innych wojew007Ł0
1 omawiaS będzie problemy dane* 
regionu.

godz. 18.55 program I „Atlai'15' 
da”.

Program  przygotowany Pr*eI,rfy- 
spół redakcyjny popularnej aUT>.. 
cji „Fakty, opinie, hipotezy” , 
matem tego programu są bada 
dotyczące Istnienia tajem niezjj, 
lądu — Atlantydy. R o z w a ^  
nad tym pasjonującym  problem. ,t V 
snuć będą naukowcy: Ludwik •• 0 
dler — autor polskiej kslą*1‘ „ul 
Atlantydzie, Krzysztof SzymI,° 
oraz Marek Konopko.

W HOUSTON I GWIEZDNYM MIASTECZKO
Z bliżający się w spólny lo t 

kosm iczny „Sojuz i A pollo” bu­
dzi coraz żywsze za in te resow a­
nie, a  w iele stac ji telew izy j­
nych zakupiło  p raw a tran sm i­
tow ania re lac ji p rzekazyw a­
nych z Kosmosu. A m erykańska 
Stacja te lew izy jna  NBC zain ­
sta low ała Już sw oje stud io  te ­
lew izyjne w gm achu, w k tó ­
rym  m ieści się cen trum  kon­
tro li lotów  kosm icznych.

W H ouston przygotow ano też 
„R asslan Room ” — salę  dla 
kosm icznych konferencji p ra ­
sow ych”, czyli cen trum  praso ­
we, w  k tó rym  zgrom adzeni 
dzienn ikarze  z całego św iata  
będą mogli zapoznaw ać się z 
ocenam i lo tu  kosm icznego d o ­
konyw anym i przez specjalistów
7. NASA, jak  i Gwiezdnego 
M iasteczka, gdyż te  o sta tn ie  bę­
dą tran sm ito w an e  bezpośrednio 
do H ouston drogą sa te lita rną . 
T u ta j też dzienn ikarze będą 
mogli p rzysłuchiw ać się tr a n ­
sm isji rozm ów  obu centrów  
kierow niczych z kosm onauta­
mi.

K osm onauci radzieccy 1 i am e­
rykańscy dokonują obecnie os- 
.tatnich tren ingów , w ykonu ją  
zad an ia  kon tro lne , a  także 
przechodzą serię badań  le k a r­
skich . Ć w iczenia prow adzi się 
rów nież w  ośrodkach kontro lj 
lotów w H ouston i pod Mos­
kw ą. W ćw iczeniach takich , 
k tó re  przeprow adzi się 30 czer­
w ca i 1 lipca 1975 roku  ucze­
stniczyć będą m iędzy innym i 
kosm onauci.

W Zw iązku R adzieckim  i S ta ­
nach Zjednoczonych w różny 
sposób przeprow adza się loty 
kosmiczne. W S tanach  Z jedno­
czonych już od m om entu s ta r ­
tu lotem k ie ru je  cen trum  w 
Houston. W ZSRR cen trum  
k ierow ania p rze jm uje  sta tek  
dopiero w tedy, k iedy ten  
znajdzie się już na orbicie. W 
różny też sposób przygotow uje 
się pojazdy kosm iczne do lo­
tów. A m erykanie  dokonują 
przygotow ań sta tk u  do lo tu  na 
m iejscu startu . W ZSRR doko­
nuje  się tego w specjalnym  
hangarze, a  na m iejsce s ta rtu

pojazd dostarczany  je s t na  k il­
ka dni p rzed lotem.

W toku przygotow ań do 
w spólnego lotu „Sojuz — A pol­
lo”, zbudow ano bezpośrednią 
łączność m iędzy H ouston a 
G w iezdnym  M iasteczkiem . Jak  
w iadom o kosm onauci obu ekip 
sp raw n ie  posługują się obydw o­
m a języ k am i: A m erykanie — ro ­
syjskim , a  R osjanie — angiel­
skim . W czasie lotu A m eryka­
nie będą zw racali się do r a ­
dzieckich kosm onautów  po ro ­
syjsku, a  ci do am erykańsk ich  
kolegów  po angielsku.

Celem tego lotu jest nie ty l­
ko połączenie obu statków ' w  
p rzestrzeni kosm icznej, a le  też 
przeprow adzenie bogatego
program u w spólnych badań 
naukow ych. S ta r t nastąpi lii 
lipca 1975 roku o godzinie 15 
miimut 37 i 2 sekundy  czasu 
m oskiew skiego z kosm odrom u 
B ajkonur. W 7.5 godzin w y­
s ta r tu je  z  kosm odrom u na 
przylądku Cap C anavera l a -  
m erykański s ta tek  „Apollo”. 
M ają się one  spotkać w czasie

36 okrążen ia  Ziemi przez „So­
ju z” i połączyć się na dw ie do­
by. M om ent łączenia się n a s tą ­
pi nad gran icą NRD i RFN, 
m iędzy m iastam i Alsfeld i Er- 
fu rt. O ba sta tk i będą poruszały 
się z szybkością 8 km  na se­
kundę.

Po w ykonaniu  w spólnych za­
dań i k ilkak ro tnym  przejściu 
załogi „A polla” do „Sojuza” ! 
„Sojuza” do „A polla”, oba s ta ­
tki kosm iczne rozłączą się i 
będą w ykonyw ały początkowo 
w spólny program  a  następnie 
każdy z nich program  w łasny. 
Po rozłączeniu się, „Apollo” ria 
jak iś czas zasłoni załodze „So­
ju za” Słońce. Będzie to p ie rw ­
sze sztuczne zaćm ienie Słońca, 
a  robi się je  dla um ożliw ienia 
załodze Sojuza dokonania z

K osm osu zdjęć korony słonec* 
nej.

W program ie  badań s t a t^  
„Sojuz” jest też operacja^ n : 
sząca kryp ton im  „W idm o”. . 
celem  jes t poznanie składu * 
m osfery  na wysokości 
200 km. Z najdu jące  się t0 .. 
cząsteczki gazów w yw ierają  y 
w ien w pływ  na lot sputn ik?^/ 
stacji o rb ita lnych  i statko ' 
B adania  tak ie  prow adzą
nież na stacji o rb ita ln e j ' 
lu t 4” kosm onauci P iotr

,.S»'
KI*'

muk i W italij S lew asl!*00" '
W yniki tych badań  posH1̂  
konstruk to rom  dla dalsze# 
udoskonalenia pojazdów  Kof’ 
micznych.

L.W-

Sprostowanie

W poprzednim numerze wskutek przeoczenia zostało mylnie 
drukowano nazwisko autora ,>Mikado“ ZYGMUNTA GZELLI. z* 
przepraszamy Autora ] Czytelników.
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W 70 rocznicę czerwcowego powsta­
nia w Lodzi, na dawnym Polesiu 
Konstantynowskim odbytu sJę uroczy 
stość odsłonięcia Pomnika Czynu Re­
wolucyjnego. Miejsce, gdzie dziś sta 
n<U pomnik upamiętnione jest krwią 
bohaterów Rewoluc.ll 19fl.'> roku. Tutaj 
bowiem carscy żandarmi rozstrzeliwa­
li nolskich rewolucjonistów.

W tym miejscu, gdzie przed każdym 
1 maja składano wiazanki kwiatów, 
dla upamiętnienia walki narodu pols­
kiego o wyzwolenie, w tym miejscu 
obecnie stanął Pomnik Czynu Rewolu­
cyjnego, projektu artysty rzeźbiarza 
Kazimierza Karpińskiego.

Na uroczystość odsłonięcia pomnika 
przybyli weterani ruchu robotniczego, 
przedstawiciele władz partyjnych z 
członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR. przewodniczącym CR ZZ — 
WŁADYSŁAWEM KRUCZKIEM,
przedstawiciele kierownictwa yładz 
partyjnych i administracyjnych Łodzi 
z I sekretarzem KŁ PZPR -  BOLE­
SŁAWEM KOPERSKIM i nrezyden- 
tem IER7YM LORENSEM. W uroczy­
stości udział te ł wzięta córka wielkie­
go rewolucjonisty .TTTŁTANA MAR- 
C»TLEWSKTFGO — ZOETA.

Przemawiając do zebranych BOLE­
SŁAW KOPFftSKI oowicdrtał miedzy 
innymi:

„Rewolucyjne wydarzenia lat 1905— 
—1907 zajm uja w nowożytnej historii 
miejsce szczególne. Była to pierwsza 
rewolucja ludowa epok) Imneriallzmu. 
W strząsnęła ona nannwanlem obszar­
ników 1 kanitnlistów. a klasie robotnl- 
czcynśw jafl^n iła  jej dziejowa role 1  
siłe. Masowe, wtelotvsleczne ł .idlngn- 
trwałe strnłic! robotników Tnrl/i. War­
szawy. Zacłchia Dąbrowskiego ł in­
nych ośrnrtkńw Pr»emv«;lowveh ówczes­
nego Królestwa Polskiego noclagneły 
za soba wystaolenla młodzieży, chło- 
nów, Inteligenci!. Siła nrzewodnla tej 
rewolucłl hvła klass robotnicza.”

Pod Pomnikiem Czynu Rewolucyj­
nego. na ktńrvm wvrvrto ważniejsze 
daty z historii oolskieso ruchu robot­
niczego. delegaci wielu wolewńdztw 
kraiu złożyli wieńce i wiązanki kwia­
tów.

Na noinnikli wyryto też slowg Wła­
dysława Broniewskiego:

..To oni w olą n ieug ietą  
uczyli nas jak żyć, jak bić się. 
Jak gardzić tyciem , kochać

iycie
—  ażeby syn  ! w nuk

pam iętał".

Fotoreportaż

WŁODZIMIERZA PARYSA
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CZESŁAWA POLITANSKA

STÓŁ
Obmyjq 
ze śmierci 
i narodzenia

Różańcem spięte 
leźq na stole

Stole dla rqk 
po chleb i 
milczenie

Otwórz szufladę
duszę rozrzuconą zamknij

PAMIĘĆ
Modliły się w kopcu suche 
kartofelki oczu do samolotu 
głodu żeby nie wrócił

Ogień głowę toczył

Rys. A. G run

TOMASZ SOLDENHOFF

Z  cyklu: PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI
★  ☆  ★

Co po kim  dziedziczę
Po kim  oczy bez bia.sk u
l)o częstego siu sian ia  sk łonność
S łabą do wódki
Po kim  zdrow e oczy rozsądek
Po kim  w lrd zę  nad w szystk im i palcam i
Po kim  tę m oją sam otność

KONIEC POEZJI
Prace rozbiórkow e zosta ły  przeprow adzone z pomocą k ilku  
m oich przyjació ł zasłaniających tw arze p ilśn iow ym  kapeluszem  
W ystarczył tra d ycy jn y  kilof.
Przechodnie kasłali. B yło  nieco kurzu.

DOWODY WIERNOŚCI
d l a  M . B .

R w iesz ząb Z ajm uję m iejsce  w  poczekalni 
M rużysz oczy w św ie tle  W yłączam  insta lację  
Siadasz przy stole. L iczę łyżki. Zaglądam  pod pokryw ki 
M arzysz Łóżko śc ie lę  G w iazda spada.

Niekiedy myślę o tobie, ale to zdarza 
się coraz rzadziej. A przecież znam cię 
od dawna. Tak dawno, ie  pamiętam, ii 
wszystko, co cię otaczało, było inne. 
Nie takie, jak teraz. A przecie* znam 
cię od dawna. W ydaje mi się, te  zna­
łem cię zawsze, a ty, to dziwne, pew­
nie nawet nie pamiętasz o moim ist­
nieniu.

Zbliżamy się do trzydziestki.
Choć po tobie tego nie widać.
Nie przeżyłaś jeszcze dnia. kiedy ko­

bieta budzi się rano o piętnaście lat 
starsza nii wczoraj. Ale widziałem cię 
niedawno i wiem, ie  ten dzień zbliia 
się do ciebie. Dla ciebie jest on szcze­
gólnie groźny.

Jesteś rozdrażniona, a nigdy przed­
tem taka nie byłaś. Na ulicy patrzysz 
pod nogi. Dawniej nie robiłaś tego. 
Wyglądasz, jak byś zadawała sobie py­
tanie: „I co dalej?”. Zdarza ci się to 
po raz pierwszy.

Obawiam się, ie  nie odpowiesz sobie 
na to pytanie. A trzeba na nie odpo­
wiadać w samotności. Oni ci nie po­
mogą. Daj im Boio, żeby sami coś 
wymyślili. Coś takiego, co będa uważa­
li za odpowiedź.

Pomógłbym ci. ale ty widocznie nic 
wiesz, ie  ja istnieję. I chodzisz ’ro uli­
cach. które jeszcze niedawno nazy­
wałem w myślach „naszymi", spuszcza­
jąc oczy. chyba się już aie spotkamy, 
bo zbliżamy się już do trzydziestki, o 
ja  i dawniej nie lubiłem cawierać zna­
jomości na ulicach.

W kościele luterańskim oa Newskim 
Prospekcie, obok byłej szkoły „Petci 
Schullc‘' zrobiono teraz basen kąpielo­
wy. Zamurowano piwnice, pod stropa­
mi zawieszono reflektory, malują fasa­
dę. Przychodzi tu na treningi repre­
zentacja wykładowców uniwersytetu. 
Dla zachowania pozorów w drużynie 
jest dwóch profesorów. Jeden prze­
płynął kanał La Manche w trzydzies­
tym roku. drugi zimą i latem kąpie sie 
w Newie, na Strzałce Wasilewskiej. Na 
granitowym nabrzeżu czeka na niego 
z frotowym płaszczem siwo. '•ieba ko­
bieta, a po kamiennych schodkach bie­
ga duży, czarny seter.

eześnie na dwóch stopach, wydawać się 
mogło, że się nie zatrzymuje, a tylko 
zwalnia ruch czubkami palców ledwie 
dotykając ziemi. Ruchy jej były łagod­
ne, ostrożne, jakieś bardzo własne, 
trochę jakby zwolnione w tempie.

Je j rówieśnice piszczały i chichotały. 
Alłeczka śmiała się miękko jak młoda 
kobieta, patrzyła prosto w oczy, otw ar­
cie i spokojnie, nie umykając wzro­
kiem na boki, a kiedy zaczynaliśmy z 
nią rozmawiać, przyjaźnie witała się z 
nami.

Ósmych klas było w szkole żeńskiej 
cztery, a kiedy uczennice po lekcjach 
wysypywały się na podwórze, przypo­
minało to ptasi targ.

Alłeczka wybiegała razem zc wszy­
stkimi, ale dziwna rzecz, nigdy nic 
wpadała w największy ścisk, w tłok 
powstający w drzwiach, podczas gdy 
inne dziewczęta ze szkoły wybiegały 
potargane i wymięte. Na podwórku Ałlę 
opadały małe dzieci. Chętnych było za­
wsze tyle. że niektórym nie udawało 
się jej dotknąć. Dzieci prześladowały 
Ałlę aż do domu.

Dziewczęta i chłopców uczył teo sam 
chemik. Miał bladoszarc. obwisłe jak 
żagiel bez wiatru policzki i przyzwy­
czajenie nauczania chemii nawet v 
,’zasie przerw. Pewnego razu wziął 
Mię pod rękę i zrównawszy z nią krok 
opowiadał o przyswajaniu azotu w ob­
niżonych tem peraturach. Nagle popa­
trzył na nią jakimś przestraszonym 
wzrokiem i powiedział:

— A zresztą po co ci chemia... I od­
szedł szurając zreumatyzowanymi stopa­
mi.

A my traciliśmy dla Ałłeczki rozum. 
Chyba nie umielibyśmy wtedy wyjaś­
nić, jak to się stało, ale milcząco zgo- 
dziiiśmy się, żc jest ona kimś w yjąt­
kowym. jej miękki krok baleriny, 
śmiech, cień na policzkach — zniewoli­
ły nas na długo.

A poza tym traktowaliśmy ją inaczej, 
dlatego, ie  nigdy nie przychodziła na 
spotkania z koleżankami. Nie wiem, 
jak było w innych szkołach, ale nasze 
sąsiadki zawsze przychodziły na randki 
parami. Czekasz na jedną, a przycho-

przcszlo godzinę. Tym razem pobita 
nas. Krzywymi zaułkami uciekliśmy * 
podwórka i przeliczywszy, czy wszy­
scy są, rozsypaliśmy się po ulicy. Wro­
gowie ścigali nas i tutaj. Trzeba było 
ukryć się. Ja  uciekłem do apteki na ro­
gu ulicy.

W aptece było prawie pusto. Na fo­
telu siedziała straszna starucha, kasjer­
ka, smutna i zmęczona, martwo połys­
kiwały grube szkła jej okularów, za 
ladą olcho rozmawiały smutne dziew­
czyny ubrane na biało, z oddziału do 
oddziału chodził staruszek starając się 
odczytać niewyraźnie napisaną recep­
tę.

I wtedy ujrzałem Ałłeczkę. Stała ple­
cami do mnie pod wielką szybą okna 
wychodzącego w  ulicę. Było już cał­
kiem ciemno, za oknem warczały auto­
busy przejeżdżające po Newskim, każ­
dy z nich Alłeczka odprowadzała wzro­
kiem. jej palce nerwowo biegały po to­
rebce. widać było, że się denerwuje. 
Odprowadziwszy oczami autobus zno­
wu patrzyła na lewo, na róg ulicy pod 
apteką.

Alłeczka denerwowała się. Je j  nogi 
tańczyły. Spoglądając w szybę stała & 
miejscu, ale wydawało się, ie  irzeble- 
ga od okna do okna, od wagonu do 
wagonu, biegnie wzdłuż pociągu, szuka 
I nie może znaleźć.

Potem drgnęła, zatrzymała się, opuś­
ciła głowę, popatrzyła w podłogę, pod 
nogi, nagle znów zerknęła w szybę, 
przywarła do niej twarzą, radośnie 
zamachała ręką i wybiegła z apteki.

Wydaje mi się. że powinna była mnie 
zobaczyć, alc nie widziała, a jeśli na­
wet zauważyła, to uczucie, pod którego 
wpływem się znajdowała, było tak sil­
ne, ie  Alłeczka — nasza Alłeczka, na­
sza Alłeczka, o wlemoSć której biliś­
my się pod kirebą. nie zatrzymała się, 
nie skinęła ml głową, ale wyskoczyła 
na ulicę tak gwałtownie, ie  tylko łos­
kot zatrzaśniętych drzwi rozległ •*< 
pod sufitem apteki.

Wyszedłem za nią.
Pod latarniami szli ludzie, po jezdni, 

rozchlapując tający śnieg, jeździły 
autobusy. Ałłeczki nie było.

MICHAŁ GLINKA

TO ZDARZA SIĘ 
CORAZ RZADZIEJ

Czasem przychodzi na basen szczupła, 
szarooka kobieta, w dziwnych, wyso­
kich butach.

Za każdym razem po kąpieli kobie­
ta idzie na ulicę Żelabowa, do samo­
chodu, który już czeka od dawna na­
przeciw Teatru Estrady. Z samochodu 
dysząc astmatycznie, pośpiesznie wysia­
da wysoki, zwalisty mężczyzna. Szaro­
oka kobieta jest ju i blisko. Kiedy 
uwięzły w drzwiach męiczyzna podnosi 
ku niej twarz, można ujrzeć pstrą 
muszkę pod jego podbródkiem.

— Proszę panią, Allo — mówi. Mó­
wi szybko, jego ruchy są uprzedzająco 
grzeczne, chłód zaś szarookiej kobiety 
jest chłodem władczyni.

Spojrzenia potykają się i mężczyź­
nie nieruchomieją policzki, wor­
ki pod oczami pełzną w górę, pod­
noszą się brwi i staje się jasne, ie  
kobieta nie przyszła na basen. Przy­
wieziono ją. I drzwi auta można ju i 
zamknąć.

Kobieta stoi na trotuarze. Na siedze­
niach samochodu leiy szkocki pled. 
Przez tylną szybę uśmiecha się pluszo­
wy tygrys, Na moment wszystko nie­
ruchomieje.

Nic się nic dzieje.
Mężczyzna ujął w rękę klamkę, ale 

nie od razu otwiera drzwi.
— Proszę mówi wreszcie.
Alla wsiada do samochodu. Piętnaście 

lat temu uczyła się w szkole żeńskiej 
po drugiej stronic kirchy..

Tej zimy rozchodziliśmy się do do­
mów nie zaraz po skończonych lek­
cjach. Urządzaliśmy pod kircha praw­
dziwe bitwy, od śnieżek tylko się za­
czynało. potem szły w ruch szkolne 
torby i teczki, a pod koniec, po pro­
stu tarzaliśmy się skłębieni w śniegu, 
nacierając się nim nawzajem i obry­
wając sobie guziki „z mięsem".

Tempo, w jakim odbywały się poty­
czki, uniemożliwiało przeciąganie ieh w 
czasie. W ciągu pól godziny przegania­
liśmy swoich przeciwników z pola wal­
ki, lub te ł na odwrót — sami się wy­
cofywaliśmy. odganiając się grudami lo­
du na przystankach autobusowych.

Te prawie codzienne bitwy zaczyna­
liśmy mniej więcej w wieku lat jede­
nastu, na każdą zimę przypadało, kilka 
tygodni szczególnie burzliwych, w yjąt­
kowo krwawych starć. W młodszych 
klasach walczono bez szczególnych po­
wodów. Tej zimy, o której opowiadam, 
wszyscy nagle nieoczekiwanie odkryli, 
że w sąsiednim budynku mieści się 
szkoła żeńska i nasze klasy z przy­
czyny tej właśnie ieńskicj szkoły u- 
rządzały ostatnie w historii, najbar­
dziej, wydawałoby się, pozbawione 
powodów bitwy. A w rzeczywistości 
biliśmy się o Ałłeczkę Slmonową. Ałle- 
czka była od nas starsza — kończyła 
klasę ósmą i miała w sobie coś z bo­
gini polowania: nigdy nie stała jedno-

dzą dwie. Przyjaciółka, najczęściej 
wyższa od ciebie o głowę, lub niższa o 
dwie. Tylko bardzo rzadko nie wsty­
dzisz się iść obok niej. Ale zawsze 
przyjaciółka ma jedną cechę — nic u- 
mlc głośno mówić, kiedy się witacie — 
podaje dłoń ułożoną w łódeczkę. I w 
ogóle...

Opowiadasz im coś — wesoło, dow­
cipnie (tak ci się z początku wydaje) i 
nagle zaczynasz coś mówić, nie wia­
domo co i nie wiadomo, po co. Potem 
idziecie w milczeniu. Potem robi ci się 
nieswojo. Nie ma o czym rozmawiać. 
Wszyscy milczą. I nagle ta szara ka­
czuszka zaczyna chichotać. Potem sze­
pczą sobie coś na ucho — twoja dziew­
czyna coś mówi: „Prawda Nino?” — 
szara kaczuszka potakuje, a tobie wy­
daje się już, ie  w jej glosie słyszysz 
nutki śmiechu: jutro rozpowie w całej 
szkole, jak wesoło spędziliście czas.

Alłeczka zawsze przychodziła na spot­
kanie sama. Brala pod rękę i szła bar­
dzo blisko, przy każdym kroku trąca­
jąc cię tanecznym biodrem, uśmiechała 
się. zaglądała w oczy — wszystko to 
było zachwycające I wywołujące gorąre 
pragnienie dowiedzenia się — co to 
jest kobieta? Kiedy byliśmy w siódmej 
klasie, zc wszystkich dziewczyn i ko­
biet na świecie istniała dla nas tylko 
Alłeczka.

Tego dnia biliśmy się także o nią. 
Takie bitwy zaczynały się zawsze tak 
samo. Rónice polegały tylko na deko­
racjach, które w myślach budowaliśmy 
dookoła. Ktoś i  wrogów (szło za nim 
jeszcze trzech — czterech niemych 
świadków) podchodził na przerwie do 
któregoś z nas I mówił:

— To ty wczoraj włóczyłeś się z 
Alłką pod Kazańskim Soborem? Z to­
nu wynikało, żc Alłeczka była tu nuj- 
mnicj ważna, pretensje są o to, że pod 
Kazańskim.

— Włóczyłem się? — wyniośle od­
powiadał nasz. — Proszę się liczyć ze 
słowami, senior.

— Więc to ty, gadzie? — nie od ra ­
zu kontynuował wróg.

— Do czego pijesz?
— Zaraz zobaczymy do czego...
— Straszysz naczelniku?
„Naczelnik" — było to słowo modne

I szybko działające. .
— Odpowiesz za „Naczelnika” — dy­

szał wróg i z krótkiego rozmachu walił 
naszego pod żebra. Dzwonek rozganiał 
wszystkich po klasach, ale po lekcjach 
piętnastu ludzi zajadle kotłowało się 
w śniegu. Uczyliśmy się na drugą zmia­
nę i kiedy wychodziliśmy na ulicę, by­
ło już ciemno. Teraz, kiedy wspomi­
nam te wieczorne rozrywki, nie przy­
pominam sobie, aby kiedyś rozgonili 
nas nauczyciele, choć pewnie tak by­
wało. Ale tego dnia nikt nam nic prze­
szkadzał i młóciliśmy się nawzajem

Poszukałem Jej wzrokiem I pobie­
głem ulicą Zelabowa do domu. I tutaj 
piętnaście kroków od przystanku auto­
busowego, zobaczyłem jak do taksówki, 
która zatrzymała się przy trotuarze, 
wsiada parr Byl krępy I niewysoki, ale 
chyba bardzo silny, krótka letnia kur­
tka powodowała, że wydawał się Jesz­
cze bardziej kwadratowy. Wrócił 
nie prosto z rejsu — jeszcze w wielkie1' 
butach I ogromnych rękawicach. AU*' 
czka odebrała je od niego I zanurzy*8 
twarz w białe futro kołnierza, potem 
roześmiała się i połaskotała futrem .i*' 
go policzki. I we wszystkich tych ru­
chach — w delikatnym I szybkim Pj*y* 
tuleniu policzków I ust do gęstego bia­
łego futra, w tym, ie  ze swoją radoś­
cią musiała się z kimś podzielić, by1® 
cała Alłeczka z tych czasów: je j wiar® 
w ludzi, w to, że oddadzą je j wszyst­
ko miłe I drogie... ,

Lotnik uśmiechnął się I otworzy 
drzwi taksówki. Alłeczka ciągłe śmieW' 
się pociągnęła go za rękę, a kieoy 
usiadła w samochodzie, przez ty1’?:1 
szybę widać było Jej oświetlony Pr0* ,

A on stal obok taksówki, mocny, do­
świadczony, bywały I zwlekał.

O czym myślał wtedy?
Może przypomniał sobie twarze 

twarze kobiet — bezimienne, zapomm»' 
nc, nierzeczywiste..

Albo może nie twarze, bo twarze 
pominą się najszybciej, a coś, co * 
każdym razem było Inne. Nie z a w s *  
oczywiście, nie zawsze, ale często--- , 
Wtedy właśnie zapamiętywał jakie 
miasto...

A może nie myślał o niczym?
Wyjął papierośnicę, wyciągnął * 

niej papierosa, zapalił, wchłaniał 
pachnący dym, ogieniek ciepłym dom '  
wym blaskiem oświetlał jego twarz. '  
końcu lotnik schylił głowę — być mo­
że tak samo robił wsiadając do sam®' 
lotu — wsiadł do taksówki, w jej 
trzu zniknęła twarz Ałłeczki I sa,?\.v 
chód odjechał rozbryzgując m o*" 
śnieg.

A ja  wróciłem i poszedłem z powro­
tem na Newski.

Pod światłem latarni tak samo 
chodzili ludzie, tak samo skrzyp'*1* 
drzwi apteki, tak samo chłodno śwlef 
ła reklama domu handlowego, tak *® 
ino urocza była kircha.

Snleg przed nią byl zryty, walały * 
w nim porwane i podeptane zeszyty* 
światło latarni, stylizowanej na śreo^ 
niowieczną, oświetlało puste stopnie 
leżący na nich Hucz.

P r z e ło ż y ł1 

MAREK W AW RZKIEW ICZ

*
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pozornie okazjonalny utwór jak  „Garść 
popiołu" (1932) zawiera w zamyśle kon­
strukcyjnym oraz w wymowie ideowej, 
norwidowski problem stosunku ludu do 
kultury oraz niezawiniony tragizm 
twórcy i jego dzieła. .Iuż w owym umo­
wnym pierwszym etapie obserwujemy 
w poezji Piechala obecność jego włas­
nej koncepcji historiografiezncj, zaan­
gażowanej społecznie, lecz dającej 
pierwszeństwo wartościom kultury: 
analizującej fakty kulturowe w oto­
czce problemów socjologiczno-politycz- 
nych. Uderza takie  własny stosunek 
poety do cywilizacji współczesnej: kry- 
tycasny dystans do je j ponęt, świado-

Fot. H. Sm ięacz

Urodził się 24 sierpnia 1905 r. w Ło­
dzi w rodzinie robotniczej. W latach 
1912—11 przebywał w Ożycie na Syberii, 
“ o powrocie do Polski ukończył szko­
łę średnią w Łodzi, a  następnie poloni­
stykę na Uniwersytecie Warszawskim. 
Jako poeta zadebiutował w prasie li­
terackiej już w 1921 r. W latach 1928— 
~30 należał do łódzkiej grupy literac­
kiej „Meteor”, zaś od 1930 r. do „Kwa- 
“ rygi". Po ukończeniu studiów w 1931 
foku brał udział w redagowaniu pU<ma 
literackiego „Prądy”. W r. 1929 wydal 
•wój pierwszy tomik poetycki pi. 
•-Krzyk z m iasta”. W latach 1935 1 1937 
przebywał dłuższy czas w Paryiu. W 
M39 r. był redaktorem pisma „Odno­
wa”. Brał udział w kampanii wrześnio­
wej, w trakcie której dostał się do nie­
woli i przebywał w obozie jenieckim 
Altengrabow. Uwolniony w grudniu 
1939 r. mieszkał kolejno w Łodzi, W ar­
szawie i Krakowie, zaś przez trzy na- 
*tępne lata (od stycznia 1912 r. do 
stycznia 1945 r.) przebywał na wsi w 
Powiecie miechowskim. Brał udział w 
tajnym nauczaniu oraz w pracy kons - 
Piracyjnej Jako członek BCli 1 AK. Po 
wyzwoleniu powrócił do Łodzi. W ła­
tach 1945—47 byl redaktorem literackim 
w łódzkiej rozgłośni Polskiego Radia. 
°d  195J (1() I95(j r . brał czynny udział 
w pracach zarządu łódzkiego oddziału 
ZLP. W latach 1956-57 byl członkiem 
zespołu redakcyjnego „Kroniki”, w la­
tach sześćdziesiątych redagował alm a­
nach „Osnowa”. W 1968 r. M. Piechał 
Przeniósł się do Warszawy, gdzie objął 
funkcję zastępcy redaktora naczelnego 
miesięcznika „Poezja”, pełnił ją  do roku 
1972. Obecnie jest członkiem redak- 
®ji „Miesięcznika Literackiego”. l a u ­
reat nagrody m. Łodzi za całokształt 
twórczości, którą otrzymał w 1955 r. 
“ techal Jest poetą, eseistą, teoretykiem 
Poezji, satyrykiem, autorem książek 

dzieci oraz wydawcą zbiorów poezji 
ob:ej.

Przed wojną wydal następujące tomy 
Poetyckie: „Krzyk z miasta" (Warsza­
wa 1929), „Elegie całopalne” (Warszawa 
1931), „Garść popiołu” (Warszawa 1932), 
••Srebrna waga” (Warszawa 1936). Ponad­
to ogłosił książkę krytyczno-literacką 
••O Norwidzie” (Warszawa 1937) oraz 
kilka broszur z  publicystyki politycznej, 
"o  wojnie ukazały się następujące tomy 
Jego wierszy: „Wybór poezji” (Czytel­
nik 1952, 1955), „Nowa wiosna” (Czy­
telnik 1954), „Ognie” (WŁ 1957). „Mowa 
milczenia" (Czytelnik 1958), „Wiersze” 
<WŁ 1958), „Miasto nadziei" (WŁ 1964), 
»,Miara ostateczna” (Wf. 1965). „Punkt 
•Parci*” (Czytelnik 1965), „Być” (Czy­
telnik 1969), „Poezje” wybrane” (L8W 
W 0), „Poezje" (PIW 1973). W zakresie 
eseistyki literackiej Plechal opubliko­
wał: ,,Pelagię, uczennicę diabła czyli 
*edno rzeczy” (WŁ 19B9), „Żywe źródła. 
Szkice literackie”. (Warszawa 1972), 
..Mit Pigmallona. Rzecz o Norwidzie”. 
(p IW 1974) oraz tom „Poezja 1 coś wię- 
eej” (wj., 1975). nagrodzony na X Festi­
walu Poezji. W zakresie satyry opubli­
kował pozycje: „Diabeł za skórą" (Czy­
telnik 1959), „Małpy w kąpieli” (WŁ 
1981) oraz „Sokrates, indyk i żołądek” 
(WŁ 1971). Wydał on też „Raj na zie-
1,1 i i inne wierszyki dla dzieci” (Pra­
sa Demokratyczna 1974). Jest także 
autorem „Antologii poezji słoweńskiej 
(Kraków 1973), wydawcą „Poezji wy­
branych” Ch. Baudelaire'a oraz tluma- 
®em L. Tołstoja, V. Katajewa, P. Fran- 
Je’», N. Spanova, Baudelaire’* i wielu
innych.

.W liryce M. Piechala można wyrói- 
dwa główne etapy: od debiutu 

książkowego do „Miary ostatecznej'1 
(1985) | drugi od „Punktu oparcia” 
(•965) do dziś. Poezja pierwszego eta- 
Pu kształtowała się pod ciśnieniem tra- 
«yeji literackiej (Mickiewicz. Żeromski, 
Norwid), historii najnowszej i przemian 
społeczno-politycznych zachodzących w 
| vm okresie spotykamy w niej motywy 
tradycyjnie poetyckie, Jak np. miłość 
(opisywana notabene bardzo subtelnie), 
autobiografia, Lód* — miasto rodzinne, 
Problem ojczyzny, literatury, patriotyz­
mu, autotematyzm etc. Gdy idzie o mo­
tyw ostatni Piechal zgłębił go szeregiem 
świetnych liryków, dociekając Istoty po- 

określając je j społeczny adres, 
°ddzlaływanle, znaczenie czytelnika dla 
Pisarza itd. Warto dodać, iż według li­
rycznych definicji Piechala poezja to 
tytułowa „miara ostateczna” wszechrze- 
°*y. wydobywanie rzeczywistości z cha­
osu oraz rdzeń egzystencji narodowej. 
f o wysokie miejsce wyznaczone poezj 
wywodzi się zapewne z wpływu poe*l' 
romantycznej, a  Norwida w szczegól­
ności.

° d  twórcy „Fromethldlona” zapewne 
Pfzejął Piechal skłonności do uprawla-
nia poezji narodowej 1 jednocześnie 
hadnarodowej poezji kultury: przejął 
norwidowską niezależność sądu wobec 
*ktuiinyeb mitów i fetyszów społec 
*Jych, walor mocy moralnej, dążność 

zintelektuallzowaula ięzykn ,poe_lyc- 
«e«o i zamiłowanie do nasycania poe- 

Problemów ogólnych. Nawet tak
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PIECHAL
mość tkwiących w niej niebezpie­
czeństw, słowem precyzyjne i daleko­
wzroczne wyważenie je j funkcji. Wier­
sze Piechala posiadają własny klimat 
emocjonalny, cechuje je  skłonność do 
lirycznej emfazy, ironii i retoryki, do 
używania romantycznych środków wy­
razu. Każdy jego dojrzały utwór po­
etycki to, sit vcnia vcrbo, refleksja w 
gorącym wnętrzu, myśl utajona w li­
rycznym obrazie.

Tom „Miara ostateczna” (1965) stano­
wił podsumowanie jego dotychczaso­
wej twórczości i otwarcie nowego jej 
etapu. Totny „Punkt oparcia" (1965) 
oraz „Być" (1969) przyniosły nową u 
Piechala, poetycką wizję świata. Jest 
ona poniekąd zbieżna z koncepcją Tcil- 
harda de Chardin. Wychodzi z założe­
nia, żc wbrew dotychczasowym mnie­
maniom, człowiek nie jest bynajmniej 
wyjątkowym tworem natury, królem 
stworzenia etc. Zakłada, że gatunkowi 
ludzkiemu udało się jedynie wcześniej 
zapoczątkować swą ewolucję, której 
podlega wszakże, i ku której zmierza 
cały świat przyrody ożywionej.

Piechala interesuje przede wszystkim 
człowiek jako źródło wiedzy oraz jego re­
fleksja; przepowiada mu ewolucję, któ­
ra  ma doprowadzić go do istnienia w 
formie sam ej myśli, w formie doskona­
lej i nieśmiertelnej. Aby owa ewolucja 
mogła się dokonać trzeba jednak, by 
żyjące obecnie pokolenia w pełni ak­
ceptowały swoje istnienie — jest to 
waruuek odległej doskonałości. Piecha- 
la koncepcja świata kieruje się także 
w czasie teraźniejszym. Widać to szcze­
gólnie w programowym niemal wierszu 
„Moje imperium” (tom „Punkt opar­
cia”), którego podmiot liryczny, impe­
rium myśli, wyobraźni oraz intuicji, 
kruchy ciałem, lecz „potężny ekspansją 
myśli” proponuje pakt nieagresji wszy­
stkim  innym takim mocarstwom na za­
sadzie dobrej woli. poszanowania zdro­
wego rozsądku i absolutnej nieingeren­
cji w owo imperium ducha. Trudno o 
wiersz bardziej współczesny i humani­
styczny. Nie jest to przecież humanizm 
łatwy i deklaratywny — wiersze takie 
jak „Pragm atyka" lub „Sprzeciw" (tom 
„Punkt oparcia") świadczą, że poeta 
zdaje sobie sprawę z ponurej dialekty- 
ki historii. Właściwie w nowszej twór­
czości poetyckiej Piechala znalazły od­
bicie wszystkie podstawowe problemy 
ludzkiego losu w dobie dzisiejszej.

Ewoluuje w widoczny sposób poetyka 
Piechala: od utworów o dużym napię­
ciu emocjonalnym, utrzymanych w ka­
tegoriach romantycznej wzniosłości i 
bezpośredniości, od wierszy rłęboko 
osobistych (bez względu na różnorod­
ność motywów) do fundamentalnych 
problemów kultury, wyrażanych języ­
kiem zintełektuatizowanym i lapidar­
nym, zamkniętym w różnych, zawsze 
logicznie skomponowanych układach. 
Charakterystyczne jest tutaj przesunię­
cie punktu ciężkości z własnej osoby 
na szeroko pojęte sprawy humanizmu 
i kultury. Nawet sprawy jsobistc sta­
nowią w tej liryce Jedynie egzcmpllfl- 
kację prawd 1 problemów ogólnych. 
Nie jest to, mimo programowej Jasnoś­
ci, poezja łatwa, podobnie jak niełatwy 
jest trud poetycki, dzięki któremu 
„Chaos zyskuje proporcje Ładu” (Do 
Wcrgillusza — „Punkt oparcia") i Jak 
niełatwe jest ustalanie kształtu współ­
czesności.

Wiersze z ostatnich tomów zawierają 
moc terminów zaczerpniętych z. nauk 
przyrodniczych, medycznych, filozofi­
cznych, z filozofii, muzykologii, polity­
ki etc. Piechal konstruuje zdania zwię­
złe, uderzające lapidarnością, oschłoś­
cią tonu, prozaizmami, intelektualiz- 
mem 1 gnouliczną dosadnośclą. Nie 
brak tu również skojarzeń literackich, 
historyczno-kulturalnych, cytatów, alu­
zji mitologiczno-biblijnych, zwrotów 
mowy potocznej, przysłów, wyrazów 
obcojęzycznych etc. Z powodu swego 
Intelektualnego profilu poezja ta stawia 
czytelnikowi wysokie wymagania. Nie 
jest to jednak poezja uczona — po­
przez tkankę refleksji czuć w niej pul­
sowanie serca i napięcie emocji. Jest 
to zgodne z poetyka normatywną Pie­
chala, która m. In. głosi, że wiersze 
należy pisać „w proporcji wyobraźni 
i na miarę przeżycia” (Krytyka pisania 
wierszy — „Poezje zebrane”) oraz że 
dopiero akt tworzenia pozwala na od­
czucie pełni bytu.

W omówieniu tym skoncentrowano 
się z konieczności na poezji jako naj­
ważniejszej dziedzinie aktywności twór­
czej Piechala. Pozostaje zatem przynaj­
mniej zasygnalizować: wybitną eseisty­
kę literacką, eelną satyrę, rozległą 
twórczość przekładową 1 ważne prace 
redakcyjne. Trzeba oddać należny sza­
cunek niestrudzonej pracowitości i ak­
tywności tego pisarza, który umiejętnie 
łączy tradycję narodową z potrzebami 
duchowymi epoki współczesnej, nie za­
tracając jednak samodzielności I ory­
ginalności.

JÓ Z EF  DUK

HISTORIA OBYCZAJÓW (II)
Dalszy ciqg ze str. 1

rygorów’ obyczajowych, nie mogła szczy­
cić się swymi erotycznymi sukcesami, 
nie mogła jaw nie prowadzić jakichkol­
wiek romansów. Tego rodzaju postępo­
wanie, w myśl polskiego kodeksu mo­
ralnego, było niedopuszczalne nie tylko 
u żony króla, lecz u jakiejkolwiek pol­
skiej szlachcianki. Rola, jaka jej przy­
padła, wymagała, by była kobietą „bez 
przeszłości”, skromną, omal nietkniętą.

Zwyczaje panujące na Litwie były 
bowiem dla mentalności naszych mora­
listów czymś nie tylko nie do przyję­
cia, lecz niemożliwym do zrozumienia. 
Uważali oni, że słuszna i jedyna Jest 
moralność obowiązująca u nas. Ponie­
waż Barbara przysłowiowego „świa­
dectwa moralności” nie była w stanie

• przedstawić, stąd też falowe ataki na 
jej rozwiązłość, niemoralność. Z d ru ­
giej strony ulegające wzorom polskim 
otoczenie Barbary, łącznie z Radziwiłła­
mi a nawet samym królem, starało się 
zatuszować przeszłość, kreować ją na 
kobietę nieposzlakowanych, w pojęciu 
polskim, skromnych obyczajów. Bracia 
Barbary przez szpary patrzyli na jej 
amory w czasach pierwszego małżeń­
stwa czy wdowieństwa, później jednak 
gorliwie krzątali się, by wmówić opi­
nii, iż ich siostra uznawała tylko mał­
żeńskie związki. Stąd też starano się, 
by nie przetrwały liczniejsze dowody 
je j poprzedniej swobody.

Z powyższych przyczyn intymne prze­
życia Radziwiłłówny z czasów przed po­
znaniem Zygmunta Augusta nic są do­
kładnie znane, więcej tam poszła,k niżii 
konkretnych dowodów i faktów. Stąd 
też pole do rozmaitych hipotez i są­
dów. wypowiadanych w naszej histo­
riografii. Część autorów uważa, ie  w er­
sje o .jej swobodnym prowadzeniu się

z podtekstów i z różnych wzmianek 
można sądzić, że właśnie w pełni prze­
żywała rozkosz. Istnieją też opinie, że 
właśnie temperament erotyczny skło­
nił, czy też tak przywiązał do niej kró­
la. Znający dobrze ten okres dziejowy 
literat Ludwik Hieronim Morstin pisał:

„Że piękna wdowa po Gasztołdzie 
miała wielki temperament jestem o 
tym przekonany. (...) Musiała mieć Bar­
bara wielki teimpeu-amerit, skoro tak po­
kochał ją Augustus, skoro lak przywią­
zał się do niej, żc wolał stracić koro­
nę, niż jej miłość”.

Sąd len o tyle uzasadniony, że, jak 
piszę o tym szerzej w następnym roz­
dziale, władca przez całe życie gusto­
wał w kobietach znanych właśnie ze 
spontanicznego okazywania swych uczuć 
i temperamentu. Wręcz odrazę wzbu­
dzały zaś w nim kobiety infantylne, 
chłodne.

Jeśli chodzi o sporą ilość je j miłos­
nych związków, to na fakt ten wskazu­
ją źródła, rozmaite informacje i opinie. 
Znamienne, że doniesienia te potwier­
dzają się, uzupełniają, nie ma zas pew­
nych wiadomości, by uznać je za cał­
kowicie nieprawdziwe. Trzeba brać pod 
uwagę moment, żc w jakimś stopniu 
zjawisko ubarwiały, przejaskrawiały, 
nie można jednak odrzucać wymowy 
faktów. Stąd też wersje te w zasadzie 
za prawdziwe uznał najwybitniejszy 
znawca stosunków panujących na dwo­
rze polskim w połowic XVI wieku — 
Władysław Pociecha, który między in­
nymi w odniesieniu do Barbary prze­
prowadzał żmudną kwerendę archiwal­
ną. A oto jak w zarysie przedstawiały 
się, w świetle dotychczasowej znajo­
mości faktów, je j kontakty i przeży­
cia miłosne.

Niewinność musiała utracić wcześnie. 
Pierwsze Informacje na temat jej „swo­
bodnego prowadzenia się” pochodzą z

kurw ą” itp. W podobnym duchu mówili 
i pisali o niej także inni, wszystko ra­
zem dawało asumpt, żc po poślubieniu 
króla, gdy wybuchł spór o małżeństwo, 
wyolbrzymiano je j przygody czyniąc i  
niej polską Messałinę. Należy wszakże 
zaakcentować, że wieści na temat jej 
rozwiązłości krążyły już wcześniej.

W 1548 roku zebrał je i przedstawił 
nie szczędząc złośliwości i ubarwiając 
wypowiedź pikantnymi szczegółami, 
słynny pisarz i publicysta Stanisław 
Orzechowski. Zostały one zamieszczone 
w znanych mowach pr/.e*iw „niesław­
nemu małżeństwu”. Prezentuje tam Bar­
barę jako kobietę o „nienasyconej żą ­
dzy”, podkreśla, że po śmierci męża 
jeszcze „śmielej oddawała się upraw ia­
niu wszelkiego rodzaju sromoty i roz­
pusty”. W innym miejscu pisał:

„Wałęsają się tu i ówdzie liczni łu­
dzi?, którzy się tarzali lubieżnie z tą 
T i.tir,. Senator lilachclc .• bogaty, bied­
ny, znany, nie znany, nawet braciszek 
klasztorny,, mieszczanin, wieśniak, masz­
talerz. każdy, kogo uważano za wpraw­
nego w uprawianiu łajdactw, u niej 
uprawiał rozpustę nawet wbrew swej 
woli”.

Przeciwnicy je j małżeństwa z królem 
bulwersowali opinię liczbą jej kochan­
ków. Ahdrezj Górka stwierdził na 
przykład, że miała ich trzydziestu ośmiu 
i z nazwiska wymieniał tych panów!

Nie można oczywiście dosłownie w ie­
rzyć wszystkim wersjom. „Nierządnicą” 
czy jeszcze wulgarniej zwali nasi mo­
raliści każdą kobietę, która miała jakiś 
stosunek pozamałżeński. Kołoryzował i 
przysłowiowo podbijał szlachcic bębenka' 
Orzechowski pisząc, że romansowała 
nawet z koni uchami i świniopasami! 
Znając środowisko, postawę Barbary, 
tego rodzaju ekstrawagancje wydają się 
nieprawdopodobne.' Orzechowski przed­
stawiał sprawę wedle powiedzenia:

PRZYGODY MIŁOSNE

BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY
odpowiadają prawdzie, część, szczegól­
nie dawniejszych, uważa te opinie za 
oszczerstwa. Dość długo i uważnie roz­
patrywałem wszelkie momenty rzucają­
ce światło na życie intymne Radzi­
wiłłówny i podzielam zdanie, że infor­
macje o jej swobodzie erotycznej od­
powiadają w zasadzie prawdzie. Zarów­
no fakty, jak ciągle powtarzające się 
poszlaki wskazują, że prowadziła bujne 
życie miłosne. Z miejsca chcę jednak 
zaakcentować, iż nie uważam, by sta­
nowiło to jakieś wykroczenie, nie myślę 
je j potępiać czy przysłowiowo kamie­
nować za niemoralność, jak czyniło to 
w idu naszych historyków.

Barbara Radziwiłłówna wychowała się 
w atmosferze liberalnej. Jest pewne, że 
w dzieciństwie nie wpajano je j odra­
zy do życia płciowego, nie narzucano 
poglądu, że płeć jest czymś złym, 
grzesznym. W związku z tym z domu 
rodzinnego nie wyniosła zahamowań, nie 
popadła w nerwice czy kompleksy pow­
stające na podłożu seksualnym. Środo­
wisko, w którym wzrosła, tolerowało 
względną wolność seksualną, przyzwa­
lając na przejawianie, a  w dużej mie­
rze nawet na zaspokajanie popędu. 
Przypomnę, że godzono się tam m. in. 
z przedmałżeńskim życiem płciowym 
panien. Przypomnę także, że biografia 
matki i starszej siostry, jak również 
dalszych krewniaczek, na przykład stry­
jenki księżny Anny Mazowieckiej, wska­
zują, iż hołdowały one pewnej swobo­
dzie, a nawet, stos tc  kryteria obo­
wiązujące w Polsce, izwiązloścl. Te 
wzorce musiały na nią oddziaływać. Je­
stem tedy przekonany, że stosowany 
wobec niej w dzieciństwie i wczesnej 
młodości trening społeczny nie spowo­
dował lęku przed życiem (płciowym, nie 
zohydzi! tej sfery przeżyć, odwrotnie, 
zwrócił uwagę na satysfakcje, jakie 
można w tymże życiu osiągnąć. Trzeba 
także uwzględniać, że z natury była 
kobietą namiętną, wykazującą potrzebę 
współżycia z mężczyznami.

Pośród historyków istnieją kontrower­
sje w kwestii jej erotycznego tem pe­
ramentu. Część źródeł XVI-wiecznych 
mówi wyraźnie, że charakteryzowała się 
„lubieżnością”, „żądzą”, co wskazywało­

by, choć niebezwarunkowo, właśnie 
na temperament. Pewni autorzy piszą 
też o jej „bujnym temperamencie”, 
traktując tę cechę nieomal jak jakiś 
defekt! Bardziej wobec niej przychylni 
próbowali znów kwestionować występu­
jącą u niej namiętność, stąd też glosy, 
że była wręcz pozbawiona tem peram en­
tu, żc je j rozwiązłość musiała mieć in­
ną przyczynę. Jest to sprawa dość 
skomplikowana, trudna do bezwzględne­
go ustalenia. Wiadomo, iż istnieją ko­
biety mające liczne stosunki z wieloma 
mężczyznami, a nie zaznające przy tym 
pełnej rozkoszy. Medycyna i psycholo­
gia stwierdzają, że u znacznego procen­
tu kobiet nie występuje orgazm, co nie 
oznacza, by nie prowadziły, a nawet lu­
biły. stosunków cielesnych. Nie jest 
więc całkiem wykluczone, że lak było 
z Barbarą. Sądzę jednak, że brak licz­
niejszych wzmianek o jej tem peram en­
cie wynikał stąd, że w polskim kręgu 
kulturowym, pośród mężczyzn, przewa­
żał pogląd, że kobieta nie musi wyka­
zywać tzw. temperamentu, nie zwra­
cali też uwagi na je j reakcje seksual­
ne. Uważano te sprawy za nieistotne, 
za zasadniczy uważano tylko sam udział 
w akcie. Stąd też nie dociekali, w ja ­
kim stopniu sprawiają satysfakcję 
swym partnerkom. Nic więc dziwnego, 
ża autorzy nie rozpisywali się nad do­
znaniami Barbary uważając je za spra­
wy nieistotne, wystarczało, że pisali o 
je j stosunkach. Uważani, że Barbara, 
wychowana w innym kręgu kulturo­
wym, nie musiała kryć swych doznań,

grudnia 1537 roku, czyli z okresu gdy 
miała 17 lat*) i kiedy nikt nie przy­
puszczał, że zostanie kiedyś królową. 
W tym czasie swatano ją księciu liii 
Ostrogskiemu, który je j jednak nie 
chciał, woląc słynną Beatę Kościeiecką. 
Agent księcia pruskiego Albrechta Nip- 
szyc charakteryzował wówczas bardzo 
ujemnie swobodne obyczaje RadziwłUó- 
wien (Anny i Barbary), m. in. pisał o 
nfciiżeństwie O slrog^ięgu. że ..J&Ufr!. 
Ilia wpada z jednego Dtota w drugiti ■

Nie znamy dokładnie przebiegu jej 
młodocianych amorów, wydaje się jed­
nak, że kochała się chętnie i często. 
Według krążących wersji nic zmieniła 
sposobu życia będąc mężatką. .Głoszo­
no, iż będąc za Gasztołdem żyła roz­
wiąźle romansując z licznymi kochan­
kami. Trzeba mocno podkreślić, że z 
mężem nie wiązało ją uczucie. Jej mał­
żeństwo stanowiło rezultat nic miłości, 
lecz rodowo-politycznycb układów, stąd 
leż trudno chyba wymagać, by zacho­
wywała wierność mężczyźnie, którego 
je j narzucono, który był jej obojętny, 
a może nawet wywoływał odrazę. Ileż 
to razy tłumaczy się romansujących 
mężów właśnie rozmaitego rodzaju 
złym doborem żon! Tylko w poezji 
\IX -w ieeznej słyszało się głosy, ii  
związek z rzekomo wiele starszym wo­
jewodą był białym małżeństwem, że 
wyszła zeń niewinna. Są to oczywiście 
bajki, źródła na ten tem at nic nie mó­
wią. Odwrotnie, wiadomo, że Gasztold 
w chwili zaślubin bjił mężczyzną mło­
dym. liczył około 29 lat. Zmarł nagle 
po krótkeij chorobie. Wszystko wskazu­
je, iż Barbara współżyła z nim cieleś­
nie i podczas tego związku pogłębiła 
swe alkowiane doświadczenia. Swoją 
drogą pan wojewoda nie okazał się 
mężczyzną nienasyconym, bowiem m ał­
żonka, jak się już rzekło, miała czas 
i chęci na amory z amantami. Orze­
chowski pisał:

„Gdy dorasta i została oddana po­
przedniemu małżonkowi, tak się prowa­
dziła, że dorównywała bezwstydowi 
matki, a nawet go przewyższała i zna­
na była z licznych grzechów lubież- 
ności i bezwstydu”.

O je j romansach w czasie małżeń­
stwa z Gasztołdem powiadał też m. in. 
znany senator Andrzej Górka. Fakty te, 
tylko w oględniejszych słowach, po­
twierdza znawca biografii Barbary i 
Stanisława Gasztolda, wspomniany już 
Władysław Pociecha. Uczony ten pisał:

„Pożycie Gasztolda z żoną nie musia­
ło być szczęśliwe, ponieważ piękna pa­
ni wojewodzina rychło znalazła sobie 
przyjaciół, którzy zastąpili jej męża”.

Po przedwczesnej śmierci wojewody 
ponoć jeszcze bardziej uprawiała mi­
łostki, z którymi się wcale nie kryła.

Jeśli na Litwie nie stanowiło to znów 
jakiegoś ewenementu, aczkolwiek nie 
można twierdzić, by tak postępowały 
wszystkie możne niewiasty, to budziło 
jednak zgorszenie i dezaprobatę krę­
gów polskich. O jej postępowaniu nie 
miało dobrego mniemania wielu dwo­
rzan polskich otaczających Zygmunta 
Augusta, którzy przenosili swe opinie 
do kraju. Najgorsze wyobrażenie o jej 
konduicie miał zwolennik surowej, tra ­
dycyjnej moralności, przy tym człowiek 
zrzędny i zgryźliwy, kanonik Stanisław 
Górski. Należy dodać, żc byl on jed­
nak cenionym historykiem, gromadził 
korespondencję, liczne materiały archi­
walne, opinie swe wypowiadał też do 
ludzi zorientowanych w postępowaniu 
pani wojewodziny, stąd też trzeba 
uznać, że nie były to zarzuty wyimagi­
nowane. Górski jednak wyjątkowo nie 
lubił Barbary, ilekroć o niej pisał, ob­
rzucał ją  ordynarnymi, złośliwymi epi­
tetami. W swej korespondencji nazywał 
ją  stale „wielką nierządnicą”, „wyborną

„miał ją, kto tylko chciał” , czym oczy­
wiście szokował bezkrytycznych I lubią­
cych sensację czytelników. Rejestr ko­
chanków' także był bez wątpienia prze­
sadzony.

Nie sądzę jednak, by wszystkie wy­
mienione informacje uważać należało 
za wyssane z palca. Wiele wskazuje, że 
niejeden mężczyzna, i to niekoniecznie 
wysokiego rodu, został uszczęśliwiony 
przez kochliwą wojewodzinę. Znamien­
ne, 1̂  później, ani Barbara;' ani król. nie 
dementowali tych pogłosek, wypowia­
danych nawet przez dygnitarzy pań­
stwowych, nie inscenizowali jakichś 
procesów mających na celu dowiedze­
nie oszczerstw, a tym samym oczysz­
czających królową. Milczenie ich można 
tłumaczyć wzgardą, z jaką traktowali 
te alaki, innym klimatem kulturowym, 
który nie dopuszczał, by sprawy alko­
wy królowej roztrząsać na forum pu­
blicznym. Bardziej prawdopodobne wy­
daje się wszakże przypuszczenie, że ich 
milczenie oznaczało po prostu potwier­
dzenie zarzutów, że obawiali się, iż pro­
ces może potwierdzić oskarżenie. Należy 
także pamiętać, że wychowana w  in­
nych poglądach i stosunkach Barbara, 
nie uważała zapewne, by z tych spraw 
musiała się tłumaczyć, traktowała je 
jako przeżycia dość naturalne.

Dociekliwe zapiski z XVI wieku mó­
wią o niej jako o kobiecie swobodnej, 
znającej pieszczoty i przyinilenia m i­
łosne. wtajemniczonej w rozmaite arka- 
na alkowiane. wprawnej „we wszel­
kiego rodzaju rozpuście”. Te sypialnia- 
ue kwalifikacje podkreślał m. in. póź­
niej sekretarz nuncjusza A. M. Gratia- 
ni pisząc, że wiele osiągnęła „sztuką 
i pieszczoty swymi". W tym aspekcie 
należy spojrzeć na złośliwy komentarz 
Orzechowskiego, że jeśli król „chce szu­
kać u małżonki swojej sil i męstwa w 
służbie Wcnery, nie mógłby mieć le­
pszej, nawet gdyby wysłał dziewosłę- 
bów do zawsze rozpustnej Azji”.

Można tedy przyjąć, iż Barbara była 
nie tylko piękną, lecz także namiętną, 
dobrze zorientowaną w życiu alkowia- 
nym kobietą. Nie była jednak nimfo­
manką. to jest kobietą o przesadnym, 
chorobliwym pociągu płciowym, le j po­
pęd wydaje się mocny, lecz nic patolo­
giczny: w latach późniejszych cale mie­
siące żyła w abstynencji seksualnej. Nie 
sądzę też, by można było uważać ją za 
pozbawioną wyższych uczuć rozpustni­
cę. Nie słychać, by trwałe przywiązywa­
ła się do jakiego kochanka, co wskazy­
wałoby na przede wszystkim zmysłowy 
i krótkotrwały charakter tych związków. 
Być może jednak po prostu zatarto śla­
dy jej poprzedniej, czy poprzednich mi­
łości. Po prostu nic wypadało, by przed 
Zygmuntem Augustem kochała innego 
mężczyznę! Jej późniejsze dzieje wska­
zują bezspornie, że była kobietą bar­
dzo uczuciową, nie tylko kochaną, leez 
także kochającą, oddającą się bez resz­
ty wielkiej miłości. We wczesnej mło­
dości kochała się, mówiąc żartobliwie, 
„po litewsku”, później zdolna była do 
miłości „po polsku”, przez którą rozu­
miano wtedy bezgraniczne I wierne od­
danie się jednemu, wybranemu męż­
czyźnie. Barbara Radziwiłłówna żywo i 
mocno odczuwała potrzebę miłości, któ­
ra stałaby się treścią jej życia.

Jakim był człowiek, którego los sta­
wiał na drodze życia naszej bohaterki? 
Byl nlnt zaś sam Wielki Książe Litwy 
I Król Polski Zygmunt August.

ZBIG N IEW  K U C H O W IC Z
* Data urodzenia Barbary Rndzi- 

willówny jest kw&stią sporną. Autor 
we wcześniejszych partiach książki do­
wodzi, że nastąpiło to w roku 1520 
(przyp. red.).
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LATO

W MIĘDZYZDROJACH:
Dalszy ciqg ze str. 1

Przypominamy państwu regulamin pla­
ży strzeżona]: nie umiejący pływać nie. 
mogą oddalać się poza linie czerwonych 
boi. Zabrania sie wypływania ooza 
żółte boje. Wypływanie na materacach 
i pontonach poza białe boje surowo 
wzbronione. Zabrania sie wprowadzania 
psów na plaże, zabronione lest także... .

— Panie, do cholery, ścisz pan ten 
tranzystor, nie jesteś pan sam na pla-
ży...

A co, nie wolno? Idź pan na dziką, 
jakżes pan taki wrażliwy...”.

— Cytry nada. eytrynada. kupuj bra­
cie ł nie gadaj!

— Pięć złotych. Dwie? Proszę bar­
dzo...

— No, dzisiaj pójdzie. Jak  to obrócę, 
będę sprzedawał po sześć, dzisiaj bę­
dzie dobry dzień.

— Gdy cl dziewcze odpowiada, za­
proponuj — eytrynada.

— Dla ochłody — Jan ie  lody. tylko 
po osiem, zawsze na składzie — lody 
w czekoladzie, tylko po osiem...

— Stasiek, idź do Ryśka i powiedz 
mu, żeby dał w południe leszcze piec 
kartonów. Co, nie ma? Ma, ma. i niech 
nie pęka — dostanie swoją dole- Le<S 
ale prędko... I zapytaj starego, oo z ta

mineralną... Spróbujemy po pięć, ale 
na początek nie bierz za dużo.

— Cytrynada, eytrynada...
III.

— Nie, musztarda już się skończyła. 
Serwetki? Dai. Ala, serwetki... Od iutra 
trzeba będzie orzeeinać na dwoje... To 
też kosztuje. Ile szaszłyków? Trzy? 
Proszę, sześćdziesiąt dwa czterdzieści... 
Ala. dołóż cebuli... 1 uważaj na ogień 
— ja musze rozmienić forsę.. Jak przyj­
dę. leć do domu. wyszykuj tę przybu­
dówkę. Ceń dwadzieścia, opuść na pięt­
naście... Umyj podłogę i postaw kwiat­
ki. to robi wrażenie.. Mój Bofce *ebym 
miał jeszcze ze trzysta kilogramów

PŁA(CIE 
ZA WSZYSTKO
kiełbasy. Mają apetyt, niech jedzą... 
Cebulki nie za dużo, w tym roku droga 
jak cholera... Musztardy nie dawaj do 
stolików, tu na miejscu, nie znają 
umiaru... Jak idzie piwo? Nic na 
jutro! Ws.iyskto dziś. dawaj tam tą

skrzynkę... Teraz kiedy wreszcie się 
ruszyło trzeba się spieszyć... Jeszcze ni­
gdy nie miałem tak kiepskiego sezonu, 
tracą forsę w kawiarniach, na dansin­
gach, knajpach... No, teraz do mnie, 
mieć takie trzy budy.. Ten ie iuż trze­
cią kiełbasę, mają forsę, skubańcy, no 
słoneczko, woda, jeść się chce... Ech 
już ia im trochę tej forsy wybiorę. 
Trzeba pomyśleć o czymś, co by przy­
ciągało dzieci. Dzieciom się nie odma 
wla. dzieci muszą jeść- wrócić do domu. 
upasione.. Płaćcie — płaćcie za wocłę. 
za powietrze, za tale 1 za spokojne mo­
rze, za upał 1 za w iatr od morza, za 
ten mały biały żagielek na horyzoncie, 
za tę wypożyczona lornetkę, za rower 
wodnv. za łódkę i kajak. za cy trrta d e  
na plaży, za toalety, za leżak, za 
wejście na molo, za wyjście z mola, tu 
dwa złote, tam pięć. tam pięćdziesiąt, 
raz lest się na wczasach. nie trzeba 
żałować pieniędzy, co tam sobie odma­
wiać, najważniejsze — dobry apetyt i 
zdrowie, proszę pana. proszę — dwa 
szaszlvkl I kiełbaska — pięćdziesiąt 
trzy dwadzieścia, nie mam drobnych... 
Dziękuję oanu. co dla Dani? — .. Dłać- 
cie, przecież macie dużo forsy, kupuj­
cie breloczki, kola ratunkowe 1 mewy. 
pamiątki z Międzyzdrojów, z Sopotu, z 
Kołobrzega. i o moich szaszłykach tez 
pamiętajcie...

MARIAN M ISZALSKI

W ŁODZI:
Wyobraźmy sobie, że oto mamy w 

Lodzi bardzo piękne lato, jakie pamię­
tają tylko najstarsi. Cieplutko jest, sło­
necznie i przyjemnie zwłaszcza w na­
grzanych halach I spoconych biurach, 
gdzie toczy się wytężona praca. Je j 
rytm. dobre tempo, nie mogą być w ża­
dnym wypadku wypadku zahamowane, 
ktoś nie śpi, żeby spać mógł ktoś. lo 
są normalne dzieje. Jedni wypoczywa- 
ją  w górach, nad morzeni, w mazur- 
skich lasach, drudzy ciężko pracują. 
Lecz orzeciei I oni radzi by do raju w 
każdą niedzielę, a czasem I sobotę, po ­
nieważ dorobiliśmy się wolnych sobót. 
Do raju? takiego mianowicie?

I tu iuż czas zacząć lament z powo­
du lata które może się przypadkowo 
trafić. Myślę, ie  Lódż powinna koja­
rzyć się. zwlaszęja w gorące dni, * wo­
dą, w j-ils Wodą. W klAtrJ ntożnił od­
świeżyć' zmęczone upałem i pracą cia­
ło. Jesl lo skojarzenie słuszne, ale t  
pewnością trochę na wyrost.

lono, że badać się będzie. Ile my w chła­
niamy szkodliwych tlenków, szczególnie 
tlenku siarki, tak bardzo dokuczliwego 
zwłaszcza w okresach „grzewczych” 
(proponuję nagrodę specjalna za wyna­
lezienie tego słowa) — tego także do­
kładnie nie wiemy, co wcale nie zna­
czy. że nie wiemy nic. Działają w na­
szym mieście instytucje ochrony natu­
ralnego środowiska — Wydział Ochro­
ny Środowiska Urzędu Miasta Lodzi, 
Ośrodek Badań 1 Kontroli Środowiska, 
a także Komisja Ochrony Środowiska 
Rady Narodowej Miasta Lodzi. Wszyst­
kie te Instytucje zgodne są co do tego, 
że dzieje sie źle -  „POLFA" nadal do­
starcza lekarzom klientów I równocześ­
nie odpowiednich środków leczniczych. 
Wiele zresztą zakładów przekracza tak 
zwane ..progi zanieczyszczeń** 1 nic ma 

fba  nlcfi sllńyfli, dzisiaj niemal' każdy 
"zakład stać ńa zapłacenie kary.

Każdej soboty, a już z pewnością — 
niedzieli około 150 tysięcy łodzian pró-

WIESŁAW JA2DŻYŃSKI

Fot. Paweł P ierściński
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i bezinteresowności. Być może nowa *y- 
tuacja Głowna, które stało się ju i 
częścią łódzkiego województwa m iej­
skiego sprzyjać będzie dokończeniu z 
takim rozmachem rozpoczętych prac nad 
uruchomieniem ośrodka wypoczynku i 
rekreacji.

Powiadam więc raz jeszcze — pocze­
kajmy t tym prawdziwym latem, bo I 
jakże je wykorzystamy Jeśli by się przy­
trafiło? Letni repertuar kin w Lodzi 
nie zachęca, z tego co wiem. zapowiada 
się raczej rewia remanentów, bubli i 
rewelacji w rodzaju — „Gdyby kobieta 
była don Juanem ”. Teatry zamknięte 
nawet „Moralności pani Dulskiej” nie 
da się obejrzeć po raz setny z okła­
dem. Zostaje tylko miękki fotel i jak 
zawsze niezawodna telewizja. Obejrzy­
my raz jeszcze męczących się braćmi 
Ulceo 4wletnvcb aktorów , dowiem y sie 
raz jeszcze, jak to czterej pancerni, je ­
den pies I jeden czołg z dużym wdzię­
kiem nas wyzwalali, podumamy enly

L A M E N T
Łódka w herbie nic przecież nie zna­

czy. skoro nie ma po czym pływać. Do­
wiedzieliśmy się ostatnio o zatruciu 
Stawów .lana. tak bardzo zrośniętych z 
tradycją niedzielnego wypoczynku ło­
dzian. Bohaterów sprawy mamy dwóch 
a cierpiących z powodu ich niefraso­
bliwości -  dziesiątki tysięcy łodzian. 
W zakładach .Bistona” -  trudno w to 
uwierzyć — nie zauważono awarii od­
powiednich urządzeń, no I płynne che 
mikalia zatruty rzekę Olechówkę. a bo 
gu ducha winna rzeka zatruła z kolei 
stawy. Dowiedzieliśmy się jednak i tc 
go, ie  Łódzki Ośrodek Turystyki i Wy 
poczynku w ogóle niczego nie zauważył. 
Po udanej akcji zanieczyszczenia sta 
wów w wł konaniu „Bistony”. inni 
dowcipnisie dolali leszcze trujących pro­
duktów naftowych. Straciliśmy na pe­
wien czas rzadki w Lodzi, a więc b e r 
cenny ośrodek wypoczynku I jakaś część 
pracujących będzie musiała uznać wan­
ny za kąpieliska.

Duszno sa ulice Lodzi lałem, mało 
ipizewlewne. zwłaszcza w śródmieściu, a 
gdy nie wieje w iatr I osiadają powoli, 
lecz skutecznie spaliny — sa nic do 
'.niesienia. Jakim powietrzem oddycha­
my w Łodzi, jak dalece jest ono szko 
dliwe? Obawiam się. że nie znajdziemy 
pełnej odpowiedzi, tego się leszcze po­
rządnie metodycznie nie bada, chociaż 
na II Kongresie Nauki Polskiej uchwa-

buje z dużą determinacją zorganizować 
sobie krótkie wypoczynki, tymczasem 
liczba miejsc noclegowych w bliższych 
okolicach miasta nie przekracza ośmiu 
tysięcy. Gdzież się wyprawić -  oto jest 
pytanie! Z pewnością Uli nie nad Wi­
dawkę ponieważ la rzeka została za­
truta. Nie bardzo jest do co jechać do 
tej rzadkiej w pobliżu Łodzi enklawy 
spokoju I czystej wody. Darmo szukać 
chytrego okonia, klenia, tłustych płoci 
i brzan. Po Widawce pozostał tylko 
smutny wiersz poety i akta sprawy w 
sądzie. A mleczarnia, jak mleczarnia, 
przyjmie wyrok z godnością, karę za- 
olacl I nadal będzie wypełniać swoje 
r.adania w służbie człowiekowi — świc­
ie masło za śmierdząca rybę.

Więe może nad Zalew Sulejowski? 
Piękna to i niezwykle dla Łodzi poży­
teczna inwestycja, ale Wypoczywający 
musi radzić sobie sam. pusto tam jesz­
cze i głucho, żadnych kiosków spożyw­
czych, barów, obiektów sportowych ze 
świecą szukać, kwatery lylko prywatne, 
ale chyba nie są one prowadzone przez 
bezinteresownych Samarytan. Palić trze ­
ba własne ogniska, przypiekać przywie­
ziono kiełbaski, rozrzucać własne śmie­
ci. Niczym było nohojowisko po bitwie 
pod' Grunwaldem, wobec tego, co można 
zobaczyć nad zalewem w poniedziałki.

Do Głowna? Jeszcze nie, tam właśnie 
zmarnowano sporo ludzkiego entuzjazmu

raz nad sukcesami kapitana Kłosa, k tó­
ry o tyle był mądry, o ile bardzo głupi 
jego przeciwnicy. A przecież to nie ko 
nieć możliwości szklanego ekranu, cze­
ka nas jeszcze doktor Ewą I je j pa­
cjenci. Janosik I jego harnasie pokażą 
nam. abyśmy nie zapomnieli, jak się 
kradnie w imię dobra ogólnego. W re ­
zerwie pozostaje Elektor Brandenburski 
l polska stadnina, filmy z myszką, mysz­
ka w filmach, piosenki z Sopotu, we­
sołe programy rozrywkowe z Łodzi, w y­
konywane przez każdego, kto ma aku­
rat czas.

Z daleka od zanieczyszczonych wód. 
gdzie ostatnia ryba zasypia, z dala od 
przemoczonych środków lokomocji, pań­
stwowych I municypalnych, dusznych 
kin wypełnionych nie wentylowaną nudą. 
w ciszy domowego ogniska, cieszyć sie 
będziemy nie znanymi przygodami ma­
łego rycerza, do lodówki sięgać po coś 
rozgrzewającego, bo lala być może nic 
będzie, tylko taka pora niewypierzona. 
ani cłcpla, ani ssimna, nijaka, podobna 
do obrazu naszego miasta w lipcu i 
sierpniu.
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SPORT
Dalszy ciqg ze str. 1

kłopoty? Lodzi w ystarczy jed n a  d ru ­
h n a  w I lidze.

Ale w tym  sezonie ta  d rużyna o 
Walo co nie znalazła się w drugiej 
lidze, a  więc w tym  sezonie, który  
zakończył się w niedzielę 22 czerw ­
ca, aw ans RTS Widzew bardzo po­
trzebny byl m iastu, aby ratow ać je- 
80 p iłkarski honor. W rezu ltacie  obie 
drużyny znalazły siię w I lidze 1 to 
Wielce satysfakcjonu je  kibiców  piłki 
nożnej, sym patyków  jednej 1 drugiej 
drużyny. K om plikacje biorą się jed ­
nak z różnych w arunków  w jakich 
obie drużyny  będą walczyły w pier­
wszej lidze. Aby to dokładnie zrozu­
mieć trzeba cofnąć się nieco w cza­
sie. v

TRADYCJE

W 1910 roku pow stało w Łodzi na 
Widzewie TOWARZYSTWO M IŁO ­
ŚNIKÓW ROZW OJU FIZYCZNEGO.
Inicjatoram i byli b racia  Edw ard i 
Bolesław ZDZIARSCY — aktyw iści 
Polskiej P artii Socjalistycznej. Na po­
czątku zajm ow ano się g im nastyką i 
^apasam i. Ale już w 1911 roku d ru ­
żyna p iłkarska  TMRF, w ystępująca 
Pod nazwą WIDZEW, bierze udział 
w rozgryw kach o m istrzostw o Łodzi.

Lata pierw szej w ojny św iatow ej 
zaham ow ały działalność sportow ą 
w idzewskich robotników . Pow rócili 
°ni do niej dopiero w 1920 roku, za­
k ładając ROBOTNICZE TOW ARZY­
STWO SPORTOW E WIDZEW. Od 
Pierwszych sw ych chw il RTS Wi­
dzew nie m iało lekkiego życia. Mie­
szczańscy działacze sportow i Łodzi 
szykanow ali robotniczy klub, un ie­
m ożliw iając mu zajęcie w łaściw ego 
Miejsca w robotniczym  mieście. K ie­
dy na przykład  w 1922 roku Widzew 
zgłosił się do rozgryw ek m istrzow ­
skich Łódzkiego O kręgu Zw iązku P ił­
ki Nożnej nie chciano drużyny dopuścić 
do klasy B, choć kw alifikow ał ją do 
te8o poziom przygotow ania. Aby 
Przeciwdziałać działalności RTS W i­
dzew pow ołano konkurencyjny  
KLUB SPORTOWY „W IM A”, k tó re ­
mu patronow ał przem ysłow iec łódzki 
Kohn.

W idzewiacy jednak  nie poddali się 
Przeciwnościom. W 1930 roku w łas­
nymi rękom a w ybudow ali oni boisko 
sportow e ze sk rom ną trybuną, KLóre 
Po niew ielkich zabiegach m odern i­
zacyjnych służy i dziś pierw szoligo­
wej drużynie RTS Widzew.

W 1945 roku, w dw a m iesiące po 
Wyzwoleniu Łodzi, dzia łac ie  RTS W i­
dzew, którzy prow adzili konsp iracy j­
ną pracę w czasie okuoacji i którzy 
nie rozw iązali klubu przez całą  w oj­
nę, pow ołują — zgodnie z tradyc ją  
~~ sekcję piłki nożnej. W 1948 ROKU 
PRZEZ JEDEN SEZON PIŁK ARSKA  
•>RUZYNA WIDZEWA W YSTĘPO­
WAŁA W I LIDZE.

W latach pięćdziesiątych naszego 
stulecia w sporcie polskim  nastąpiły  
zmiany stru k tu ra ln e , w w yniku k tó ­
rych RTS W idzew sprow adzono do 
roli »rzyzakładowego koła sportow e­
go. Do swoich tradycji pow rócił RTS 
Widzew w 1956 roku. W 4 la ta  póź­
niej ROBOTNICZE TOW ARZY­
STWO SPORTOW E WIDZEW obcho­
dziło sw oje 50-lecie, o trzym ując  p a ­
wilon sportow y, Zloty K rzyż Zasług 
°raz H onorową O dznakę m iasta Ło­
dzi. w  uroczystościach uczestniczył 
Przewodniczący Rady P aństw a Ale­
ksander Zaw adzki. Był to rok 19G0.

W 10  la t później, w czasie obcho­
dów 60-lecia RTS W idzew zarząd to­
w arzystw a stw ierdził m iędzy innym i: 

..Nie pom niejszając am bicji i aspl- 
r<*cji działaczy i szkoleniow ców  p ra ­
cujących w naszym  klub ie  p ragn ie ­
my w p ierw szej kolejności zapew nić 
awans do I ligi drużynie bokserskiej, 
której p rio ry te t pod trzym ują w ładze 
sportow e I zw iązkow e m iasta. Nadal 
N iskie nam  będą problem y kolarzy i 
koszykarzy, jak  rów nież s la tka ick , 
lekkoatletów  i p iłkarzy”.

Był to rok 1970.
, Jesienią 1969 roku p iłkarską  d ru ­
żynę W idzewa objął były rep rezen ­
tant Polski, zaw odnik i tren e r ŁKS 

LESZEK JEZIERSK I. W tym  cza­
sie p iłkarze W idzewa w alczyli o  a -  
Wans do III l’gi.

W sezonach p iłkarsk ich  1970/1971 i 
•"71 1972 w idzew iacy w alczą o aw ans 
“ o II ligi Spełnienie m arzeń przy­
w odzi w 1972 roku i w idzew scy p ił­
karze zaczynają z m iejsca odgryw ać 
wołową rolę w śród drugoligow ych 
drużyn. W 1974 roku kończą- sezon 
na, trzeciej pozycji. W 1975 — aw an- 

« Sui*ł do pierw szej.
. O w idzew skiej d rużynie mówi się, 
e niają sw ój styl, że g ra ją  now o­

cześnie. A w czasie niedzielnego, de­
k u ją c e g o  spotkan ia , na trybun ie  
Powtarzano, że g ra ją  znacznie lepiej 
,d piłkarzy ŁKS. Leszek Jeziersk i 
twierdzi, że p iłkarska drużyna W i­
dzewa to konglom erat młodości i ru- 
fyny. Od siebie, mogę dodać, że jest 

też rezu lta t zapału, am bicji i w iel- 
Kl®j pracy.

Leszek Jeziersk i przyszedł do W i­
dzewa jesienią 1969 roku. N iew ątpli- 
^  lego zasługą lest w yprow adzenie 
arużyny z głębokiego upadku 1 po­
prow adzenie je j przez III 1 II ligę 

»do pierwszej.

Sam  zaczął grać w  piłkę w  1954 
roku. W dw a la ta  później, k iedy 
LKS aw ansow ał do I ligi, by ł za­
w odnikiem  tej drużyny  i w ielokro t­
nym rep rezen tan tem  Polski. W raz z 
drużyną LKS cieszył się je j sukce­
sem  w m istrzostw ach Polski w  1958 
roku, kiedy to jed en astk a  ŁKS była 
liderem  tabeli pierw szoligow ej. W raz 
z jedenastką  ŁKS zdobył rok wcześ­
niej P uchar Polski.

W 1962 roku Leszek Jez iersk i p rze­
szedł do łódzkiego S ta rtu , ukończył 
w tym  czasie stud ia  trenersk ię  w K a­
tow icach 1 po zakończeniu k arie ry  
sportow ej przeszedł do pracy szko­
leniow ej. T renow ał jun iorów  w ŁKS, 
p row adził rów nież szkółkę p iłkarską  
„Hala Sportow a” , k tó rej zaw odnicy 
zdobyli m istrzostw a Polski ju n io ­
rów. Został beż trenerem  pierwszego 
zespołu ŁKS, w chw ili k iedy ten 
znajdow ał się w II lidze i, k iedy po 
pięciu kolejnych rozgryw kach w yło­
n ił się problem  u trzym ania drużyny 
w  II lidze. Jesien ią  1969 roku p rze­
szedł do W idzewa.

C O  BĘDZIE D ALEJ?

Jan  Ciszewski, w k tó rym i z osta­
tnich spraw ozdań sportow ych w te ­
lew izji, pow iedział o p iłkarzach  W i­
dzew a — drużyna z przedm ieścia Lo-

W ejść do I ligi to  n iew ątp liw y 
sukces. W ubiegłym  roku p ierw szoli­
gową d rużyną s ta ła  się m iędzy inny­
mi gdyńska A rka, a le  też przebyw a­
ła w  tej grup ie  ty lko  jeden  sezon. 
N ikt chyba nie chce, aby tak i los 
spotkał W idzew. Więc w ejść do p ie r­
wszej ligi to  połow a sukcesu, d ruga 
połow a — utrzym ać się w  pierw szej 
lidize. Sam a am bic ja  do tego nie 
w ystarczy.

O PIN IE

— Nie ulega d la  m nie w ątpliw ości
— pow iedział Janusz  K ubicki — że d ru ­
żynie będzie potrzebny zastrzyk św ieżej 
krw i. Mamy nadzieję, że p rzy jdą do 
nas u ta len tow ani zawodnicy, z k tó ry ­
mi naw iążem y dobrą w spółpracę. Do 
te j pory nasza d rużyna pom agała in ­
nym, teraz  nadszedł czas, aby pomóc 
nam.

— W nowym układzie ad m in is tra ­
cyjnym  — stw ierdził prezes W oje­
w ódzkiej Federacji Sportu , W ojciech 
Skupiński — każde w ojew ództw o b ę ­
dzie m iało uzasadnione am bicje. W 
te j sy tuacji niezw ykle trudno  będzie 
zdobyw ać nowych zaw odników  do 
renom ow anych drużyn. Pow staje za­
tem  konieczność przygotow yw ania 
„ław ki rezerw ow ych” w klubach.

— Dla Lodzi — kontynuow ał W oj­
ciech Skupiński — dobrze się stało,

BOGDA MADEJ

GRATULACJE DLA „WIDZEWA” !

U ję c ia : W łodzim ierz Parys

dzi. Byłoby rzeazą niebyw ale śm iesz­
ną obrażać się na Jan a  Ciszew skie­
go, że nic zna geografii m iasta, tym 
bardziej, że m im o woli u tra fił w  se ­
dno. RTS W idzew je s t k lubem  ze 
sportow ego przedm ieścia Lodzi.

Je s t n iew ątp liw ie paradoksem , że 
najs ta rsze  w Polsce tow arzystw o 
sportow e, o  w ielkich robotniczych 
tradycjach , od la t boryka się z po­
ważnym i trudnościam i. K ie d y . RTS 
W idzew w szedł do II ligi, działacze 
sportow i W idzewa, sym patycy tego 
k lubu  i jego kibice, pomogli posize- 
rzyć boisko. Tu chciałabym  tvlko 
przypom nnieć, że ŁKS byl swego 
czasu jedynym  w Polsce klubem  z 
drugoligow ą drużyną, szczycącym 
się sztucznym  ośw ietleniem  stadionu.

— K iedy jak ieś pól roku  tem u za­
pytano nas na spo tkaniu  z w ładzam i 
dzielnicy — mówi Janusz  H aren; do­
tychczasow y kap itan  zespołu W idze­
w a — czy w ejdziem y do I lig?, to 
w tedy odpow iedziałem , ie  będziemy 
się o to s ta ra li w szystkim  silam i, ale 
byłoby dobrze, aby klub byl rów nież 
do tego przygotow any.

Sezon p iłkarsk i II ligi zakończył 
się 22 czerw ca 1975 roku. Sezon p ił­
karski I ligi rozpoczyna się 3 czerw ­
ca 1975 roku. P rzerw a wynosi tylko 
41 dni. Prziez ten rzas t r z e b a  s ta ­
dion przy ul. Arm ii Czerw onej orzy- 
gotow ać do now ych potrzeb. Czasu 
jest d iabeln ie  mało.

Działacze RTS W idzew uzgodnili 
już, że ziem ię z wykopów  pod b u ­
dowę EC — IV będzie wozić się na 
stad ion  W idzewa dla usypania koro­
ny. O becnie w idow nia tego stadionu 
może pomieścić około 5 tys. widzów 
W niedzielę 22 czerw ca 1975 roku 
było na tym stad ion ie  przeszło 12  tys. 
widzów. A co będzie .się działo, gdy 
przyjdzie  do spo tkan ia  ŁKS — Wi­
dzew ?

Zaw odnicy RTS W idzew i Leszek 
Jezierski tw ierdzą zgodnie, że wiele 
innych klubów  drugoligow ych dys­
ponuje znacznie lepiej przygotow a­
nym i stadionam i i lepszym  w yposa­
żeniem.

— Ale gdyby nam  przyszło grać 
bez koszulek — pow iedział Janusz  
H aren — to nam alu jem y sobie czer­
w oną k redą  num ery na plecach i 
będziem y g rali bez koszulek.

— Po zm ianach w zarządzie — 
pow iedział Leszek Jezierski — przy 
w ydatnej w spółpracy w iceprezesa 
L udw ika Sobolewskiego i k ierow ni­
ka  drużyny S tefana W rońskiego w ie­
le zm ieniło się w klubie. Wiele trze ­
ba będzie jednak  jeszcze zrobić, aby 
nasza d rużyna s ia ła  się rów norzęd­
nym  p artn erem  w ekstrak lasie .

że W idzew w szedł do I ligi. Pow ­
sta je  bow iem  elem ent konkurencji i 
ryw alizacji, a  to jeszcze nikom u nie 
zaszkodziło. Zmusi to  n iew ątp liw ie 
drużynę ŁKS do w iększych wysiłków, 
do w iększej pracy. M am też nadzie­
ję, ie  RTS Widzew zrealizu je  w te r ­
m inie sw oje p lany inw estycyjne i 
o trzym a nowoczesny zespół urządzeń 
sportow ych godnych tego klubu.

— W ejście naszego zespołu do I l i ­
gi kom pliku je  w ielce sy tuację klubu
— pow iedział prezes RTS W idzew. 
Jerzy  K raw czyk. — Posiadam y 
w praw dzie p lany budow y nowego 
stadionu, z halą , basenam i, a le nie 
m a jeszcze decyzji, kto będzie inw e­
storem  i kto będzie w ykonaw cą. T e r­
min ukończenia prac wyznaczony zo­
sta ł na koniec 1977 roku. Czasu więc 
pozostało mało. Chcielibyśm y, aby 
nasz zespól u trzym ał się w  1 lidze. 
Będziemy więc m usieli stw orzyć mu 
odpow iednie w arunk i w takich ra ­
m ach, jak im i obecnie dysponujem y. 
A przy tym  w szystkim  nie możemy 
też zapom inać, że przed zespołem 
bokserów  postaw iliśm y cel: w ejście 
do II ligi. A ta k ie  i o tym , io  m am y 
ró w n le i drużynę koszyków ki w II li­
dze i nie jes t to szczyt osiągnięć tej 
drużyny.

— Doskonale rozum iem  — pow ie- 
dział dy rek to r WZPB 1 M aja, zakła­
du opiekuńczego, W iesław Szy.Via.ida
— ie  teraz klubow i będzie potrzebna 
w iększa pomoc i ie  obowiązek ten 
spadnie m iędzy Innym i na nas. Ale 
myślę, i e  te j pomocy udzieli k lubo­
wi rów nież m iasto, gdyż am bicją  Lo­
dzi pow inno być mieć p rzynajm niej 
dw a zespoły w  I lidze.

— Serdeczne g ra tu lac je  należą się 
p iłkarzom  W idzewa i działaczom te ­
go klubu za tak  chlubnie w yw alczo­
ny aw ans do I ligi — stw ierdził p re ­
zes Łódzkiego K lubu Sportowego, 
M irosław  Jędrzejczak . — Moim zda­
niem  zespół W idzewa jest w stanic 
naw iązać rów norzędną w alkę z w ie­
lu d rużynam i I ligi. D la naszego 
zespołu jest to n iew ątp liw ie poważny 
ryw al i bardzo się z tego cieszymy. 
Myślę, żc cieszą się z tego też m iłoś­
nicy piłki nożnej, będą bow iem  co 
tydzień gościli w Lodzi p ierw szoli­
gowe zespoły, będą w reszcie mieli 
łódzkie derby w piłce nożnej.

— Dla RTS W idzew — pow iedział 
też M irosław  Jęd rzejczak  — aw ans 
do p ierw szej ligi będzie poważnym 
kłopotem . P rzede w szystkim  ze 
w zględu na niezw ykle ciasny stadion, 
a po drugie — ze w zględu na zbyt 
szczupłą ław kę graczy rezerw ow ych. 
U nas w praw dzie m am y w ięcej g ra ­
czy rezerw ow ych, ale przy k o n tu ­

zjach, po żółtych i czerw onych k a r t ­
kach, d rużyna m a rów nież kłopoty z 
w ystaw ieniem  właściwego składu. J e ­
dnakże w m iarę  naszych możliwości 
będziem y s ta ra li się przyjść z pom o­
cą b ra tn iem u klubow i.

— Tak na m oje odczucie — pow ie­
dział reżyser W ytw órni Film ów O- 
św iatow ych, Z ygm unt Skonieczny — 
p iłkarze W idzewa pobędą rok w I 
lidze i w rócą do drugiej. Byłaby to 
oczywiście k rzyw da d la  tego zespołu 
i aby tak się nie stało, trzeba byłoby 
nie dopuścić do dotychczasow ej p rak ty ­
ki, że najlepszych zaw odników  Wi­
dzew a zabierało  się do ŁKS. odda­
jąc  W idzewowi tych, k tórzy  nie sp ra  
w dzali się w zespole. Przecież już w 
czasie w alki o  aw ans do I ligi W i­
dzew oddał do ŁKS M archew kę, k tó ­
ry  tym  się w yróżnił w now ej d ruży­
nie, żc zarobił czerw oną kartkę . A 
przecież to  u ta len tow any  piłkarz. 
U ważam , że obecnie nie m ożna już 
tylko sam ego ŁKS trak tow ać  jako  
zespołu reprezen tu jącego  Łódź, a  to 
w iąże się rów nież z praw idłow ym  
finansow aniem  obu klubów . Według 
mego zdan ia  RTS pow inien otrzym ać 
dodatkow ego opiekuna i jak o  takiego 
w idziałbym  np. ŁZPB im. O broń­
ców Pokoju „U niontex".

— No to dziś pow italiśm y W idzew 
w I lidze — pow iedział jeden z k ib i­
ców opuszczając stadion w niedzielę
22 czerw ca — a za rok pow itam y ich 
w II lidze.

— Nie w ygłup iaj się — odpow ie­
dział na to jego kolega — są w s ta ­
nie naw iązać rów norzędną w alkę z 
zespołam i ze środka pierw szoligow ej 
tabeli i tam  się uplasow ać. To na 
początek w ystarczy. Mam nadzieję, 
że n ik t n ie  dopuści do tego, aby 
w rócili do II ligi.

22 C Z ER W C A  1975 R O K U

W niedzielę, 22 czerw ca 1975 roku, 
na stadionie RTS W idzew rozstrzy­
gnął się los p iłkarsk iej jedenastk i te ­
go klubu, a le  jeszcze bardziej skom ­
plikow ał się los p iłk a rstw a  w Ło­
dzi. Do tej pory sp raw a była b a r ­
dzo p ro s ta : wszyscy m artw ili się o 
ŁKS w I lidze. T eraz  trzeba będzie 
się m artw ić  o dw ie drużyny. Je s t to 
zm artw ien ie  na m iarę  wojewódiz- 
tw a  m iejskiego łódzkiego. Ale ciągle 
n u rtu je  m nie w ątpliw ość, czy je s teś­
my do takiego zm artw ien ia  przy­
gotow ani, czy potrafim y podołać 
kłopotom, jak ie  się obecnie w yłonią 
przed obu p iłkarsk im i drużynam i? 
Jak  w ynika z przytoczonych odpo­
wiedzi — jes t to troska, k tó rą  po­
dziela w ielu łódzkich kibiców.

Z arząd RTS W idzew iest dum ny 
ze sw oich w ieloletnich tradycji i ma 
am bicję  sprostać im w najbliższych 
latach. Członkow ie ząrządu są  św ia­
domi trudności, jak ie  teraz przed n i­
mi s ta ją , a le  są  też dobrej m yśli, że 
tym  trudnościom  dadzą radę. Dobrej 
myśli jes t też Leszek Jeziersk i, k tó ­
ry w ciągu 6 la t sw ojej pracy w RTS 
W idzew przeprow adził piłkarzy  tego 
k lubu przez trzy aw anse: do III l i­
gi do II ligi i do I ligi. Je s t to pię­
kny sukces trenera .

— Przeszliśm y tw ardą  szkolę — 
pow iedział Janusz  H aren, k tóry  w  
niedzielę, 22 czerw ca 1975 roku, roze­
g ra ł ostatni mecz w barw ach  W idze­
w a — nie g łaskano nas po głowie. 
To, co osiągnęliśm y, osiągnęliśm y 
ciężką pracą. N iew iele nam  pom aga­
no. Myślę, że nasz zespół zasłużył 
sobie w reszcie n a  pomoc 1 uznanie.

Gratulujqc drużynie RTS 
Widzew awansu do I ligi warto 
podkreślić zapał i pracowitość 
całej drużyny i warto życzyć 
im, aby w tej lidze pozostali. 
A tym wszystkim, którzy mogq 
przyczynić się do tego, aby 
spełnili pokładane w nich na­
dzieje.

R O B O TN IC Z E  TO W A R ZY­
STW O SPO R TO W E W IDZEW  
NAJPEŁNIEJ SO B IE  NA TO
Z ^ SU JŻ Y ŁO !

B O G D A  MADEJ

SPRAWY LUDZI

„BLOND I"
„W pryw atnym  życiu H itlera  ow ­

czarek odgryw ał chyba na jisto tn ie j­
szą rolę, w ażniejszą niż najbliżsi 
w spółpracow nicy"...

„...Był (pies) jedyną  żywą Istotą 
w kw aterze głów nej, k tóra  w pływ a­

ła  dodatnio  na nastró j H itlera. Ale 
pies nie mówił...”

(A lbert Speer — W spom nienia)

„...Mały pies, którego o trzym ał w 
upom inku, baw i się teraz w jego 
pokoju. Całe jego serce należy do 
tego pieska. M oie robić, co chce, w 
schronie F iihrera. Obecnie jest on 
bliższy sercu F iih rera  niż cokolw iek 
innego...*’

(G oebbels — Dziennik)

Czy znacie s ta rą  rosyjską bajkę o 
K ościeju N ieśm iertelnym ? Kościej 
był n ieśm iertelny , poniew aż ukry ł 
w łasne serce, zakopał je za siedm io­
m a góram i 1 siedm iom a lasam i. Czy 
H itler m ial serce — m iał oczywiście 
w  znaczeniu czysto fizjologicznym , 
pom pę do tłoczenia krw i. W znacze­
niu hum anistycznym , m oralnym  H it­
le r serca nie miał. Był ośrodkiem  
m onstrualnej energii i m onstrualne] 
n ienaw iści.

Nie przeszkadzało mu to w cale w 
estetycznym  przeżyw aniu św iata. 
N ieudany a rty sta  nie kochał wcale 
Ewy B raun, jej m iękki profil na 
tle dzikich, m ajestatycznych gór po­
budzał w nim, iak tw ierdził, ..myśli 
tw órcze". B ezpośrednio po w ojnie 
krążyły wieści, że H itler ukrył się, 
że przeżył Tropiono H itlera, szukano 
H itlera, okazało się. że H itler jednak 
is to tn ie  zginął.

W płom ieniach dogasającej pożogi 
zapom niano o  p sie  H itlera, Psa H it­
lera szukał jeden ty lko  człowiek, 
prof. T revo r Ropet — agent w yw iadu 
brytyjskiego, au to r książki „O statnie 
dni H itlera". Oczywiście, że w Pol­
sce nie ma zw olenników  H itlera, ten 
człow iek uczynił wszystko, aby nie 
w zbudzać współczucia, naw et u ludzi 
na jbardzie j czułych. O H itlerze p isa­
no już zresztą  dużo, może naw et zbyt 
dużo — natom iast o psie H itlera d a ­
ne są  skąpe.

Ci, k tó rzy  kochają  psy, którzy u- 
w ażają , że je  znają , tw ierdzą, że 
psy upodobniają  się do panów. Dob­
ry pan  — dobry pies, zły pan — zły 
pies. P ies H itlera nie potw ierdza tej 
tezy. tej reguły. Pośw ięciłem  tej fi­
gurze trochę czasu, przeczytałem  
w szystkie istn iejące dane o psie H it­
lera. Nigdzie nię znalazłem  Inform a­
cji, aby kogoś zagryzł, pokąsał, na­
w et by na kogoś jadow icie w arczał. 
Pies łasił się do generałów , funkcjo ­
nariuszy NSDAP, SS-m anów , stron ił 
od kucharek  w egetariańskich , lgnął 
do każdego, od kogo spodziewał się 
o trzym ać kaw ałek  mięsa.

Inni m iłośnicy psów uw ażają, że 
pies poznaje dobrego człowieka i 
lgnie do niego, poznaje także złego 
człow ieka t stroni od niego. Pies 
H itlera lgn4ł do swego pana, mimo, 
że H itler byl człow iekiem  złym, za­
pew ne najgorszym  ze w szystkich lu ­
dzi. „Czekał na swego pana szalejąc 
z  radości”. Wielu tw ierdziło, że H it­
ler był um ysłowo chory, podobno le­
go półkule ulegały niszczeniu przez 
kom plikacje kiłow e, bądź przez cho­
robę Parkinsona. Czy pies H itlera był 
także chory?

każdym  razie w kw estii H itle­
ra i psa H itlera, należy się w yraźnie 
zdecydow ać, albo przestać o nich pi­
sać zupełnie, albo też badać l zap isy­
w ać w szystko, co zbadane zostanie, 
nie lekcew ażąc naw et pozornych dro­
biazgów. Osobiście sk łan iam  się do 
tego drugiego stanow iska. Na kilka 
godzin przed sam obójstw em  H itler 
zastrzelił psa. P ies nie przeczuł tego 
kroku, pow itał z radością zbliżające­
go się z bromią w ręku H itlera.

BERNARD SZTAJNERT
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SZKOŁA DLA ROLNICTWA

WOJEWÓDZTWO 

SIERADZKIE
O bszar: 4,9 tys. kra kw adratow ych .
L udność: 388 tysięcy.

W gran icach  w ojew ództw a leży 9 
m iast i 43 gminy. W śród m iast: 
S ieradz, Z duńska Wola, Łask, W ie­
luń.

SIERADZ. P ierw sza w zm ianka h i­
s to ryczna pochodzi z  1136 roku. B a­
dan ia  archeologiczne w skazują, że 
już  w VI w ieku naszej ery był tu 
gród w arow ny. W X II w ieku geograf 
a rab sk i A l-Id ris i w ym ienia S ieradz 
n a  rów ni z  K rakow em . G nieznem  i 
W rocław iem . Pód koniec X III w ieku 
S ieradz s ta ł się stolicą księstw a sie­
radzkiego. Od XIV do X V III w ieku 
by ł stolicą pow iatu  i w ojew ództw a. 
W 1292 zam ek sieradzki bezskutecz­
nie oblegali Czesi. W 1331 zam ek 
zdobyli i m iasto  zniszczyli Krzyżacy. 
P raw a  m iejsk ie  o trzym a! S ieradz 
p rzed  1255 rokiem .

W 1823 roku A H a rre r  założył tu 
m an u fak tu rę  sukienniczą. k tó ra  
działała  tylko do 1833 roku. P rze­
m yśl w Sieradzu zaczął rozw ijać się 
po 1945 roku. Pow stały tu  — jako 
pierw sze — Z aklaSy Przem yślu 
D ziew iarskiego „SIR A ”.

P o tencja ł przem ysłow y w ojew ódz­
tw a  sieradzkiego rep rezen tu ją  fab ry ­
k i w Zduńskiej Woli, Lasku i W ielu­
nia. W Z duńskiej Woli — przem ysł 
w łókienniczy pończosznictw o, budo­
w a m aszyn. W L asku — przem ysł 
drzew ny. W W ielurtiu — budow a u- 

Tządzeń chem icznych.

Polow a ludności w ojew ództw a sie­
radzk iego  u trzym uje  się z ro ln ictw a. 
Z n a jd u je  się tu ta j 74 358 gospodarstw  
rolnych. Przeszło 46 proc. z  nich ma 
pow yżej 5 hektarów . 73 proc. ogól­
nej pow ierzchni w ojew ództw a zaj­
m u ją  użytki rolne. Lasy — około
19 proc.

W m iastach w ojew ództw a s ie rad z­
kiego długość sieci w odociągow ej — 
w edług danych  z  1974 roku — w yno­
s iła  88,5 km . na wsi — 191.5 km. Sieć 
k an a lizacy jn a : w  m iastach  — 91,4 
km , na w si — 14,7 km. Ż adne gos­
podarstw o nie posiada sieci gazowej.

S tałych  kin — 25.

W szp ita lach  62 łóżka na 10 tys. 
m ieszkańców . P racu je  320 lekarzy  w 
całym  w ojew ództw ie, czyli 8,3 na 10 
tys. m ieszkańców .

W w ojew ództw ie je s t 10 szkół li­
cealnych, średnich  szkół technicznych
1 zaw odow ych — 41.

JACEK INDELAK

R T A

B R  A

i.

Co starsi m ieszkańcy K orczewa. 
W ojsławic, Tytuienlc czy Izabcllow a 
doskonale pam ię ta ją  dziedzica S ie­
m iątkow skiego. którego włości obej­
m owały pół tysiąca hektarów  g ru n ­
tów ornych i dw a razy tyle — la ­
sów. Antoni — ostatn i z rodu S ie­
m iątkow skich, rezydow ał w neokla- 
sycystycznym  pałacyku w zniesionym 
w W ojsław icach.

Na korezew skim  cm entarzu  trudno 
dziś znaleźć jakieś ślady uo A ntonim . 

Pogrzebany w okresie m iędzyw ojennym  
tradycy jn ie  — w podziem iu cm en ta r­

nej kaplicy, długo tam  jednak  nie, 
spoczywał w spokoju. W 1939 N iem ­
cy w ykurzyli w szystkich lokatorów  
w ojsław ickiego pałacyku, lokując tani 
p a rty jn ą  szkołę NSDAP. A trum nę  żc 
starym  usunęli z korczew skiej k ap ­
licy.

Dziś na cm entarzu  pokazuje się 
ciekaw ym  rodzinny grób S iem iątkow ­
skich, a le grób to już nowy. pow o­
jenny, nowoczesną kry ty  płytą. Jest 
to grób skrom niejszy niż w iele ch łop­
skich grobowców — synów  A n ton ie ­
go: Jan a  i Bolesława.

Był i trzeci syn — Stan isław , oże­
niony ponoć z p iękną cudzoziem ką.

Fot. J. M RÓZ

Z ginąć m iał, jak  tw ierdzą, poczas 
działań  w ojennych. A ntoni m iał 
rów nież córkę — M arię, voto ro tm i- 
strzow ą K iińską. M ieszka ona gdzieś 
na W ybrzeżu.

Pam ięć chłopska jes t d la  S iem ią t­
kow skich łaskaw a: n ik t ich k rw iop ij­
cami i ty ranam i tu nie nazyw a. Na 
ty tu ł tak i eks dziedzice — zdaniem  
m iejscowych — nie zasłużyli sobie. 
Nie byli ani zbyt źli, ani zbyt d o b ­
rzy. Ale chłopskie grzechów  odpusz­
czenie nie sięga gran ic  przesady.

Na pańskie kom naty przysziy 
chłopskie dzieci. Zdobyw ać wiedzę. 
Jesien ią  1945 roku zasiadło w szkol­
nych law ach pierw szych dw udziestu 
ośm iu uczniów Państw ow ego G im na­
zjum  Rolniczego w W ojsław icach. W 
1948 roku szkoła przekształcona w 
T echnikum  Rolnicze, k tóre  istn ieje  do 
dziś.

II.

W Z duńskiej Woli drogę do W oj­
sław ic w skaże każdy. K ilkukilom etro­
w a asfaltow a szosa przem ien ia  się 
n iepostrzeżenie w p iękną jesionow ą 
aleję. Po p raw ej stronie m inąć trzeba 
nowoczesny budynek m iejscow ej 
podstaw ów ki. Skręcić w praw o. Z je ­
chać z g łów nej drogi na try linkę  u- 
łożoną rów-no aż pod bram ę w jazdo­
w ą na teren technikum  między do­
rodnym i starym i drzew am i liściasty­
mi.

A ten teren  — to w ielki, p ięciohek- 
tarow y park , pośród którego jeszcze 
przed trzem a laty  sta ł tylko ów p a ­
łacyk, i rów ne dw a w ieki od niego 
starszy klasycystyczny dw orek — po­
przednia rezydencja Siem iątkow skich. 
Wokół zaś gęsto rosły wysokie wiązy. 
D ziesiątki, setki drzew . Do dziś do­
chow ała się tylko ich część. N atura 
rządzi się sam a: park  zaatakow ały  
korniki. D rzew a zaczęły się sypać. 
T rzeba było je  przerzedzić. P rze trw ał 
w lęe tylko fragm ent pięknego parku. 
N a szczęście nie u tw orzy ła  się w je ­
go cen trum  łysa polana. W kroczyli 
tu bowiem robotnicy z Sieradzkiego 
P rzedsięb iorstw a Budowlanego.

We w rześniu 1972 roku oddano do 
użytku in te rn a t na dw ieście miejsc, 
do którego przenieśli się uczniowie, 
zam ieszkujący przedtem  272 letni 
dw orek S iem iątkow skich. P rzekazano 
rów nież osiem nastorodzinny blok 
m ieszkalny dla pracow ników  szkoły. 
W styczniu 1973 roku o tw arto  nową 
szkołę, a w październ iku — urucho- 
m 'ono szkolne w arsztaty .

A pozostałości no S iem iątkow skich? 
T rzeba prze.|4ć ort bram y w stronę 
in ternatu , aby dostrzec w rozległej 
p rzerw ie między przyległa do niego 
stołów ką, a budynkiem  szkolnym , co­
fnięty  sporo w tył pałacyk. Dworek 
zaś jest jeszcze dalej, ukryty m ię d z v  
drzew am i, osłonięty ścianam i sali 
g im nastycznej.

W 1945 niecała trzydziestka ucz­
niów. A dziś? To przecież spore m ia­
steczko szkolne. Dzisiejsze ..W ojsła­
w ice" (o nic jedna szkoła, ale duży 
ich zespól. W 1972 doszła Zasadnicza 
Szkoła Rolnicza. W zeszłym roku 
uruchom iono Telew izyjne T echnikum  
Rolnicze, zaś w poprzednim  roku — 
regu larne  szkoły zaoczne obu szczeb­
li. Od w rześn ia  dojdzie jeszcze Za­
sadnicza Szkoła M echanizacji Rolni­
ctw a. W ojsław ice w ypuściły w św iat 
już 750 absolw entów , od w rześnia 1975

Fot. J. MRÓZ

jednorazow o kształcić się tu będzi# 
850 uczniów.

Na biurku m gr inż. W iesław a So­
bocińskiego leżą stosy podań. Na 
większości adno tac ja : „W ysłać zaw ia­
dom ienie". Chcą się uczyć, niech 
p rzy jeżdżają: drzw i szkół w ojslaw i- 
ckich szeroko otw arte.

D yrektor, dw udziestu nauczycieli. * 
uw agą p rzeg lądają  nazw iska, przyglą­
da ją  się fotografiom . Wiele n a z w is k  
już znają , w iele też tw arzy przypo­
m ina im daw nych uczniów. To ju* 
tak a  w ojslaw icka trad y c ja : z n iejed­
nej rodziny k ilka pokoleń zdobywało 
tu wiedzę. P rzykład? — Mieczysław 
M istrzak z Szadku, .jeden  z p ierw ­
szych absolw entów  jes t dziś prze­
w odniczącym  kom itetu rodzicielskie­
go, a dwóch jego synów  — M arek > 
K rzysztof zdaw ało w tym  roku egza­
m iny m atu ra lne . Albo m gr inż. RJ" 
szard Szymczak, jako  jeden z pierw ­
szych kończył w ojsław ickie liceum. a 
dziś — w ram ach „godzin" — w y­
kłada tu  up raw ę roślin.

III.

Je s t jeszcze d ruga bram a. Nie od 
frontu , lecz od tyłu. Wychodzi o°a 
na dw a rybne stawy. Potem ciąg'1* 
się ogrodnicze działki, sad zasadzony 
i pielęgnow any uczniow skim i ręka­
mi. Tu w łaśnie — za furtką, *a" 
czyna się przeszło osiem dziesięciohek- 
ta row e gospodarstw o pomocnic** 
w ojsław ickich szkół. O grom ny w ar­
sztat zajęć praktycznych. W a r s z t a t  
nie tak  ubogi jak  przed •*' 
t.v, gdy jego główny trzon stanow iła 
obora z... 1700 roku. jeszcze jedna 
pozostałość po daw nym  m ają tku  Sie­
m iątkow skich.

O bora spełnia  nadal sw ą p i e r w o t ­
ną funkcję, chociaż figuru je  w woj®' 
wódzkim re jestrze  jako zabytek wy­
sokiej klasy. Ciągle jeszcze t r z y m a ­
ne są tu m ałe byczki szkolnego 
wu. Rola je j jednak  dziś już u b o ż u ­
chna.

TEATR NARODÓW

JERZY KATARASIŃSKI

MIĘDZYNARODOWY SEZON
Można przeżyć cały czerw iec w 

W arszaw ie, nie w ychodząc z teatru . 
P rzedstaw ien ia , sem inaria , pożegna­
nia. w izyty, dyskusje, pow itania, re ­
wizyty. bilety, rozmowny hotelow e 
kuluary , autografy . T rw a. wskrzeszo 
ny przez M iędzynarodow y Insty tu l 
T eatra lny  (ITI), obleczony w W ar 
szawrę, sezon T eatru  Narodów, Uda 
ny, n ieudany? To się jeszcze okaże 
Z resztą — co przy ta k 'H  gigantyczne 
im prezie znaczą słow a udany, luli 
n ieudany? Mierzyć je w skaźnikiem  
poziomu artvstvcznego? W yznaczany 
jes t on w każdym  z przypadków 
narodow a „delegacją". Uczestniczyć 
w sezonie, to zaszczyt, a  więc po­
szczególne k raje , tea try , przysyłają 
sw oje najlepsze, na jbardz ie j repre 
zen ta tyw ne przedstaw ienia. P ublicz­
ność chodzi, sm akuje, porów nuje 
sz tu rm u je  (najw iększe powodzenie 
m ierzone s ta ran iam i o bilety. ma 
W aseda Sho-G ekijo Co. z Tokio — 
istn ie ją  bow iem , per analogiam , n a ­

dzieje, ze Japończycy znów kogoś 
rozbiorą), przypom ina sobie języki 
obce. Jes t sobie co przypom in.ić, bo­
wiem w w arszaw skim  sezonie bierze 
udział 18 zespołów z 18 krajów .

Dla ludzi tea tru  sezon ten znaczy 
jeszcze co innego. Choć przecież jeż- 
Iżą. choćby w ram ach w spółpracy o- 
bejm ujących w zajem ne rew izyty tea ­
trów  — to mleć możliwość obejrze­
nia jednego dn ia  kolegów z goetebor 
skiego S tad ts tea te rn  (Szwecja) in n e­
go — T ea tru  tm. M ossowietu z 
Moskwy (słynne przedstaw ienie „W a­
syla T io rk in a” Tw ardow skiego), lub 
A bafum i C om pany z K am pala (U 
ganda), czy też Piccolo T eatro  di Mi 
lano z Włoch — znarzy zupełnie cc 
Innego. Co innego słyszeć .,ie“, 
w czytyw ać się w doniesienia specja­
listycznych czasopism, karm ić opo 
wieściam i o tym , jak sw oją wizję 
tea tra la  re»llziifa H iszpanie z Tbeatro 
V»',,onal Mnrtu G uerrero  z M adrytu, 
l-ib Szwedzi z K unliga Dram atll«ka

T eatern  ze Sztokholm u, co innego 
móc to oglądać dzień po dniu. Ko­
cioł w yobraźni, technik aktorskich, 
metod realizacy jnych; kon tak ty , in ­
spiracje , pomysły.

Choćby „Dobry człowiek z Seczua- 
nu’‘ B rechta w V olksbuhnc z B erli­
na (NRD), Niemcy m ają w szelkie 
praw o znać B rechta lepiej niż my. 
ale przecież ich przedstaw ienie u 
każdego, kto w roli Szen Te, ogląda! 
przed laty H alinę M ikołajską, musi 
wywołać odruch sprzeciw u. I zaraz 
refleksja  — jak i B recht jes t p raw  
rlziwszy — ten, którego pokazali ko­
ledzy z NRD. z ak to ram i w k a ry k a ­
tu ra ln ie  przerysow anych m askach i 
kostium ach zniekształcających postać 
nogi. ręce: B recht odczłowieczony, 
rozgryw ający się w chłodno w ykał- 
kulow anych, przyznajm y, żc efek tow ­
nych sy tuacjach  — czy też tam ten , 
„nasz“ B recht, pam iętany  do dziś, 
w spółczujący jednak  w spółbratym coni 
z ludzkiego rodzaju , szukający ciepła

w chłodzie, liryzm u w  brutalności?  
Może to być dyskusja na noc całą, 
albo i na d łużej — czego chciał 
B recht, jak ie  odczucia chciał w yw o­
łać, co napraw dę, głęboko m yślał o 
ludziach? I — co to znaczy „ tea tr 
narodow y", „narodow y sty l"? I — tc 
maski, tc  sy tuacje, tc sposoby sce­
niczne, są  jednak  efektow ne, bardzo 
„ tea tra lne", więc — gdzie by je tak 
można...

W ejść na Foksal, do Domu Dzien­
nikarza. gdzie mieści się prasowy 
sztab sezonu, to w ejść do Wieży Ba­
bel. K rytycy, obserw atorzy z całego 
św iata . W arszaw a sta ła  się na ten 
czas św iatow ą stolicą tea tru , stąd te ­
raz p łyną opinie, stąd m oskw łezanin 
paryżanin , now ojorczyk, dow iaduje 
się, co słychać w C itizens’ T heatre w 
Glasgow, w T eatrze im. Gergelya 
Csiky z K aposyar (W ęgry), iak w y­
padły „D iabły z L oudun" P endere­
ckiego w inscenizacji D ejm ka w w ar 
szaw skim  T eatrze W M ldm , co pro- 
ponuie A telie 212 z B elgradu, w ja 
'-iej form ie jest Sven VolIter.

Svena V olltera w idzia łem  w  przed­
staw ien iu  „G ustaw a H I“ Strindberga. 
prezentow anym  przez teatr t  Goete- 
borgu. Trzym a on ca ły  spektakl. N aj­
p ierw  dlatego, że go n ic m a i publl 
czność d ługo go w yczekuje, w ypatru­
jąc w  korow odzie postaci, aż w resz­
cie, w m om encie, kiedy bez niego  
przed staw ien ie  byłoby nieznośne, d o ­
kładnie w  tym  punkcie (dobre w e j­

ście!), pojaw ia się o n  — i od tej 
pory Sven V olllcr trzym a s p e k t a k l  
dlatego że jest. T ragiczny, śm ieszny  
ale  i groźny król, tw orzący z 
ki p rzerafinow any teatr. Postać 
to chyba szczyt okrótnej. zgryźliwej 
ironii S trindberga : m ożna by też P0'  
wiedzieć, gdyby V ollter nie m ial d°'. 
picro 41 la t i innych ról za s o b ą  
przed sobą -*• że to ak torsk i szrZ}„ 
V oiltera. Z początku nas, przyw'5'" 
klyeh do cieniow ania (jednak) kon­
turów  postaci, może razić skrajny 
ekshibicjonizm , z jakim  V olltcr t ra£n 
tuje się jako  G ustaw  III, a le szyhj* , 
rozum iem y celowość te j gry,
o kliniczne chyba obserw acje. UP 
drow any, w ym alow any t r a n s  w ertuj * 
hom oseksualista, mówiący skrzek* 
wym histerycznym  g lo sen , zajm u.'1' j  
cy się w przerw ach między intryg^111'] 1 
w ojnam i, w yszyw aniem  haftów' I 
ronek, aż w reszrle zap ła t u jąć V s 
jak w pajęczynę, we w łasne, P ° , 'o  
czne koronki. I dziw ne — mil | 
wszystko, a raczej — dzięki S vcn° ' 
Vollterowi. czuje się w 
III człowieka, odczuw a się Pc' v;k., 
rodzą i współczucia dla nie izcześn 
uw ikłanego w genetykę, herald.v 
w operow ą politykę.

Od roli do roli. od przedstawień** 
tlo przedstaw ienia. Sezon Teatru N 
rodów trw a : będziemy go jeszcze oP 
sywać N iektóre z przedstaw ień zja j 
do K rakow a W rocławia Poznań***
C.dańska. Do Lodzi nie. ALBO 
MY COS PRZEG APILI. ALBO KTU 
NAS PRZEG APIŁ.
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U PRZYJACIÓŁ
Pełna, niejako oficjalna nazwa (oj 

'lęknej imprezy, która ro roku od- 
ywa się w wiciu miejscowościach 

" ra.iu Rad — brzmi: Wszeclizwiązkn- 
[*'* Puszkinowskie Święto Pocz.li. «> 
"lei I programie puszkinowskich ob­
chodów mówi przewodniczący Koml- 
ui "  Organizacyjnego, znany pisarz i 
“iubiony przez telewidzów gawędziarz 
"  Iraklij Andronikow:

„Każdy z nas obchodzi co roku 
•we urodziny. Gdy umrze ktoś wybi­
ty ,  zasłużony dla narodu, czcimy jc- 

pamięć podkreśiajiyc okrągłe daty. 
jeśli chodzi o Puszkina, dzień je- 

™ urodzin obchodzimy co roku, po­
nieważ jest nie tylko genialnym twór- 

lecz ogromnie bliski sercom nas 
"Szystkich. Dlatego puszkinowskie do- 
nezne święto poezji jest rzeczywiście 

*"'i<:lem ogólnonarodowym. Trzeba 
jjr*.vpomniee, że zwyczaj składania 
[JpWu pamięci Puszkina datuje s'ę <ul 
Werwszych lat władzy radzieckiej. W 

n 1967 uroczystości te połączono 
świętem poezji. Od tego czasu u- 

c*estniczą w nim poeci wszystkich 
republik ZSRR. a poeci czterech kon­
w entów . wraz z nami odwiedzają 
J^lejscowoSci związane z życiem auto- 

„Eugeniusza Oniegina", przede 
"'Szystkim Michajlowskojc. gdzie co 
rJ>ku brzmią strofy poezji puszkinow­
skiej i głosi się pochwałę i nieśmier­
telność tych strof".

W roku bieżącym program Dni Pu­
szkinowskich związany jest z Inną, 
*ak ważną dla narodu radzieckiego ro­
cznicą — zwycięstwem nad faszyz­
mem hitlerowskim. W tym zwycię­
stwie miał swój udział i /Meksan.lcr b
r Uszkin. Tomiki jego wierszy znajdo­
wały się w plecakach żołnierzy idą­
cych w bój. Czytano je w okopach i 
ziemiankach, czerpiąc z nich silę do 
••fzetrwania I wiarę w zwycięstwo, 
ftik więc w tegorocznym święcie znaj- 
“*ie się wiele interesujących prelek­
cji o tematyce wojenno-patriotyczeej. 
® tematyki historycznej — szczegól- 
•ty uwagę zwróci się na związki Pusz* 
kina z  dekabrystami z okazji 150 ro­
cznicy zorganizowania przez nich 
l>iłwstania. „Byli moimi przyjaciółmi, 
braćmi i towarzyszami” — mówił o 
"ieh Puszkin.

Czasem trzeba posłużyć się statysty- 
N . aby wyobrazić sobie rangę i roz­
mach imprezy. Chodzi o XXX Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyczny 
“Praska Wiosna", którego koncerty 
' spektakle przez więcej niż miesiąc 
Wypełniały sale koncertowe, tea- 
,r"lne 1 liczne zabvfki „Złotej Pragi" 
'elkam i melomanów 7. całego świata. 
Wystąpiło sześć czechosłowackich or­
kiestr symfonicznych poprowadzonych 
Przez rodzimych ) zagranicznych dy­
rygentów, takich jak : Serge Baudo 
,prancja), Erich Letnsdorf (USA), Ar- 
v'd Janson* (ZSRR) 1 inne słynne 
Czechosłowackie zespoły kameralne i 
doskonałe chóry zagraniczne — orkie­
stry. m. In. Filharmonię z Warsza­
wy. Moskwy. Sofii i Wiener Sym- 
bboniker; wśród skrzypków aptyścl tej 
klasy, eo Igor Ojstrach i Konstanty 
Kulka. Z wielu świetnych pianistów 
Wymieńmy tylko: Arturo Benedetti- 
“Mlchela.ngeliego i Swiatoslawa Rich­
tera. Wielu śpiewaków' 7, Anglii, Rul- 
*arH I NRD.

Narodnl Divndlo zaprezentowało nic 
tylko szereg oper Smetany. Dworzaka, 
Znaczka i Bohuslava M artinu, lecz i 
■.Borysa Godunowa", ze światowej 
sławy bułgarskim basem Nikołajem 
**iaurowem w roli tytułowej oraz 
®Dery Mozarta, 7. których „Don Gio- 
vanniN wykonany został na tej samej 
'•“enie (Tyłowe Divadlo), na której 
"ezeżywał swe prawykonanie pod b i-  
ł,,,ą Mozarta.

Ten wielki Festiwal imponował zna­
komitym wykonaniem utworów mi­
strzów dawnych I współczesnych, za­
równo czeskich i słowackich, jak i 7. 
innych krajów. Powodzeniem cieszy- 
’y się koncerty młodych muzyków, 
*0r«rnnlzowane w salach zabytkowych 
P laców  i muzeów. Kilkadziesiąt ulwo- 
tń'v rodzimej muzyki, kilkaset z 
y>*nych krajów. 83 solistów z całego 

'viata, uwzględnienie w programie 
•"ocznie; Scarlattiego. Vivaldlego, Ra- 
vela. Bizeta. Bartoka. Berga, Honnc- 
^®ra ł Innych, wszystko to świadczyło
0 brzemyślanel koncepcji Festiwalu.

21 dni Festiwalu dowiodły, że Praga 
^“zywana dawniej „konserwatorium 
Europy" nie tylko rozkochana jest w 
Muzyce, lecz umie przekazywać ią w 
®nosób Jak najdoskonalszy. Jednający 
*1 zbliżatącei narodu sztuce, nowe 
ł*esze miłośników.

KSBKJRESflSŁut, »JE

Ostatnim i czasy obserwuje 
się w Republice Federalnej 
Niemiec coś w rodzaju „mody" 
na atrybuty III Rzeszy. W ydaje  
się ksiqżki op isujące życie i 
działalność „fiihrera", sprze­
daje płyty z nagraniam i jego  
głosu, pocztówki z podobizną 
Hitlera, statuetki itp. itd. Prze­
różni spekulanci robiq na tym 
w cale niezły biznes głoszgc 
przy tym, iż wzbudza to li tylko 
„nieszkodliwe oczarow anie"  
egzotykg przeszłości. Nato­
miast faktem jest, że sprzyja to 
odradzaniu kultu Hitlera, 
szczególnie wśród części mło­
dzieży. Oto co pisze na ten te­
mat zachodnioniem iecki publi­
cysta Heinrich Jenecke, w arty­
kule zamieszczonym na łam ach  
hamburskiego tygodnika „D er  
Stern".

M łode sosenki w ciągu 30 la t p rze ­
m ien iły  się w  potężne drzew a k ilku ­
nastom etrow ej wysokości, a rozległa 
rów n ina  porosła w rzosam i. N a p ie rw ­
szy rzu t oka m ożna by sądzić, że tale 
było tu  zawsze, że rozrzucone n iew y­
sokie pagórki stw orzyła  sam a n a tu ra , 
że są re iik tam i czasów  p rzedh isto ­
rycznych, zw iązanym i, być może, z 
ku ltam i starożytności.

Po w rzosow ym  pustkow iu  idzie g ru ­
pa uczniów . W iększość z n ich nosi 
n ieb iesk ie  dżinsy, n iek tó rzy  uczniow ie 
m ają  na  sobie p stre  bluzy — znów 
zaczynają być m odne. „Spójrz — 
o rz e ł!“ — k toś krzyczy. Zaczyna się 
spór: czy to je s t orzeł czy jastrząb . 
Droga w iedzie obok pagórków . N au­
czyciel m im ochodem  w skazuje  na  k a ­
m ienną płytę. W idnieje n a  n ie j nap is : 
„T u ta j spoczyw ają prochy tysiąca lu ­
dzi — kw iecień 1945 rok”. U czniow ie 
m ilczą. Na drodze w idzieli już sporo 
tak ich  płyt. W szystkie są  jednakow e, 
ty lko  liczby są różne — dw a tysiące, 
trzy  tysiące, pięć tysięcy...

30 la t tem u  był tu ta j h itlerow ski 
obóz koncen tracy jny  B ergen-B ełsen. 
A ngielski lekarz, G leen Huse, k tó ry  z 
w ojskam i M ontgom ery’ego jako  jeden 
z  pierw;szych w kroczył do tego obozu, 
zap isa ł w  n o ta tn ik u : „W w ielu miejeł*- 
cach trupy  ułożone stosam i różnych 
w ysokości. K anały  ściekow e zapełnio­
n e  trupam i, w  barakach  także  m nós­
tw o  trupów , częstokroć nto pryczach 
pospołu z um arłym i leżą półżyw i lu ­
dzie, W na jb a rd z ie j przepełnionych 
blokfcch, w  pom ieszczeniach na  stu 
ludzi — stłoczono od 600 do 1000 
w ięźniów ”.

A nglicy zaw ieźli sam ochodam i po­
zostałych przy życiu w ięźniów  z B er­
gen, na m iejsca, gdzie przygotow ano 
w spólne groby ofiar obozu, żeby po­
żegnali zam ordow anych w spółtow a­
rzyszy niedoli. Po 30 latach, tą  sam ą 
d rogą idzie szkolna w ycieczka. Lek­
cja poglądow a n a  tem at „N arodow y 
socjalizm  i d ruga w o jna  św ia tow a”. 
15-ietni uczniow ie s ta ją  u stóp pagór­
ków  porosłych w rzosem  i m ów ią: 
„Tyle trupów  na  takim  sk raw k u  z ie ­
m i’’...

W szystko to  zdarzy ło  się w iele la t 
przed ich urodzeniem . N ie odczuw a­
ją  zw iązku z tym i w ydarzen iam i n ie ­
daw nej przeszłości, są one d la  n ich  
tak  sam o odległe, jak  N apoleon. W 
nic n ie  w ątp ią , a le też i n ie  mogą 
sobie tego w yobrazić, n ie  do tyka  to 
ich duszy. Podążając sw oją drogą m y­
ślą o czym  innym , zastan aw ia ją  się, 
co będą robić po obledzie. Z poligo­
nu  N A TO -w skiego w  B ergen-H ohne 
dochodzą odgłosy arty le ry jsk ie j kano­
nady . S tac jonu ją  tam  oddziały  b ry ­
tyjskie,

10 la t po śm ierci H itle ra  zachod­
nioniem iecki h istoryk, Golo M ann, p i-

gend, kosztu je  dziś około B00 m arek. 
W śród ogłoszeń w  gazetach, w  ru b ­
ryce „Różne”, poleca się książkę H i­
tle ra  „M ain K am pf”, za k tó rą  dzie­
sięć la t tem u, n ik t by n ie  d a ł z łam a­
nego grosza, a  kolekcjonerzy n az i­
stow skich pam iątek  gotow i są  „kupić 
n a tychm ias t całkow ity  un ifo rm  i 
hełm  ro tten ftih re ra  SS w dobrym  
s tan ie”. O brotn i w łaściciele firm y 
„Dwa tysiące j jeden  drobiazg — 
pocztą", id ąc  z  duchem  czasu, rek la ­
m u ją  „histo rię  ilu strow aną” n a  k a r­
tkach  papieru , 7. k tó rych  m ożna w y­
cinać m ałe figurk i SS-ow ców, a  p e ­
w ien handlow iec z L andrinhausen

sal: „W e w si stoi przeklęty  dom, 
dom zabójcy, dom, k tó ry  m ieszkańcy 
obchodzą z daleka, a le  on w ciąż stoi 
w śród ich domów. T akie m iejsce w 
pam ięci N iem ców  zajm uje  III Rzesza
— ja k  ściana oddzielająca rzeczyw i­
stość od re lik tu  przeszłości”.

Dziś, po 30 latach od chw ili zasy­
pan ia  w spólnych grobow , m yśl Golo 
M anna nie odpow iada ju ż  praw dzie. 
W toku szum nej kam pan ii s trącan ia  z 
piedestałów  przeróżnych tabu , znikł 
także  s trach  przed zetknięciem  się z 
„dom em  zabójcy”. M ieszkańcy „w si” 
już n ie  m uszą go obchodzić. Połow a 
z n ich  i tal? n ie  znjila m ordercy, a 
spośród 'm łodych w ielu — co n ie  
w zbudza zdziw ienia — uw aża „stary  
dom  m ordercy” za bardziej ro m an ­
tyczny n iż  przerażający .

Z przeszłością skończono, ale nie 
tak  ja k  to  sobie w yobrażali ojcow ie 
ząchodnioniem ieckiej dem okracji po­
w ojennego okresu. Sw astyka - sym bol 
w ojny, k tóra kosztow ała życie m nó­
stw o ludzi, s ta ła  się elem entem  no­
w ej fali nostalgii za przeszłością, pe­
w nego rodzaju  uniesieniem , na podo­
bieństw o m odnej fascynacji m urzyń­
skim  jazzem  czy starym i sam ochoda­
mi, P a rad u je  na  okładkach książek, 
n a  obw olu tach  płyt gram ofonow ych, 
n a  pudełkach  z m odelam i sp rzętu  
w ojskow ego i na  afiszach film ow ych. 
H itle r po jaw ił się n a  rynku  jako  to ­
w a r chodliwy.

W an ty k w aria tach  sta tu e tk a  H itle­
ra , k tó rą  niegdyś ofiarow yw ano w 
dniu  jego urodzin, członkom  H itle rju -

(kraj D olna Saksonia), ochoczo zab ra ł 
się do o tw arc ia  kiosku na  'ja rm ark u  
d la  gospodyń dom ow ych w H anow e­
rze, z  popiersiam i H itle ra  1 dopiero 
in te rw en c ja  p ro ku ra to ra  przeszkodzi­
ła mu w urzeczyw istn ieniu  tego  za­
m iaru.

Zachodni p rzem ysłow cy film ow i 
już od daw na  używ ają niem ieckiego 
faszyzm u jako  środka stym ulującego 
ich sadystyczno-m asochistyczine w y ­
tw ory, a le  nigdy jeszcze n ie  eksp loa­
tow ano tak  cynicznie tem atu  obozów 
koncen tracy jnych , jak  w  pornog rafi­
cznym  film ie „Nocny p o rtie r”, który 
w* trzydzieści la t po O św ięcim iu n a ­
b ija  kasy  także  k in  zachodnioniem iec- 
kich.

N a fa li pow szechnej kam panii zm ie­
rza jące j do zn iesien ia  w szelkich n a ­
kazów , bez ceregieli poczyna sobie 
rozgłośnia radiow a „W est-D eutscher 
R un d fu n k ” : w  trzyczęściow ym  seria ­
lu telew izy jnym  zaprezen tow ała ona 
„dokum entalny  m a te ria ł” o  fo rm a­
cjach SS. C ałą część ilu stracy jną  (bez 
podania źródeł) zapożyczyła w yłącz­
nie 7, propagandow ych film ów  nazis- 
tow skiej k ron ik i film ow ej. K atolicki 
dziennik  „Funk-K orrespondenz” p i­
sał w  zw iązku z tym  o „zadziw ia ją­
co nędznym  fragm encie z życia SS- 
-ow sklego p aństw a”, nazyw ając ten 
cały seria l „film em  u n iew in n ia ją ­
cym ”.

W ojna jako  przygoda i p róba boha­
te rs tw a  stanow i g łów ną treść  n iez li­
czonych publikacji, k tóre  od n ied aw ­
n a  z pow odzeniem  k o n k u ru ją  z po r­

nografią  w  kioskach Zachodnich N ie . 
m iec. N aw et pow ażne w ydaw nictw a 
w  ro d za ju  „M otorbuch-V erlag” W 
Sztu tgarc ie  1 „H eineverlag” w M ona­
ch ium  zapew n ia ją  sobie znaczną część 
obro tów  dzięki w ydaw aniu  książek o 
w o jn ie  i broni. D yrek tor w ydaw n ic­
tw a  „H eineverlag”, Schilling, m ów i 
ta k : „Sam i dziw im y się tak iem u po­
w odzeniu. Sądziliśm y, że ta  li te ra tu ra  
za in te resu je  ludzi pokolenia w ojny, 
a le  k u p u ją  ją  g łów nie ludzie m łodzi .

Na rynek  młodzieżow y skierow ano 
duży aso rty m en t zabaw ek-m odeli 
■współczesnego uzbro jen ia  w ojskow e­
go, dosłow nie — ' za lano  zachód* 
n ionierm eckie sklepy z zabaw kam i. 
C ały  h itle row sk i W ehrm acht, poczy­
n a ją c  od zm otoryzow anej p iechoty 
dyw izji „G ross D eutschland * i kon- 
CZUĆ n a  czołgu ty p u  „T ygrys” można 
skleić z  elem entów  w ykonanych i. 
m as p lastycznych.

F a b ry k a n t H einz B eringer z N o- 
rym berg i, m ów i z dum ą: „ Ja  p ie rw ­
szy  w ykry łem  tę  lukę n a  ry n k u  i za­
pełn iłem  “ją  w ojskow ym i sam ochoda­
m i i czołgami. P rzed tem  sp rzedaw a­
n o  ty lko  sam oloty i o k rę ty ”. Złości 
się ty lko  n a  n iek tó re  u p a rte  firm y, 
k tó re  p ryncyp ia ln ie  odm aw ia ją  sp rze­
d aw an ia  zabaw ek i m odeli sprzętu  
w ojskow ego, ty m  bardzie j z  em ble­
m a tam i sw astyki. B eringer, ja k  sam  
pow iedział, w y rab ia  w iększość zaba­
w ek w  Japon ii. To w łaśnie on  rzucił 
n a  rynek  „ fiih re r-w agen” — „sa­
m ochód fiih re ra”, ozdobiony p ro p o r­
czykiem  ze sw astyką i  w szystk im i 
innym i tow arzyszącym i m u a try b u ­
tam i, a  zatem  tow ar jaw n ie  n a ru sza ­
jący  p a rag ra f 86a kodeksu karnego 
(zakaz rep rodukow an ia  sym boli n aro - 
dow o-socjalistycznych).

A le w ielu  sędziów  n ie  b ierze już 
pow ażnie tego  parag rafu . Sąd k ra jo ­
w y  w e F lęnsburgu  um orzył sp raw ę 
przeciw ko  w łaścicielow i p iw iarn i, 
■który w sw oim  lokalu uroczyście o b ­
chodził „dzień urodzin  fiih re ra” pod 
nazistow ską flagą i z  odśp iew aniem  
nazistow skiego hym nu. Dopiero dzię­
ki in te rw encji p ro k u ra tu ry  w w yż­
szym  sądzie  k ra jo w y m  Szlezw igu, 
sp raw a w eszła na w okandę, zresztą z 
rocznym  opóźnieniem . P ro k u ra to r 
A ndress T him ke pow iedział korespon­
dentow i „S te rna” : „Praw odaw cy 
chcieli, by nazistow skie  em blem aty  
n a  zawsze zniknęły  7. życia naszego 
społeczeństw a. Nie chcieli, by w  n a ­
szych p iw iarn iach  śp iew ano  faszy­
stow ski hym n. N asza h is to ria  jest 
zbyt m roczna, żeby to  to lerow ać.”

Jednakże  mało* k to  w ypow iada się 
ta k  kategorycznie, jak  ten  stróż p ra ­
w a  z  F lensburga. W ielu m ieszkańców  
RFN n ie  zaw stydza sw astyka, a z a ­
chodnioniem iecki pisarz. H einrich  
B ell nie był ta k  znów  dalek i p raw dy  
m ów iąc: „O becnie nosim y nazizm  nie 
w  p iersi, a  n a  p ie rs i”.

Czy R epublice F edera lne j grozi od­
rodzenie idei narodow osocjalistycz- 
n e j?  In s ty tu t B adan ia  O pinii Publicz­
n e j w  A llensbach przeprow adził 
w śród  obyw ateli RFN badan ia  na  te ­
m a t: „ Jak i je s t pana obecny stosunek 
do H itle ra?” W yniki badań  zażeno­
w ały  n aw e t k ierow niczkę Insty tu tu , 
E lizabeth  N elle-N eum pn. „Były one 
dla m nie zupełnie n ieoczekiw ane’’ — 
p ow iedzia ła”... (C.D.N.)

Tłumaczył: 
JERZY C Z EC H

■ 30-LECIE KARTY NZ 
m ECHA WIZYTY PREZYDENTA 
m SUKCES LEWICY WE WŁOSZECH

W śród dat, m ających w ażne zna­
czenie dla św iatow ego pokoju, jest 
rów nież 26 czerwca. P rzed 30 la ty  w 
dn iu  tym  w San Francisco podpisana 
została, w cześniej o dzień zaaprobo­
w ana  jednom yślnie, K arta Narodów  
Zjednoczonych. 51 państw  założyciel­
skich O rganizacji N arodów  Z jedno­
czonych określiło  je j cele zasady i 
głów ne organy. P rzedstaw iciel Polski
— min. W. Rzym ow ski, sk ładając  
podpis pod K artą , zapew 'nił o w spół­
pracy naszego k ra ju  z innym i człon­
kam i „nad u trzym a n iem  pokoju  św ia ­
ta i odbudow ą pom yśłnoSci i dobro­
bytu  narodów ”. Tem u zobow iązaniu 
pozostaliśm y w ierni. Mógł więc se­
k re ta rz  generalny  ONZ — K u rtW a ld -  
heim  ocenić, że jesteśm y „jednym  z  
na jhardzie j a k tyw n ych  członków ”. 
D okum entu ją  to n ie  ty lko  nasz udział 
w p racach : Rady Bezpieczeństw a, 
k tó re j trzyk ro tn ie  Polska była człon­
kiem , Rady G ospodarczo-Społecznej, 
kom itetów  i kom isji oraz w spółprze- 
w odnictw o i p rzew odnictw o sesji 
Z grom adzenia Ogólnego. P rzede 
w szystkim  tak ą  ocenę uzasadnia pol­
ska tn icjatyw ność, je j w kład w w y­
pracow anie uchw ał ONZ.

Trzydziestolecie K arty  N arodów 
Zjednoczonych sk łan ia  do refleksji 
naci ro lą ONZ W rozw ijan iu  i um ac­

n ian iu  m iędzynarodow ej w spółpracy. 
W ow ym  okresie byw ało różnie. P ie r­
w otny układ  sił w ONZ um ożliw iał 
w ykorzystyw anie je j m echanizm u d la  
m ocarstw ow ych in teresów  S tanów  
Zjednoczonych i innych państw  za­
chodnich. M echanicznie przegłosow y- 
w ano rezolucje. Jednak  w m iarę, jak  
ONZ staw ała  się bardziej un iw ersa l­
ną organizacją, k sz tałtow ała się no ­
w a sy tuacja . T eraz ONZ mogła już 
lepiej spełn iać sw ą podstaw ow ą fu n k ­
cję — w kraczać w obronie pokoju.

Nowego sensu n ab ra ła  działalność 
ONZ w tedy, k iedy w ielk ie m ocarstw a, 
w pierw szej kolejności odpow iedzial­
ne za zachow anie pokoju, zaczęły ze 
sobą w spółpracow ać. Od tego m o­
m entu  d a tu je  się korzystna zm iana
— debaty  s ta ją  się coraz bardziej 
owocne. T rudno  zliczyć, ile p rzyjęto  
znaczących dokum entów  w dziedzinie 
rozbrojenia, bezpieczeństw a, m iędzy­
narodow ej w spółpracy na polu gospo­
darczym , naukow ym  1 technicznym . 
Z resztą na nic tu ta j zdałaby się sta- 
styka, liczbam i nie można w yrazić 
w kładu  ONZ w  proces odprężenia i 
zbliżenia narodów .

O rganizacja  N arodów  Zjednoczo­
nych — m ów ił w  ub. roku  z trybuny  
Z grom adzenia Ogólnego E dw ard G ie­
rek  — „zrodziła się z  dążenia do po­

ko ju , do w olności i róicności naro­
dów , do przyjaznego  w spółżycia  i 
w spółpracy".

W październ iku  br. — w trzydzie­
stolecie w ejścia w źyoie K arty  N aro­
dów NZ — obchodzić będziem y 
trzydziesto lecie  O rganizacji, k tóra  
m oże poszczycić się dużym  dorobkięm  
w  łagodzeniu nap ięć i um acnian iu  
pokoju. A data. 26 czerw ca 194^ roku 
je s t dla działań w  tym  k ierunku  fu n ­
dam entalną.

* ☆  *
Od tych rocznicow ych rozw ażań 

przejdźm y do w ydarzeń bieżących.
W izy ta  prezydenta  Francji — V ale- 

rego G iscard d ’E staing w Polsce za ­
kończyła  się podpisaniem  k ilku  d o ku ­
m en tów , ok reślających  głów ne k ie ­
runk i politycznej i gospodarczej 
w spółpracy po lsko-francusk iej. N a j­
w ażniejszym i z nich są : K arta  Zasad 
P rzy jaznej W spółpracy m iędzy P o l­
ską i F rancją , D eklaracja  o zasadach 
i środkach rozw oju  w spół­
pracy k u ltu ra ln e j i naukow ej, in fo r­
m acji o raz  stosunków  m iędzyludzkich 
m iędzy PRL i R epubliką F rancuską, 
a także  U m ow a 5-letinia o w spó łp ra­
cy gospodarczej.

Rozmowy po lsko-francusk ie  na  n a j­
wyższym szczeblu odbiły  się szerokim  
echem  w p rasie  św iatow ej. K om en­
tatorzy  ocen ia ją  je  jąko  n ie  tylko m i­
low y krok na  drodze stosunków  b i­
la teralnych , lecz rów nież jako  w kład 
dw óch państw , dw óch różnych syste­
mów  w realizację  idei E uropejskiej 
K onferencji B ezpieczeństw a i W spół­
pracy.

Rozmowy toczyły się bow iem  w 
okresie, k iedy w  G enew ie zaznaczył

się w yra źn y  postęp. Dziś n ie  m a już 
w ątpiących, że trzecia  i o sta tn ia  fa ­
za konferencji może odbyć się pod 
konieć lipca. A Polska i F ran c ja  sw o­
imi w spólnym i postanow ieniam i o- 
k reś la ją  w zorce w spółpracy, k tó ra  
pow inna rozw inąć się m iędy w szyst­
kim i k ra jam i naszego europejskiego 
kontynentu .

* ' i r  *
D użym  sukcesem  lew icy zakończy­

ły  się w ybory  regionalne w e W ło ­
szech. W łoska P a rtia  K om unistyczna 
o trzym ąła 34°» głosów, o blisko 6% 
w ięcej n iż przed pięciu la ty  P ow ięk­
szyła także sw ój stan  posiadan ia  P a r ­
tia  Socjalistyczna — do 12% głosów. 
Z porażką  w yszła natom iast z w ybo­
rów  chadecja* Chociaż w ięc w yb ie­
rano do rządów  regionów  i p row incji 
oraz kom un r  a  te w ybory nie w pły­
w ają  bezpośrednio na sy tuację  rządu 
w łoskiego — n ie  w yklucza się dym i­
sji gabinetu  Aldo Moro Coraz pow ­
szechniejsze jes t też żądanie u stąp ie ­
nia Fanfan iego  z funkcji p rzew odni­
czącego partii. W szystko to  razem  
może zapow iadać kryzys w łonie ch a ­
decji.

W ielu kom entatorów  piszą o now ej 
sy tuacji w e W łoszech, podkreślając, 
że przyszłość k ra ju  niekoniecznie 
m usi być zWiązana z chrześcijańską 
dem okracją. Zaznaczył się zw rot na 
lewo, w którym  w yraża  się oczeki­
w anie dużej części wyborców  na  re ­
form y społeczne.

W. SŁAW SKI
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N I E  T Y L K O  
H I S T O R I A n

GENEZA 
DRUGIEJ WOJNY

Wiemy o tym dobrze, ie  nowoczesna 
nauka historyczna, i to nie tylko w na­
szym kraju, w coraz większej mierze 
zwraca swoje zainteresowania w stronę 
badania struktur społecznych i ekono- 
micznych, ie  powoli staje się jak Rdy- 
by socjologią przeszłości. Czy jednak 
nio/.c i powinna zarzucić tradycyjne dla 
siebie, uświęcone wielowiekowy trad j-  
cją. badania genetyczne? Czy historia 
może zrezygnować z udzielania odpo­
wiedzi na pytania, jak  i dlaczego do­
szło do takich bądź innych zdarzeń, 
poszukiwania korzeni dziejowych tak­
tów, tropienia najdalszych n" * et,.&rzy* 
czvn wypadków historycznych. Wbrew 
nadziejom skrajnych strukluralislow  hi­
storia zapewne tego nie uczyni, a nawet 
gdyby chciała, uczynić tego nie m«*c, 
skoro jednym z je j naistolnlcjszych po­
wołań społecznych jest właśnie gene- 
tyczno-przyczynowe wyjaśnianie dzie­
jów, ustalanie, jak i dlaczego nas ą- 
piły wielkie 1 mniejsze wydarzenia, któ­
re zaważyły na losach świata, kraju i 
narodu, które w mniejszej bą<lz wię­
kszej mierze składają się na genealo­
gię współczesności.

Kiedy zazwyczaj rozważamy w^iclkic 
problemy historii najnowszej, zastana­
wiamy się nad genezą II vv,,J"y S" ^  
towej, poszukujemy odpowiedzi na ps 
tanie, jak i dlaczego doszło do tego. ka­
taklizmu, największego w dotychczaso 
wych dziejach ludzkości.

L iteratury traktującej o tych spra­
wach -  również w języku polskim -  
Jest bardzo wiele I wciąż dochodzą do 
naszych rąk nowe publikacje. Autorami 
artykułów, broszur i książek me są je ­
dynie zawodowi historycy -  Piszą Je 
byli i czynni jeszcze dyplomaci i w oj­
skowi, niejednokrotnie wkraczają rów­
nież ambitni publicyści, którym udało 
się nieraz dotrzeć do nic znanych ma­
teriałów, rzucających nowe światło na 
taki lub inny epizod. na ta ­
kie bądź Inne wydarzenia. Me wiem. 
czy radziecki autor Igor D. Owsiany.!, 
którego książkę „Tajemnice narodzin II 
wojny światowej” w polskim tlumacze- 
niu wydala „Książka i Wiedza (1911), 
jest historykiem. Po je j przeczytaniu 
sądzę jednak, że jest obojętne, kim 
jest jej autor ze swej profesji, skoro 
rzecz okazała się interesująca, m iejsca­
mi nawet pasjonująca, skoro podjęta 
przezeń próba popularnego, a jcdnoi-zes- 
nie 1 wyczerpującego pas­
ma wydarzeń, które ĄoigU  $iif »a Sc ' 
nczę II wojny światowej, okazała stę 
udana.

Mówię o paśmie wydarzeń, które zło­
żyły się na genezę wojny: w książce 
te j chodzi właśnie o to, o przedsta­
wienie polityki europejskiej, jej zakrę­
tów, niejasności, ewidentnych blędow, 
tei polityki, która nie potraiila zapo­
biec wybuchowi wielkiego konlliktu 
zbrojnego, która nie zdołała pohamować 
apetytów niemieckiego faszyzmu, nie 
umiała... zrealizować celów, w imię któ­
rych była prowadzona. I. Owsiany] spo­
gląda na wydarzenia polityczne, po­
przedzające 11 wojnę światową, z sze­
rokiej perspektywy. Nic koncentruje 
uwagi Jedynie na polityce hitlerowskiej
III Rzeszy, jak czyniło to wielu auto 
rów, rozpatruje ją w kontekście uwa­
runkowań ogólnoeuropejskich. Opisuje 
1 oskarża -  oskarża burżuazyjne rządy 
Francji. Anglii. Stanów Zjednoczonych 
i innych państw, które mogły przyczy- 
nić się do pohamowania wydarzeń, zmie- 
rzających do katastrofy. Oskarża o to, 
że zamiast zająć się poważnie niebez­
pieczeństwem hitlerowskim, starały się 
je  tylko odwrócić jak najdalej od sie­
bie i popchnąć w inną stronę — na 
Związek Radziecki.

1. Owsianyj prowadzi więc czytelni­
ka od zorganizowanej przez hitlerow­
ców prowokacji podpalenia Reichstagu. 
27 lutego 1933 r., przez zabójstwo króla 
Jugosławii Aleksandra i francuskiego 
ministra spraw zagranicznych Jean L. 
Barthou. 9 października 1934 r., w czym 
maczała swe palce hitlerowska agentu 
ra we Francji, po politykę „appease- 
m en fu ” czyli pobłażania w latach 
1935—1936, wydarzenia bezpośrednio po­
przedzające wybuch 11 wojny świato­
wej — Anschluss Austrii, opanowanie 
Czechosłowacji, przygotowania do hitle­
rowskiej agresji na Polskę. Opowiada 
i ocenia, przytacza wiele faktów zna­
nych i zapomnianych, dyskutuje, prowo­
kuje do zajęcia własnego stanowiska.

Zapewne nie wszystkie poglądy I occ" 
ny spotkają się z powszechną aprobatą, 
wiele zaś pobudzi do dyskusji. I to 
chyba właśnie było zamierzeniem r a ­
dzieckiego autora, który napisał książkę 
z pogranicza historii i publicystyki po 
to, aby przekonać do prezentowanych 
w niej racji, jak najszersze grono czy­
telników. ledno zaś nie ulega wątpli­
wości, że fanatyczny antykomunizm, 
poglądy bitrżuazyjnych polityków róż­
nych krajów, którzy uważali, ie  nie 
Hitler i faszyzm, ale prowadzący poko 
jową politykę Związek Radziecki, jesi 
dla nich największą groźbą. Klasowo 
uwarunkowany światopogląd burtuazyj 
nych przywódców I polityków Anglii 
Francji I innych krajów — wbrew te 
mu wszystkiemu, co pisze się dziś nn 
świecie na ich obronę — otworzyli 
niemieckiemu faszyzmowi zielone świa­
tło dla realizacji iego zbrodniczych ce 
lów, ie  nie tylko nie pohamowały, lec/ 
przeciwnie, zdopingowały faszyzm i 
upewniły go. co do realności jego za­
mierzeń. Świadectwa zebrane przez 
I. Owsianego przekonują o tym aż nad­
to dobitnie.

Senator Edward Moore Kennedy, n a j­
młodszy iyjący polityk ze słynnej rodzi­
ny, podobnie jak jego dwaj starsi bra­
cia, również nie ma szczęścia. Nic ba­
cząc na tragiczną śmierć Johna w 1983 
roku i Roberta, gdy ten był prawic 
pewnym kandydatem na  urząd prezy­
denta w USA w 1968 r., równiież on, 
..Ted”, postanowił ubiegać się o n a j­
wyższą godność w państwie. Jego bez­
pośrednim celem miały być wybory 1912 
roku. Był popularny, choć może nie tak. 
jak  jego hraeia, ale wśród kandydatów 
z ram ienia partii demokratycznej jego 
szanse Jjyly największe. Były one rów­
nie duże, a kto wie czy nie większe, 
niż kandydata partii republikańskiej, u- 
rzędującego prezydenta, Richarda Nixo- 
na. Ale jak  już wspomniano, jego tak­
że prześladował pech. Jeszcze w maju 
1961 roku „Ted” Kennedy padł ofiarą 
tajemniczego wypadku, którego omal nie 
przypłacił życiem lub trwałym kalec­
twem. Jego prywatny samolot uległ ka­
tastrofie, pilot i osobisty sekretarz zgi­
nęli na miejscu, zaś Kennedy długie 
miesiące przeleżał w szpitalu, a później 
w klinice rehabilitacyjnej i tylko nie­
zwykle silnej woli zawdzięczał swój po­
wrót do zdrowia. Przyczyny tego wy­
padku nigdy nie zostały wyjaśnione.

Poza tym padał często ofiarą zło­
śliwych plotek na tem at swego stylu 
życia, nieco swobodnego. Przy pomocy 
tych plotek jego przeciwnicy polityczni 
starali się zdyskredytować jego osobę, 
jako senatora I ewentualnego przyszłego 
kandydata na prezydenta. Mimo to po­
pularność, jaką się cieszył w społeczeń­
stwie, była bez porównania większa n ii 
jakiegokolwiek innego amerykańskiego 
polityka. Toteż nic dzlwTjego, ii  wielu 
uważnych obserwatorów amerykańskiej 
BMiny pnHlyownc.l właśnie w Hl>n up*- 

v trywain srnwmego konkurenta prezy­
denta Nixona w wyborach 1972 r„  a 
niektórzy widzieli w nim nawet zwy­
cięzcę. Nie mogła zatem osoba Edwar­
da Kennedy‘ego ubiec czujnej uwadze 
polityków z partii republikańskiej, przy­
gotowujących, już w 1969 roku grunt 
wyborczy swojemu przedstawicielowi. 
Pozycja senatora ze stanu Massachusets

sole towarzystwo, aby odwieźć swToją 
towarzyszkę do hotelu na M artha 
Vineyard Island. Podczas przejazdu 
przez drewniany most, łączący obie wy­
spy, samochód „Teda” wpadł w poślizg, 
uderzył w barierę mostu i runął do 
morza. „Tedowi” udało się uratować * 
zatopionego auta, Mary jednakże ponio­
sła śmierć .

Po wypadku Edward Kennedy po­
wrócił do domu, gdzie odbywało się 
przyjęcie i wraz z przyjaciółmi poje­
chał na most — miejsce tragedii, ale 
losu Mary Kopechne nie można było 
już odmienić. Dziesięć godzin upłynęło 
o i  chwili wypadku zanim wreszcie 
Kennedy stawił się na posterunek po­
licji. Swoją zwlokę tłumaczył szokiem,

to, lż szanse Edwarda Kenitedy‘cgo na 
ubieganie się o ten urząd zostały raz 
na zawsze przekreślone. Ale po kilku 
miesiącach senator zaczął odzyskiwać 
utraconą popularność, a wokół jego 
osoby znów gromadzili się liczni zwo­
lennicy. Przyczyną tego byty mianowi­
cie pewno fakty, które akurat ujaw ­
niono, a które w zupełnie innym świetle 
przedstawiły obraz tego. co wydarzyło 
się na moście między Chappaquiddick 
a  M artha Vineyard.

Przede wszystkim wątpliwości wzbu­
dza! charakter obrażeń, jakie Kennedy 
odniósł tej nocy, a zwłaszcza rany na 
głowie i karku, W biuletynie lekarskim 
sporządzonym zaraz po wypadku przez 
dwóch lekarzy, było stwierdzone pod

ANDRZEJ BLAJER

TAJEMNICZY
WYPADU

jakiego doznał wskutek wypadku, a któ­
ry to szok uniemożliwił mu jakoby 
wszelkie działanie.

Tyle źródła oficjalne. W kwietniu 
1970 roku, na sesji sądu n  -pakującego
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stawała się, z dnia na dzień, silniejsza. 
Nikt prawic nie miał już wątpliwości, 
ie  wybory 1972 roku będą ciężką próbą 
dla Nixona. I oto w momencie szczytu 
powodzenia i popularności Kennedy’*go 
dochodzi do fatalnego w skutkach, dla 
jego kariery politycznej, wypadku.

Oto w nocy z 18 na 19 czerwca 1969 
roku — jak podały oficjalne źródła 
amerykańskie — w letnim domku na 
wyspie Chappafiuiddick, leżącej opodal 
większej wyspy Martha Vineyard (stan 
Massachusets) odbywało się bardzo we­
sołe przyjęcie z udziałem Kcnnedy’cgo 
i członków jego przyszłego komitetu 
wyborczego Około godziny 23 Edward 
Kennedy wraz z Mary Jo Kopechne, 
27-letnią osobistą sekretarką, opuścił wc-

LEKTOR I Fot. A rch iw um

sprawę senatora. Kennedy pozostał 
przy swojej wersji, przedstawionej po­
licji. Wyrok, jaki zapadł przeciw niemu, 
opiewał karę dwóch miesięcy więzienia 
z zawieszeniem i odebranie prawa ja ­
zdy na rok Był lo niewątpliwie sm a­
kowity kąsek dla całej brukowej prasy, 
toteż wszystkie gazety łapczywie się 
nań rzuciły. Głównym argumentem, na 
którym się opierały, wysuwając zarzu­
ty przeciw' Kennedy’emu, była sugestia, 
iż człowiek, który przez dziesięć godzin 
znajdował się pod wpływem szoku pa­
raliżującego jego działania, nie daje 
gwarancji skutecznego sprawowania tak 
odpowiedzialnego urzędu politycznego, 
jakim jest prezydentura. Niektóre cza­
sopisma posunęły się w tych oskarże­
niach jeszcze dalej, wręcz przedsta­
wiając Kcnnedy’ego, jako mordercę, któ­
ry w tak wyrafinowany sposób pozbył 
się swojej kochanki i lo będącej na 
dodatek w ciąży.

Tą kampanią zniesławień miano na­
dzieję zapobiec sytuacji, w której jesz­
cze jeden Kennedy mógłby zająć miej­
sce na fotelu prezydenta USA. W o- 
wych dniach faktycznie wyglądało na

przysięgą, iż obrażenia te bynajm niej 
nie zoslaly odniesione w czasie „kozioł­
kowania” samochodu wpadającego do 
morza, lecz wskutek kilku silnych ude­
rzeń. Z kolei podczas autopsji zwłok 
Mary Kopechne na jej bluzce znalezio­
no ślady krwi, które, jak orzekli spe­
cjaliści, znalazły się tam, zanim jeszcze 
samochód stoczył się do morza. Jeszcze 
inny ekspert stwierdził, lż w tym poło­
żeniu, w jakim znaleziono samochód 
pod mostem, siedzący w jego wnętrzu 
nie byliby w stanie sami się uwolnić, 
a przecież Edward Kennedy rzekomo 
tego dokonał.

Wreszcie przeważyło szalę oświadcze­
nie szeryfa, który około północy, a za­
tem w godzinę od oficjalnie stwierdzo­
nej chwili wypadku, przejeżdżał przez 
most swym samochodem w kierunku 
Chappaquiddlck. Tuż za drewnianym 
nrzehzdem . już na Ch«ppaquiddiek 
Island. -zobaczył on samochód, który 
wyglądał jak wóz po wypadku, dos­
trzegł również w blasku reflektora po­
łowę tablicy rejestracyjnej, której zna­
ki wskazywały na to, iż aulo należy do 
Kcnnedy’ego. Samochód len stał na po­
boczu drogi, tuż przy moście. Szeryf 
zatrzymał więc swój wóz, aby przyj­
rzeć się z bliska temu podejrzanemu 
obiektowi, ale w tym momencie ów’ 
samochód stoczył się do morza. Zanim 
jednak lo nastąpiło, szeryf dostrzegł 
dwóch ludzi, którzy siedzieli na prze­
dnich siedzeniach oraz, jak mu się wy­
dawało, jeszcze kogoś, kto leżał bezwła­
dnie z tylu samochodu.

Na podstawie wszystkich tych faktów 
eksperci zrekonstruowali przebieg tra ­
gedii, który ich zdaniem był następują­
cy: Co najm niej dwóch ludzi czatowało 
w ukryciu, niedaleko domu, gdzie od­
bywało się przyjęcie. Gdy „Ted” I Mary 
opuścili wesołe party i udali się sa­
mochodem na Martha Vineyard Island, 
ludzie ci zajechali im sw>oim wozem 
drogę W' pobliżu mostu, obezwładnili i 
pobili oboje do nieprzytomności, a  na-

slępnie umieściwszy ciało młodej , 
biety w tylnej części samochodu , . |It 
chnęli go do morza, czego świat 
byl szeryf. Po wyciągnięciu sarnoc ^  
spod mostu stwierdzono, iż ™aJ ,.nym 
pechne rzeczywiście leżała na W  
siedzeniu.

Tymczasem Kcnnedy‘cgo zmusili ^  
do milczenia o tym, co się na _P*a
wydarzyło, najprawdopodobniej 
wpływem bardzo przekonywającej 
by — utraty przezeń życia. Ta „Llk«, 
dzlla się wersja przebiegu 
którą Kennedy przedstawił na P g, 
runku policji i w sądzie, a która a, 
no za oficjalną. Edward Kennedy' ^  
miętająe doskonale los, jaki spoi i0tiii' 
jego braci oraz swoją katastrofę 1 
czą w 1964 roku, wolał dokonać ^ ,vm 
oskarżenia się i uniknąć tym ^aftiU 
nowego, być może ostatniego zam 
na swoją osobę.

Wyjaśnienie niedorzeczności. 
kryły się w  oświadczeniu KcnnedJ 
dokonane przez, dziennikarzy * 
nianc nowe fakty skłaniają do Pr. jj/je 
szczeń, iż w ten właśnie sposób 1“ '  ̂
organizujący nową kampanię wX|50n». 
kandydata republikańskiego, Ni;* 
usunęli z kola jego rywali, najgTOZB ,e 
szego z nich. Aby iednak osta*e ' 
„wysadzić go z siodła”, r e p u b l ik  ,ać 
sztab wyborczy musiał zainsccmt  t( 
jeszcze coś nowego. E. Howard ^ gia 
jeden z tych, na których spoors ojc 
główna odpowiedzialność za "  od 
do Watergate, otrzymał jeszcze Ppj}l 
tą akcją polecenie wypożyczenia * w,, 
i z archiwum Departamentu slan .Va)S7,0'
lo 240 dokumentów w celu ich s „ja* 
wania przede wszystkim poprzez * ie 
nę nazwisk, a następnie przckopio' ‘ j„ 
ich na użytek prasy. Celem akcji , 
być zniesławienie imienia p r c ~nsót> 
Johna Kenncdv‘cgo. aby w ten s,j » 
rzucić cień ua rodzinę Kcnnedyr11’ ję 
zwłaszcza, aby poważnie osłabić V 
Edwarda. Ze spreparowanych v ..
Iltinla dokumentów wynikało na 1 j,u 
kład. Ił lo nie CIA. ale osobiście f ,  
Kennedy był odpowiedzialny za „u 
dowanic byłego dyktatora tfufl*
Południowego, Dieraa. Prócz tego 
sfabrykował „dokumentację” o .’T(’,vych 
i Mary Kopechne, idącą w s, f<.i"r 
„oskarżeniach”, skierowanych Prz 0fj- 
Kennedy’emu znacznie dalej, niż » 
cjalna w ersja” z lat 1969—70.

Fakty te, związane z pracą 
Iluntowi, ustalili Carl Bernstein ■

j  je**
W oodward. k tó rzy  uzyskali je  po- 

. sekretark i i b ib lio tekarki BiaIe(T°IJ()111ii 
mu. Jeden z urzędników  Białego ii 
powiedział poutnic W oodwardo"; • njSn? 
Ilunlow i zadanie to zlecił wyn'* j^ r ' 
już poprzednio członek sztabu yjaii? 
czego republikanów  — Colson. 
z k o k i oficjaln ie, u rzędnik  ten  oc*J,|e r 
ścic zaprzeczył wszystkiem u. 
tym, Iż Hunl wypożyczał iU>
m ateriały  z  biblioteki Białego V

iTak oto, dzięki podstępowi. p|eK 
derstwu i włamaniom — „Trick" <|ff 
(przezwisko Nixona kryjące 
jego licznych, brudnych tricków)* w 
pewni) sobie ponowne zwycięst" j^o' 
wyborach 1972 roku. zw ycięst"0 ^,*!® 
rc w niespełna dwa lata później 
okazać się jego klęską.
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MAŁPI ZAMEK
A A A A A A A A  

B B C Ć Ć C C
D D D D D O D  Jerzy Górzański
p e > ........V : znany Jest z bardzo
ŁC interesującej tw ór­

czości poetyckiej, 
wydal kilka tomów 
wierszy bardzo do­
brze przyjętych 
przez krytykę. Ale 
poeta uprawia rów­
nież inne gatunki 
literackie — oprócz 
feI5etonistyki, pró­
buje sił w satyrze 
i grotesce, z bardzo 
ciekawymi rezul­
tatam i.

Debiutem pro­
zatorskim Górzań­
skiego jest książka 

. . pt. „Małpi zamek”. 
... 1 ,n *cv S'nH ek” większość tych tekstów znaja — sa to 
1nvJ°ry a t?kujące różne konwencje i konwenanse obycza- 

we, myślowe stereotypy i banały Językowe.

Na skrzydełku obwoluty „Małpiego zam ku" znajdujem y 
rekomendacJę, iż Górzańskiego uważa się za „przedstawi­
a ł a  nowej fali satyry”. Nie wiadomo dokładnie, co to 
*haczy, myślę zresztą, że tego rodzaju cenzurka nie Jest 
autorowi potrzebna. Po pierwsze dlatego, że bez trudu 
woźna znateż# rodowód tych grotesek — dość stary i sza- 
c°wny. po drugiej zaś jest to po prostu dobra literacka 
fobota, nie wymagająca przypisywania do żadnej „fali” 
"* nowej czy starej. Chyba, że rekomendacja odnosi się 
do wieku autora, co też Jest wątpliwe, ponieważ Górrański 
ł(*ążyl Już przekroczyć trzydziestkę.

S S S S S  S S S 8 S Ś S Ś Ś 3 S Ś Ś

Jerzy Górzański „Matpl zamek”, Czytelnik, cena 14 zl.

| ZDARZENI A i Z WIERZENIA

WSPOMNIENIA Z POŻÓŁKŁEJ GAZETY
Z najom y przyniósł m i dw a 

egzem plarze gazety „Nowy K u­
rie r  W arszaw ski” z  w iosny 1940 
roku. Sprzed trzydziestu  pięciu 
lat.

Choć m inęło już 30 la t od 
zakończenia w ojny to jednak  
w ciąż w spom inam y tam te  Ukta. 
W róćm y więc na chw ilę i do 
tam tych  gazet — nie polskich 
przecie, choć pisanych po 
polsku. Ale Polacy natychm iast 
ochrzcili je  m ianem  gadzi nó­
wek, a na krakow skiego „Goń­
ca” mów iono „Podo-goniec”.

W ielka to praw da, że po la ­
tach najdokładniej i najpełniej
o codziennym  życiu m iasta czy 
k ra ju  dow iedzieć się można 
w łaśnie z gazety. N aw et z ga­
zety tak  cenzurow anej i tak 
fałszującej rzeczywistość, jak 
„Nowy K urier W arszaw ski” z 
1940 roku 

Sobota, 11 m aja  1940. N um er 
„gadzinów ki” m a 18 stron, 
ale... tylko sześć stronic tekstu. 
Pozostałe dw anaście kolum n 
to ogłoszenia. I z  nich wyczy­
tać  można najw ięcej

„Udzielę lekcji konw ersacji 
n iem ieckiej za obiady” —

„Ziem ianin z łom żyńskiego, la t 
59, prosi o pracę za życie" — 
„Student poszukuje jak ie jk o l­
w iek p racy”...

Albo w dziale „Sprzedaż” : 
„łóżeczko dziecinne, kilim  — 
sprzedam ” — „Tapczan, łóżko 
z sia tk ą  sprzedam  niedrogo” — 
„Suknię ślubną, pan tofle  —- 
sprzedam ”... Ileż tragedii, ileż 
losów ludzkich k ry je  się za ty ­
mi kró tk im i inseratam i.

Ozyjś narzeczony poległ we 
w rześniu, czyjeś dziecko zabiła 
bom ba w  czasie oblężenia W ar­
szawy, ktoś nie w rócił z w oj­
ny, ktoś zginął... A żyć trzeba.

W ięc iuż pow staje sia tka 
handlarzy  żerujących na ludz­
kim  nieszczęściu. I w śród tych 
tragicznych ogłoszeń odnajdu ję  
i takie: „K upuję garderobę m ę­
ską, dam ską, bieliznę, obuw ie 
używ ane”. Ale to płotka oku­
pacyjnego handlu. Obok ogła­
szają  się rek iny : „Złote 
przedm ioty, obrączki — ku p u ­
ję. Dobrze zapłacę” — „O brą­
czki, p ierścionki kupu ję” — 
„K upuję b iżuterię, dyw any, 
różne przedm ioty”...

Setki, setk i ogłoszeń, trudno

je  zliczyć... Spróbow ałem  jed ­
nak. Ta posępna lista  rosła i 
rosła. W jednym  tylko sobot­
nim num erze „gadzinów ki" z
11 m aja  1940 r. naliczyłem  — 
aż nie do w iary! — praw ie 
d w a  i p ó ł  t y s i ą c a  ogłoszeń 
drobnych, Których próbkę 
przedstaw iłem  powyżej.

Dwa i pół tysiąca ludzkich 
spraw  z sam ego śro d k a  okupa­
cy jnej nocy, z sam ego w nę­
trza m iasta.

Oczywiście nie liczyłem d u ­
żych ogłoszeń handlow ych, le­
karskich oraz anonsów  w ro­
dzaju: „Cafe „A dria” — żywe 
słowo w języku polskim , w y­
stępy czarodzieja i człow ieka 
krokodyla...”. Po wyzwoleniu 
tym w szystkim  „czarodziejom ” 
w ystępującym  w hitlerow skich 
knajpach , Zw iązek A rtystów  
Scen Polskich odebrał p raw a 
w ystępow ania. 1

C zytajm y jednak  dalej:
„Zrzeszenie A rtystów  — N ie­

bieski M otyl” ogłaszało się 
w ielkim i literam i, że w ystaw ia 
kom edię „Praw dziw a miłość” , 
rew ię „Wola się baw i” oraz 
„Dla ciebie. W arszaw o”.,. Co

za perfidna  ironia! Ale pod o- 
głoszeniem m alu tką  czcionką 
w idniał napis, który przypom i­
nał o rzeczywistości okupacyj­
nej : „K oniec przedstaw ień 
przed 8 w ieczorem  zapew nia 
pow rót do dom u”.

No tak, po „dw u godzinach 
bezustannego śm iechu” w tea­
trze „Niebieski M otyl” — u b a­
wiony widz m ial gw arancję , 
że nie zostanie zastrzelony po 
godzinie policyjnej.

Jeszcze się ogłaszało „żywe 
słowo w języku polskim ” , a  już 
na sąsiedniej szpalcie K om i­
saryczny Zarządca Zw iązku 
K sięgarzy w zyw ał „w szystkich 
handlujących książkam i oraz 
prow adzących czytelnie i w y­
pożyczalnie książek do obo­
wiązkow ego zgłoszenia swych 
przedsiębiorstw ”. Tak się za­
czynała pow olna likw idacja  
polskiego słowa. N ieudana z re ­
sztą nigdy.

M yślę więc, że w arto  było 
przez m om ent pochylić się nad 
tą  gazetą sprzed 35 lat, aby w 
trzydzieści pięć lat po w ojnie 
przypom nieć tam tą  noc okupa­
cyjną i tam te bolesne spraw y, 
k tó re  zakończyły się salw ą pod 
B ram ą B randenburską.

W ID O K

PROPOZYCJE

ZAMIAST CZY OBOK
ftózne formy prezentacji no- 
y°n województw, jakie zostały 

,pJVorzone 1 czerwca 1975 roku. 
potykaj;, się z wielkim zaintere- 

WuIUniem- Każdy chce wiedzieć. 
r 1*1 teren obejm uje nie tylko 
. °lewództwo. w którym mlesz- 
**• 2vje | pracuje, jaki posiada 
Ho Dotenclał produkcyjny • iakie 

Jl,1sce zajmuje na mapie kraju.
to zainłerąyowanie ze .wśzeCh- 

/ “ar Dożyteczne, pozwala bó­
lem odświeżyć wiadomości z 

geografii Polski, szerzę) zainte- 
: ,  ować sie sprawami cale?o kr;i- 
' ■  ̂ nie tylko najbliższego re­
gonu Tym też tłumaczy siu po­
pularność, z jaką przyjęto 
“Kazanie się nowei mapv Polski. 
Dil® tych, którym nie starczyło 
wierwszego wydania nowej mapy. 
nusi wystarczyć jej reprodukcja 
publikowana Drzez „Życie War­

szawy”
W tym opisywaniu nowych 
oiewództw zdarzają się też rze- 

1ai> w,e' ce zabawne. Oto ukazu- 
się w stolicy nowego woje-

ch, !Wa regionalny periodyk, 
‘•wali się nagle, że nowe woje­

wództwo posiada!.. 6 km linii 
tramwajowej oraz wytwórnię fil­
mową. Powodów do dumy znów 
nie ma z teso powodu aż i.ak wie­
le, gdyż linia będzie rozebrana, a 
autobusy zastąpią tramwaje. Na­
tomiast wytwórnia filmowa tylko 
formalnie znajduje się na, terenie 
tego województwa, gdyż jej o- 
środek dyspozycyjny związany 
jest ze środowiskami dwu innych 
miast, pracując zarówno nn po­
trzeby kraju, jak też sprzedając 
filmy zagranicznym odbiorcom,

Tan przykład lokalnego patrio­
tyzmu bylbv może i zabawny, 
gdyby nie znamionował starego 
sposobu myślenia. To przecież do 
niedawna każde niemal woje­
wództwo wszystko, co tylko mo­
żliwe chciało mieć u siebie, dzia­
łając bardziej w wyniku rozbu­
dzonych ambicji, niż z rzeczywi­
stych ootrzeb i w oparciu o fak­
tyczne możliwości. Takie tenden­
cje doprowadziły między innymi 
do tego, że w wielu miastach po­
wstały wyższe uczelnie, do któ­
rych wykładowcy dziś jeszcze do­

jeżdżają z innych ośrodków aka­
demickich.

Przed takimi tendencjami, 
przed takim sposobem myślenia 
przestrzega KTT na tamach 
„Kultury” w felietonie pt. „Wre" 
s/cle uwierzmy mechanizmom!”. 
Uważa on, że w 32 nowych wo­
jewództwach władze uświadomią 
sobie pewnego dnia. że „poziom 
ich zaopatrzenia w obiekty kul­
turalne jest niższy niż ten, który 
kojarzył się dotychczas z poję­
ciem miasta wojewódzkiego”.

„I nie ulega dla mnie kwestii
— pisze KTT -  że w tej sytuacji 
Minister Kultury i Sztuki stanie 
się adresatem setek próśb, nale­
gań i wniosków, aby tu wybudo­
wać nową filharm onię, lam  teatr, 
ówdzie zaś założyć wyższa uczel­
nie artystyczna albo zafundować 
regionalne wydawnictwo”.

Trudno nie zgodzić sie z taka 
obawa, jeśli się przyjmie, że sta­
ry sposób myślenia zostanie 
przeszczepiony na nowy grunt, do 
nowych warunków działania i za­
cznie owocować inicjatywami 
płynącymi z nadmiernie rozbu­
dzonych ambicji. Byłoby to za­
przeczeniem istoty dokonywanej 
reformy, której sens polega prze­
cież miedzy innymi i na tym. żc 
ma ona sprzyjać zerwaniu z 
partykularyzmem na korzyść 
myślenia w kategoriach kraju. 
Oparcie podziału administracyj­

nego na wykształconych i rozwi­
jających sie regionach gospodar­
czych, ma sprzyjać silniejszemu 
wiązaniu ich z cala gospodarką. 
Siła i rola każdego regionu po­
winna być dostrzegana przez pry­
zmat jego znaczenia w ogólnona­
rodowej gospodarce. Z tej prze­
słanki wynikają też określone 
wnioski illa rozwoju kultury w 
tych regionach.

KTT proponuje więc, aby za­
niechać poszukiwania rozwiń zań 
starego typu i wybrać drogę 
„prostsza, nowocześniejszą i har­
dziej skuteczną, preferująca kon­
takt ze sztuką i kulturą pierw­
szorzędną”. .Test to „droga zaufa­
nia środkom rejestracji i komuni­
kacji mechanicznej". I źnóto 
trudno z KTT nie zgód2ić się. 
tym bardziej, że dodaje on w 
zakończeniu felietonu:

„Oczywiście, że ambicje i mo­
żliwości poszczególnych regionów 
mogą zwłaszcza z czasem, okazać 
się wyższe i iść w stronę włas­
nej twórczości artystycznej”.

Jest to budująca przyszłość, 
chociaż nie bardzo wiadomo, kie­
dy to nastąpi. Do tego czasu za­
ufajmy środkom rejestracji i ko­
munikacji mechanicznej. Ale sam 
KTT przyznaje, że aby tak się 
stało, trzeba rozbudować prze­
mysł płyt gramofonowych, apara­

tur muzycznych, sieć kin, zwięk­
szyć produkcje kopii filmowych, 
drukować więcej książek w po­
pularnych wydaniach, rozwinąć 
sieć bibliotek i czytelni. Potrzeba 
więc czasu, aby „droga zaufan a 
środkom rejestracji i komunika­
cji mechanicznej” przyniosła o- 
czekiwane rezultaty. A *o prze; 
ten czas?

Boję się, aby przez ten czas 
nie wylano dziecka wraz z ką­
pielą, co u nas już wielokrotnie 
czyniono. Boję się, aby w poszu­
kiwaniu nowej drogi, nie zaprze­
paszczono kulturalnego dorobku 
poszczególnych regionów. nie 
zmarnowano wielu cennych ini­
cjatyw. Rodziły się one p 'zccież 
nie tylko w stolicy i trwale za­
pisały się na kulturalnej mapie 
kraju Przypomnę t >Iko, że tak 
ostatnio chwąl >ny prz.^z prasę 
warszawską teatr Aliny Obidniak, 
działający w Jeleniej Górze — dziś 
mieście wojewódzkim, a wziął 
się nie z tego. nie z owego, tylko 
wyrósł na gruncie wi?loi«tnich i- 
nicjatyw kulturalnych tego regio­
nu. I takich przykładów można 
byłoby znaleźć więcej.

Myślę, że propozycja KTT, a- 
by kulturę rozwijać „droga zau­
fania środkom rejestracji i ko­
munikacji mechanicznej” jest 
propozycją, która powinna być 
realizowana o b o k  tego, co jest

żywe w kulturze kraju, a nie 
zamiast. Z tego jednak wcale me 
wynika, że jestem np. za budową 
filharmonii w Suwałka. h. Prze­
ciwnie. Jestem łednak za tym, 
aby przy okazji unowocześniania 
struktury życia kulturalnego kra­
ju, nie zniszczyć tego wszystkie­
go, co jest w niej cenne, co stano­
wi o jej wartości, a co niekonie­
cznie musiało powstać w War­
szawie czy Krakowie.

KTT zastrzega się, że swoim 
tekstem naraża się ludziom, 
„którzy chcąc dobrze dla swoich 
regionów nie mieli czasu dokład­
nie o tym p o m y ś li”. Tymcza­
sem ludzie ci. siedzą po kilku 
przy jednym biurku, urzędują w 
ciasnych i czasami zupełni.* T e- 
przy s toso wa ny ch po m i es zczen iach, 
zajmując się organizacją nowrj 
władzy, nie mają czasu na my­
ślenie o budowie filharmonii w 
Suwałkach, ani wydawnictwa w 
Koninie. Natomiast silne kultu­
ralnie ośrodki powinny pomyśleć 
jakby tu — w ramach Istnieją­
cych możliwości — pomóc słab­
szym, jak dotrzeć do nowegc od­
biorcy. Podejrzewam, że KTT też 
dokładnie nie miał czasu pomy­
śleć o konsekwencjach swojej — 
słusznej skądinąd — propozycji.

M ARCIN ROD AK

HIFOTEZY (XVI)

ERICH von DANIKEN

KSIĘGA „DZYAN”
Nikt nie zna prawdziwego wieku księ- 

"  d £YAN: mówi się, ie  jej oryginalna 
on fS'*a *RS* starsza niż wiek ziemi. Była 
," a teł Dodobno (ak silnie namagneso- 
tl,‘,na- że wybrańcy, klórzy brali Ja dn 
r r  widzieli opisane w niej wypadki, jak 
n,., v rozgrywały sie na ich oczach i 
,1 . ra ,lll zrozumieć tajemnicze teksty 
Ji.il. 1 rytmicznie odhleranvm Impulsom, 
„ J  *' tko Ich własny ięzyk posiadał 

a(ecT.nle bogate słownictwo Przez 
łyslacleria ta. dostępna iedynle wy- 

J.:!n,v'n wiedza była pilnie strzeżona w 
. atvnh".h tybetańskich. ponieważ uwa- 
* n.0'.  *e ta leinnlcze nauki zawarte 
h e j , °dze mógłby być wyjątkowo nic- 

zn„>p,.nvm narzędziem w rękach nie- 
J ^ l w y r h  lodzi Tekst pierwotny (nie 
Zi 0 r7V leszcze gdziekolwiek Jest 

h"«’anvł był orzeł pokolenia przepi- 
„ "any olowo oo słowie I uzupełniany 
I p,/ wyhrańców nowymi opowieściami 

nWti nabyła przez nich wiedza.
,ia> t o  opowiadano mi w wielu kra- 
j0 " naukach zawartych w tej księdze 
Kai nlp uiWo ml ^  ,iPołka‘' ko-p "<'lwiek kto widziałby sama księgę, 
fhn ,on,v księgi DZYAN które sic za- 
slaVVa,v r,*zehortz» się po świecie w ty- 

oiT*1 tekstów nrzetłiimaczonych na 
j, ,y, sanskrvtii. Według wszelkich re- 
,,, " *'t niezwykła, tajemnicza doktryna 
*ło« Uwierać nlerwotne, przedwieczne 
Wlafl"' *aipmnice stworzenia I ma opo- 
niiii ° ewolucji ludzkości w ciągu 

"fonów łat.

Siedem strof o stworzeniu według księ­
gi DZYAN zawiera tyle interesująccych 
szczegółów, że przytoczę tu ich fragmen­
ty.

STROFA I

Czasu nie było, bo spoczywał pogrą­
żony we śnie w nieskończonym tanie 
irwanta...

Jedynie ciemność wypełniała bezkre­
sną wszystkość...

A życie pulsowało nieświadomi* 
w przestrzeni wszechświata.

Siedmiu wzniosłych meżów i siedem 
prawd przestało istnieć...

STROFA II

Gdzie byli budowniczowie synowie 
światła... Twórcy kształtu z bezkszUi-H- 
noścl — korzenie świata?...

Godzina jeszcze nie wybiła: promień 
jeszcze nie padł z błyskiem na zarod- 
nię...

STROFA III

Ostatnie drganie siódme] wieczności 
przebiega przez nieskończoność.

Drganie to mknie, omiatając szyb­
kim swym skrzydłem cały wszechświat 
i zarodnie. która drzemie w ciemnoś­
ciach — tych ciemnościach, których 
tchnienie otacza drzemiące wody życia...

Korzeń życia byl w każdej kropli o­

ceanu nieśmiertelności, a ocean jarzył 
się światłom, którę było ogniem, ciep­
łem 1 mchem. Ciemność zniknęła i już 
nlCT wróciła...

Patrzajcie... jasna przestrzeń, syn ciem­
nej przestrzeni... Ten świeci iako słońce; 
on jest płonącym boskim smokiem m ąd­
rości.

Gdzie była zarodnia 1 gdzie teraz jest. 
ciemność?...

Zarodnia, to to, a to jest światłem, 
ja.inym, błyszczącym synom ciemnego, 
ukrytego ojca.

STROFA IV

Słuchajcie wy, synowie Ziemi, swoich 
nauczycieli, synów ognia...

Nauczcie sie tego, co my, którrzy po­
chodzimy od przedwiecznych siedmiu, 
my, którzy zrodziliśmy się z pierwotne­
go płomienia nauczyliśmy się Od na­
szych ojców.

Z promienności światła — promienia 
wszech ciemności — wybiegły w świat 
obudzone na nowo energie... A z has­
kiego człowieka wydzieliły się kształty, 
iskry, święte zwierzęta i posłańcy świę­
tych ojców.

STROFA V

Pierwsza siedem tchnień smoka mą­
drości wytwarza z kolei z wirujących 
wkoło tchnień gorejącą trąbę gazów.

Chyży syn boskich synów... biega koli- 
ścle. wykonując swoje zadania... Prze­
chodzi jako błyskawica poprzez goreją­
ce chmury...

On jest ich duchom przewodnim i wo­
dzem. Kiedy zaczyna swą pracę oddzie­
la od siebie iskry niższego królestwa, 
które unoszą się radośnie w swych pro­
miennych siedzibach...

STROFA VI

Ten, który jest chyży i promienny... 
osadza wszechświat na wiecznych fun­
damentach...

Buduje je na  podobieństwo starszych 
kół, umieszczając je  na niezniszczalnych 
osiach... \

Jak zbudował je Fohat? Zebrał gore­
jący pyl, poczynił z niego kule ogniste, 
przebiegał przez nie 1 wokół nich, sącząc 
w nie życie i wprawiając je w ruch... 
Jeśli były zimne, czynił je gorącymi. Jeśli 
były suche', napełniał Wilgocią. Jeśli 
świeciły, ochładzał 1e. Tak czyni Fohat 
od świtu do świtu, przez siedem wiecz­
ności.

Nasienie matki wypełniło wszystkość. 
Były bitwy toczone między stwórcą i n i­
szczycielami i bitwy toczone o prze­
strzeń.

STROFA VII

Patrzajcie na początek odczuwającego 
bezkształt nogo życia. Najprzód ów boski 
duch z matki...

Jedein promień rozmnaża mniejsze 
promienie...

Potem. budowniczowie, wdziawszy 
swe pierwsze szaty, zstępują na promie­
niejącą Ziemię i panują nad ludźmi, 
którzy są jak oni sami."

Ten mit o stworzeniu naprawdę nie 
wymaga dalszego komentarza dla wy­
kształconego czytelnika. Jest rzeczą nie­
samowita to, te  znaczenie tych teksów 
wyjaśnia się naprawdę dopiero teraz, w 
w-ickii podróży kosmicznych. Kilka je­
dynie pojęć wymagać będzje wyjaśnie­
nia.

Wieczna m atka — przestrzeń kosmicz­
na.

Siedem wieczności — eony lub okręty. 
Wieczność, jak ją pojmuje teologia 
chrześcijańska, jest bez sensu w filozo­
fii azjatyckiej. Jeden eon lest bardzo 
długim okresem czasu, liczy sohle mia­
nowicie 1(10 łat Brahmy lub też 
311 040 000 000 000 lat ziemskich. Jeden 
dzień Brahmy składa się z 4 320 000 000 
lat zwykłych śmiertelników. Brahma Jest 
tą siłą, która tworzy i zachowuje wszyst­

kie światy. Chciałbym przypomnieć tu 
czytelnikom o prawie rozciągliwości cza­
su (teoria względności), bez zastosowa­
nia którego, tc wyliczenia czasowe s« 
nie do pomyślenia.

Czas -  następstwo stanów świadomoś­
ci.

Przestrzeń — materia.
Światło — coś niewyobrażalnego, po­

nieważ nie znane jest jego źródło.
Ojciec i matka — męska i żeńska za­

sada odwiecznej natury.
Siedmiu wzniosłych mężów -  siedem 

duchów twórczych. . . .  . ±
Budowniczowie ■*» prawdziwi stw'órcy 

wszechświata lub systemu planetarnego.
Tchnienie -  bezkresna przestrzeń.
Promień ** m ateria w Jądrze świata.
Ostatnie drganie siódmej wieczności — 

okresowo zachodzące zjawisko pojawia­
nia się świadomości.

Synowie Ziemi — synowie ognia — si­
ły kosmiczne, które oblekły się w kształt.

Fohat ”  konstruktywna siła energii 
kosmicznej.

(Cytaty I objaśnienia wzięto z książki 
..The Secret Docttlne” Tajemna doktry­
na) Heleny Petrownej Blavatsky. opubli­
kowanej w Niemczech w roku 1888!)

(W dalszei części wywodów dotyczą­
cych księgi Dzyan DSniken przytacza o- 
pisy istot żyjących na Ziemi 18 000 000 
lat temu. Były to ooczatkowo bezrozum- 
ne Istoty o gumowatym ciele, które 
stopniowo ewoluowały do form wyż­
szych Test też w ksiedz* DZYAN 
wzmianka o ogromnym lądzie, który 
zniknął w głębinach oceanu około 9^61 
lat p.n.e. i który mógł być legendarną 
Atlantydą.)

M ł H A R H A R A T A ,  K A B A Ł A ,  ZO- 
H A R ,  D Z Y A N .  Księgi te zawierają Iden­
tyczne opisy faktów, które zriaja się 
wszystkie wskazywać w jednym kierun­
ku.

Czy są to opisy zdarzeń, które rzeczy­
wiście miały miejsce?

O p racow ał: B. KRAKOW IAN
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W yszedłem na ulicę. Obok 
a k u ra t przebiegał jak iś osobnik, 
m am rocząe coś pod nosem. 11- 
siyszałem  jedynie... — dw a ty ­
siące siedem set, och! dw a ty ­
siące siedem set, dw a tysiące... 
Po chw ili facet był już daleko. 
Dziwak.

K ilkadziesiąt m etrów  dalej 
spotkałem  następnego. Ten 
szedł w rozpiętym  płaszczu, 
w patrzony  tępo przed siebie. 
Gdy m nie m ijał posłyszałem 
jego glos. Pow tarzał w kółko — 
„2.800, 2.800, 2.800...*'

Nic bardzo rozum iałem  co się 
dzieje. P rzystanąłem  przy kio­
sku. D ając mi papierosy, k ios­
karz  zapyta ł cichym , nerw o­
w ym  szeptem :

— Słyszał pan? Już dw a ty ­
siące dziew ięćset. Co to się 
dzieje. 2.900!

— Panie! Ale co za 2.900? Cif 
to znaczy? — zarzuciłem  go 
py tan iam i.

K ioskarz nie odpow iedział. 
Pow tarzał ty lko ponurym  gło­
sem — „2.900. 2.900. Na nic się 
zdały dalsze próby w yciągnię­
cia od niejco czegokolwiek

Ulice były jak  w  niedzielny

ODGŁOSY

poranek. P raw ie nikogo. Od 
czasu do czasu ktoś tylko prze­
m ykał chyłkiem  pod ścianam i 
domów. N awet tram w aje  jeź ­
dziły rzadko. W szedłem do ba-

Wszyscy zerw ali się  z m iejsc. 
Popychając, tłoczono Się przy 
w yjściu. Mnie zagarn ięto  ró w ­
nież Za chw ilę byłem  ju ż  na 
ulicy. N aw et nie zdążyłem  za ­
pytać o czym mów iono, tani 
w  barze. Na ulicy było teraz  
sporo osób. Wszyscy jednak  
gdzieś biegli, spieszyli się. W y­
glądali na dziw’nie p rzerażo­
nych. Słyszałem  jak  p ow tarza­
no — 3.900, 3.909.

W pew nym  m om encie p rze ­
biegł koło m nie mały, zgarb io­
ny staruszek szepcząc — 3.000.

ZDZISŁAW MARZEC

K A T A S T R O F A
ru . O dziwo! Było tu  k ilkanaś­
cie osób. Wszyscy w grom adzie, 
pospiesznie coś jedli, kto 
skończył, p raw ie natychm iast 
w ybiegał na ulicę. Mówili tylko
o jednym . W yglądało to jakby 
licytow ali — 2.800, 2.900,
3.000. 3.100. 3.300. 3.200.

Byli bardzo podnieceni i chy­
ba przestraszeni!

Nagle ktoś nowy w padł do 
baru . Podbiegając krzyknął do 
nas — 3.700!

sporo osób. Wszyscy jednak  
gdzieś biegli, spieszyli się. W y­
glądali na dziw nie p rzerażo­
nych. Słyszałem  jak  po w ta rza ­
no — 3.900. 3.900.

Po tym jego panicznym  
w rzasku zrobiło mi się trochę 
nieswojo. Czegoś się boją — 
m yślałem . Coś tu jest. W każ­
dym  bądź razie, dobrze się nie 
dzieje.

Z przejeżdżającego tram w aju  
usłyszałem  chóralne zaw odze­

nie — 4.209, 1.200. Przyspieszy­
łem trochę kroku. Może lepiej 
w racać do domu. G odzinę te ­
mu m ówili 2.700 a te raz  już 
4.200. Śm ierdząca spraw a. Po 
d rug ie j stron ic  ulicy jakaś ko­
b ie ta  krzyczała — 4.400. Nic 
ma co czekać, chodu. Mówiąc 
to zauw ażyłem , żc biegnę już 
od paru  chwil.

Dogonił m nie facet w  k ap e­
luszu. Byłem  przerażony. 4.500
— w ychrypiał mi do ucha. R u­
szyłem  szybciej. 4.500 — krzyk­
nąłem . W idziałem  jeszcze jak  
rzucili się 7, pow rotem  do w nę­
ki.

Byłem  już m okry od potu. 
Żeby tylko zdążyć do dom u. W 
pow ietrzu  gonił m nie czyjś glos
— 4.700, 4.700. Nie m iałem  sił 
biec szybciej. 4.700. 4.700 — 
pow tarzałem  już teraz  bez u- 
stanku  M ijałem  ludzi b iegną­
cych. zderzających się, prze­
w racających .

W reszcie zam ajaczyły zn a jo ­
me dom y. Przed bram ą z roz­
bitego sam ochodu dobiegał 
glos — 4.900. W padłem  do 
m ieszkania. 4.900 — rzuciłem  
ostatk iem  tchu i padłem  jak 
nieżywy na tapczan.

— Coś ty zw ariow ał — zapy­
ta ła  żona w yglądając z pokoju.
— 4.900 — m am rotałem .

— Nie 4.900 a 5.000. Podali 
przed chw ilą  przez radio. Do­
la r sp ad a  na łeb, k a ta s tro fa l­
nie. O statni ku rs 5.000 dolarów  
za naszą jedną  złotówkę.

KARYKATURY S Ł A W O M IR A
ARABSKIEGO

Jan  K oprow ski

Ju ż  z da leka  w ielki neon 
w abił niebieskim  napisem : „E- 
uforia — Spółdzielnia Usługo­
w a Rozkoszy z 100J nocy”.

W pustym  lokalu znajdow ał 
się tylko opasły jegomość w 
czerw onym  fezie na głowic. 
Ściany ozdabiały stosow ne n a ­
pisy „Skargi i zażalenia  roz- 
koszobiorców przy jm uje  prezes 
Spółdzielni w poniedziałk i od 
godz. 14.00 do godz. 16.00". 
„Nasz k lient nasz pan”. „P a ­
m ię ta j o bezpieczeństw ie ł h i­
gienie rozkoszy" oraz „Cennik 
św iadczonych usług".

— Na początek prosiłbym  o 
narg ile  — zw róciłem  się do 
dysponenta rozkoszy, a dygo ta­
łem przy tym z niecieipliw ości.

— Nargie... co? „N argile?" 
Nie słyszałem  — obojętn ie od ­
pow iedział pan w fezie.

— To taka w schodnia fa jka, 
z długim , giętym  cybuchem ...

— Pani W yłuskany! — zw ró­
cił się do rozczochranej w iedź­
my, k tóra  m yła posadzkę. — 
Słyszała pani o tych fajkach?... 
No, widzi pan, n ik i z persone­
lu nic nie wie, a  pan tu z p re ­
tensjam i. Niech pan sobie w y­
bierze coś z cennika, choć j r a -  
w ie w szystko w ykreflone, bo 
załoga częścią na chorobow ym , 
częścią na szkoleniu.

— A co w łaściw ie mogłoby 
być?

E kspedient uśm iechnął się i 
bezradn ie  rozłożył ręce.

— Zależy co pan sobie ży­
czy: m am y rozkosze m echani­
czne I św iadczone przez hury- 
sy. Może być „ukojenie fak i­
r a ”-.

— „U kojenie fak ira" , a  co to 
takiego — ciekaw ie spytałem  i 
zanuciłem  pod nosem „O. ba- 
Jadcro, nocy te j m oja bądź...”.

— A co może być w te j cenie?

Rom an B ratny

— zdziw ił się funkcjonariusz 
spółdzielni. — Łóżko z kolca­
mi.

Byłem zadowolony, że nie o- 
płacilem  „uko jen ia”, gdyż by­
łoby tera/, n ijako  wycofywać 
się.

— Z araz w ybierzem y coś in ­
nego — zagadałem  szybko. — 
Muszę przyznać, że nigdy nie

m ieniąc się, gdy ukradkiem  
zerknąłem  na cennik.
- G rubas zdjął fez i w y tarł 

spocone czoło.
— Może być i m echaniczna 

— zgodził się. — T ylko p rzed ­
tem podpisz pan ośw iadczenie, 
że uprzedzono pana o u s te r­
kach ap a ra tu  i w razie usz­
kodzenia izolacji spadkobiercy

BOHDAN PIĄTKOWSKI

ROZKOSZE 
Z TYSIĄCA 

I JEDNEJ NOCY
m iałem  zam iłow ania do tak 
odległych k rajów  jak  Indie. 
Gdyby pan m iał coś z bliż­
szych stron...

— Dlaczego nie! — odrzekł 
posiadacz czerw onego nakrycia 
głowy. — Mogą być. jak  m ó­
wiłem. rozkosze w trzech ga­
tunkach : m echaniczna, sam o­
obsługow a i św iadczona przez 
hurysę. Co pan życzy?

— Prosiłbym  raczej «  m e­
chaniczną — w yjąkałem  ru ­

nie będą m ieli do nas p re ten ­
sji.

Z im ny dreszcz przebiegł mi 
po krzyżu.

— Spadkobiercy? — pow tó­
rzyłem . — A w ogóle co to za 
rozkosz?

— To pan nie w ie? — o tw o­
rzył szeroko oczy. — D rapanie 
w pięty! Tylko, że drapaczka 
nam  się zepsuła i albo skrobie 
pow ietrze, albo poraża rozko- 
szobiorcę.

— Wobec tego postąpim y in a ­
czej — zaproponow ałem . — 
Pożyczę od pana japońską r ą ­
czkę z kości słoniow ej i podra­
pię się sam oobsługow o.

Ale Iłuścioch po trząsnął gło­
wą. a i  chw ast przy jego fezie 
zatańczył na boki.

— Na razie — rzekł — pan 
W yłuskany używ a je j do czy­
szczenia szpar w posadzce. 
C hyba, że pan poczeka, aż się 
skończy sprzątan ie .

Miałem ju ż  zam iar iść do do­
m u, a le  w styd mi było n iepo­
trzebnie zaw racać głowę u - 
przejm em u rozm ówcy. Z am ­
knąłem  oczy i w pam ięci szyb- 
bo przeliczyłem  posiadane p ie ­
niądze.

— Niech będzie hu ry sa  — 
drapaczka — pow iedziałem . — 
I racha tłukum  na dodatek.

— Tak trzeba było od razu
— zauw ażył z uznaniem  i w y­
pisał rachunek . — Proszę, oto 
rachatłukum .

To m ów iąc podsunął mi ta ­
lerzyk. na k tórym  leżał kaw a­
łek tw ard e j m arm elady  jab le- 
cznej.

— Czy pan  kp i — oburzyłem  
się.

— Dlaczego? — spytał n ie­
w innie. — To nasza in icjatyw a 
oszczędnościowa. N aw et p re ­
mię za nią dostaliśm y,

— A co z hu rysą?
— P raw da, hurysa — rozpo­

godził się. — F atm a! — k rzy ­
knął w k ie ru n k u  pani Wyłus- 
w any — k lien t czeka, w kładaj 
kw ef!

— W najbliższy poniedziałek 
idę do prezesa n a  skargę — 
pow iedziałem  oburzony.

— Przykro  mi, ale nic z te ­
go — zim no s tw ie rd d ł ekspe­
dient. — Z arząd spółdzielni 
w yjechał po now e wzorce do 
K abulu. W rócą za jak ieś pól 
roku.
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Ś WI E T L I K I
Nie chcąc iść w ślady P iłata , unika um yw ania rąk.

• # i*
S tary  kaw aler przypom ina mi w ytrw ałego piechura, który 

nie uległ jeszcze w ypadkow i drogow em u.
• * *

Kto szuka w kobiecie „czegoś w ięcej”, rzadko zasłuży na 
m iano uczciwego znalazcy. \

Z abobonne niew iasty wszędzie w idzą złe i dobre duchy- 
'Z  w yjątk iem  ducha czasu.

» * •
Są ludzie, którzy cierp ią  na  chroniczny zez: na każdą no­

wość spoglądają  z ukosa.
• * * .

Tw ierdzi, że przebył szkolę życia. To p raw da. W oślej 
ławce.

« >> •
Zona n iekochana jes t jak  m arcow e słońce: ani ziębi, 

grzeje. /
• *Jt *

W dziedzinie ośw iaty najkosztow niejsze byw a „uczenie się 
na  w łasnych błędach.”

* * •
W ystąpił z o tw artą  przyłbicą. I z m iejsca otrzym ał s ia r­

czysty policzek.
- » •

N ajbardziej ciąży człow iekowi pusty portfel.
• * *

Ongiś tru b ad u r w yaniela ł kobietę, dziś czyni to najn ieza- 
w odniej m aseczka ziołowa. Mon Dieu, żyjem y w stuleciu 
udoskonaleń technicznych!

• * *
„N ikt nic jest prorokiem  w swoim k ra ju ”. Przysłow ie 

pasuje jak  ulał do naszych rodzim ych synoptyków .
• * *

Byl bardzo m ądrym  dzieckiem . I pozostał >przy d ziecinnym  
rozum ie.

Choć nie m a ZASAD 
w yw ołuje KWASY.

w-brew praw om  chem ii — często

O pew nym  dyplom acie: W ażne jest to, eo mówi. W ażn ie j­
sze to, co przem ilcza.

POWIĘKSZENIA
ANDRUS

W „Perspektyw ach’* przeczytaliśmy tłumaczerAe fragmentu 
wspomnień Lwa Bezymieńskiego; mowa tam o niejakim  pułkow­
niku armii amerykańskiej nazwiskiem... Andrus.

Chodzi o komendanta norymberskiego więzienia płka Andrews*- 
Jak widać tłumacz nie wic. że w języku rosyjskim cudzoziem­
skie nazwiska nisze sie w brzmieniu fonetycznym; przetłumaczy* 
dosłownie i wyszło głupio.

SĄ DRAMATURDZY

Od lat słychać narzekania, że mało rnamy współczesnych poi- 
skich dramaturgów. Okazuje się -  nleprawdal

Ostatnio w Warszawie wybrano zarząd Klubu D r a m a t o p i s a r z y  
Polskich. Klub ma co prawda jednego prezesa, ale za to dwóch 
wiceprezesów, dwóch sekretarzy i trzech członków Zarządu.

Ciekawość, ilu członków liczy c a ł y  Klub.

NA WŁASNYM POD WORKU

Dobrze jest śmiać się z potknięć innych, ale trzeba też 
czasem spojrzeć okiem prześmiewcy i na własne podwórko, 
gdzie od dłuższego czasu hasa bezkarnie chochlik drukars­
ki.

Oto ten złośliwiec w 23 numerze „Odgłosów” pod zdjęciem 
zakładów włókienniczych im. Pietrusińskiego w ZGIERZU 
kładzie podpis Łódź, ujaw niając tym niezdrowe ambicje do 
włączenia Zgierza w granice miasta Łodzi. A oba miasta są 
tylko w jednym województwie miejskim.

W tym samym numerze n zmienia płeć red. BOGDZIE 
MADEJ czyniąc z niej red. BOGDANA MADEJA.

W 25 numerze ..Odgłosów” tenże złośliwiec rekomenduje 
na pierwszej stronic artykuł Andr/.oia Blajera pf ..FAŁSZE- 
RZE PRZY PRACY’* podczas, gdy na str. 12 można prze­
czytać artykuł tegoż autora, ale pod innym tytułem: , SZTAB 
DZIAŁAŁ SPRAWNIE”.

A może to nie chochlik, a może to po prostu korekta 
czyta nieuważnie?
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